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Wolne ręce 


Rokowania w sprawie sprzeda- 
ży kolei wschodnio - chińskiej 
dobiegaja konca. Sprawa sprze- 
daży kolei jest już ostatecznie 
przesadzona, załatwiane są obec- 


nie jeszcze niezbędne ostatnie 
formalności. Długotrwały stan 
walki o tę ważną, politycznie i 


strategicznie, linję komunikacyj- 
ną zostaje tem samem zamknięty. 


Sprzedaż kolei wschodnio - 
chińskiej jest aktem politycznym, 
nie tranzakcją ekonomiczuą. 


Jest aktem niezmiernie bardziej 
doniosłym, niż to mogłoby się z 
pozoru wydawać, bowiem ziwa- 
rza sytuację zupełnie odmienną 
przez przesunięcie właściwej sfe 
ry wpływów. 

Rosja w starciu (choć nie 
zbrojnem) z Japonją — usiąpiła. 
Cofnęła się, jak mówia dyploma- 
ci, „na zgóry upatrzone pozycje". 

Japonja zyskała wolną rękę w 
swej polityce w stosunku do 
Chin, nawet w swej polityce azja 


tyckiej. Mandżurska przegroda 
została znakomicie umocniora. 
Japonja obecnie będzie mogla 


wzmóc nacisk polityczny i gospo- 
darczy na Chiny i rozpocząć wy- 
sonywanie następnego etapu swo 
jej polityki: organizowania całej 
Azji dla usamodzielnienia jej i 
wyzwolenia. Rzecz prosta, że ďa- 
ponja chce w tym wywoianym 
przez siebie ruchu nietylko przo- 
dować, ale nim kierować, podpo- 
rzadkować go sobie. 

Aktywizacja polityczna i %go- 
śspodarcza kraju „Wschodzącego 
Słońca“ będzie nadal postępowa- 
la. Już dziś Japonja posiada pro- 
'ektorat faktyczny nad Chinau:i, 
ą sięga po protektorat nad Azją. 
Zasada otwartych drzwi w sto- 
sunku mocarstw do Chin zostzlą 
przełamana kategorycznem o* 
świadczeniem, ze strony Japocji. 
że nie pozwoli na nie takiego, 
coby mogło pociąrnać za sobą 
zagrożenie pokoju na terytorjam 
Chin. Jest to powiedzenie tęzy- 
kiem  dyplomatycznem tego, że 
Japonja w sprawie Chin zastrze- 
ga sobie głos decydujący. 

Japonja konsekwentnie reali- 
zuje swój program polityki zew- 


nętrznej. Do niego dostosowała 
umiejętnie całą swoją politykę 
wewnętrzna, politykę morską, 


ckspansję gospodarczą. Skutecz- 
nie paraliżuje wpływy Anglji i 
Ameryki, i, jak widać, teraz rów- 
nie skutecznie eliminuje i odsuwa 
od wpływu na kapitalne zagadnie 
nia Azji, Rosję. 

Japonja wystąpia z Ligi Naro- 
dów, Rosja Sowiecka do niej 
wstępuje. Japonja zwrócona jast 
twarzą ku Azji. 

Etap po etapie osiąga Japonia. 
Jej rozgrywka na terenie Azji, 
prowadzona jest z wyrachowa- 
niem, planowo, precyzyjnie. W 
Europie nie zawsze zdają sobie 
z tego sprawę, wiele faktów oce- 
nia się fałszywie, omawiając sy- 
tuację na Dalekim Wschodzie 
wiele rzeczy się przecenia. Pisze 
się-o sporach chińsko - japeń- 
skich, o nieporozumieniu mar- 
dżurskiem. W rzeczywistości Chi- 
ny są bardzo bliskie 
Wspólnym ich wrogiem są So- 
wiety i rozkładowy komunizm, a- 


narchizujący życie Chin, a dają- bój polityczny. Japonja 


cy się tak poważnie we znaki Ja- 
ponji. 

Sprzedaż kolei  wschodnio - 
chińskiej to początek niezmier- 
nie doniosłego okresu w historji 
Azji. 

Towary japońskie zalewają już 


Japonii. kich części świata. 


Tegoroczne zawody balonów o 
puhar Gordon - Bennetta zakoń- 
czyły się zwycięstwem Polski, 
wspanialszem nawet, aniżeli mo- 
żna było przewidywać. Jak bo- 
wiem wynika z prowizorycznych 
obliczeń, balony nasze zajęły trzy 
pierwsze miejsca — ewentualnie 
pierwsze, drugie i czwarte, o ile- 
by się okazało ze szczegółowych 
pomiarów, że „Belgica“ zaleciała 
dalej od „Polonji* 

Dotychczas nie posiadamy je- 
szcze zupełnie dokładnych wiado- 
mości co do wszystkich balonów, 
jednakże o każdym z nich nade- 
szły już wiadomości, w niektó- 
rych tylko wypadkach wątpliwe 
są jeszcze pewne szczegóły. Dziś 
rano kierownictwo zawodów po- 
siadało ścisłe informacje o lądo- 
waniu następujących 12 balonów: 
1) „Warszawa“ wylądowała 
dn. 25 b. m. o godz. 4.50 we wsi 
Bikowo w okręgu moskiewskim w 
odległości około 1280 km. od War- 
szawy. 

2) „Kościuszko“ lądował 25 b. 
m.-o godz. 1%.40 w miejscowości 
Anna, 85 km. na południowy 
wschód od Woroneża, odległej o 
około 1300 km. od Warszawy. 

3) „Belgica“ lądowała 25 b. m. 
o godz. 5-ej na wschód od Bie- 
zecka w okręgu twerskim w od- 
ległości około 1160 km od War- 
sZzawy. 

4) „L'Aigle* Jądował dn. 24 b. 
m. przy stacji Plussa na południe 
od Ługi w odległości ok. 900 km. 
od Warszawy. 

5) „Zurich 8“ lądował 24 b. m. 
o godz. 5.15 w odległ. 65 od Le- 
ningradu i 35 km. od Szlisselbur- 
ga w odległ. 1030 km. od War- 
Szawy. 

6) „Polonja“ lądowała 24 b. m. 
o godz. 15 w miejscowości Sulta- 
wa koło Sawonlinny w Finlandji 
w odległ. 1175 km. od Warszawy. 

7) „Bufallo Courrier-Express" 
lądował 24 b. m. o godz. 15 2 km. 
od miejscowości Sicyno koło Gdo- 
wa w odległ. ok. 800 km. od War- 
szawy. 

8) „Wilhelm von Oppel" lądo- 
wał 24 b. m. o godz. 8.15 25 km. 
na północ od Dorpatu w Estonii 
w odległ. ok. 300 km. od Warsza- 
wy. 

9) „Stadt - Essen“ lądował 24 
b. m. o godz. 5 20 km. na północ 
od Fellina w Estonji w odlezł. 
ok. 800 km. od Warszawy. 

10) „Bratislava“ lądowalu 28 
b. m. o godz. 21.42 pod Eustacho- 
wem w Litwie — ok. 297 km. od 
Warszawy. 

11) „Basel“ lądował 24 b. m. o 
godz. 14.35 we wsi Bolszoje Aza- 
rowo koło Syczewki — ok. 900 
km. od Warszawy. L 

12) „Bruxelles“ lądował .24 b. 
m. 15 km. na wschód od Witeb- 
ska — ok. 710 km. od Warszawy 

O pozostałych balonach brak 
dotychczas ścisłych danych. 
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pobrzeże Oceanu Spokojnego i 
Indyjskiego, docierają do wszyst- 
Podbój xo- 
przez Japorję 


spodarczy Azji 


trwa. W ślad za nim idzie pod- 
podjęła 
obecnie próbę zorganizowania 


Azji. Rozpoczął się nowy okres 
w historji Azji, który nie pozo- 
stanie bez wpływu na losy świa- 
ta, na układ sił i stosunków. 

Japonja ma „wolne ręce” w 
Chinach i w Azji. Azja budzi się! 
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Sensacyjny proces 118 nauczycieli 


Nauczycielstwa Polskiego 


ze Zw. 


Wydział Cywilny XI Sadu Okrę- 
gowego w Warszawie zaroił się dzi- 
siaj tłumem osób, przybyłych z pro- 
vineji. Byli to nauczyciele i nau- 
czycielki, w liczbie 118 osób, którzy 
przyjechali z Królewskiej Hutv na 
sprawę przeciwko Związkowi Nau- 
czycielstwa Polskiego 

Tło sprawy jest niezwykłe, gdyż 
odnosi się do rozwiązania przez cen- 
trułe warszawską oddziału Związku 


wspaniały triumfi Polski 


Zdobyliśmy trzy pierwsze miejsca 


Przyszłoroczne zawody również w Warszawie 


Co do balonów: amerykańskie- 
go „US-Navy“, włoskiego „Dux“, 
francuskiego „Lorraine“ i nie- 
mieckiego „Deutschland“ nie po- 
siadano dokładnych  informacyj, 
wiadomo było tylko, że dwa pier- 
wsze lądowały pod Leningradem, 
w odległości około 1000 km. od 
Warszawy, trzeci nieco bliżej, ko- 
ło Ługi (między Pskowem a Le- 
ningradem, 900 km. od Warsza- 
wy), czwarty pod Pskowem (prze 
szło 800 km.). 

W godzinach południowych na- 
deszły także co do tych balonów 
bliższe informacje, wedle których 
„Deutschland“ wylądował w miej 
scowości Dno pod Pskowem, 828 
km. od Warszawy, a „Lorraine* 
koło Ługi, 896 km. od Warszawy. 
Oba lądowały w poniedziałek, 
„Deutschland“ lądował o godz. 
14 min. 40. 

W tabeli, którą zamieszczamy 
obok, podajemy poszczególne ba: 
lony, określając okręg, w którym. 
ladowały (eo czytelników lepiej 
zorjentuje w sytuacji, niż poda: 
wanie niewiele mówiących nazń* 
miejscowości), a dalej prowizo- 
rycznie obliczoną odległość od 
Warszawy, czas lotu i średnią 
szybkość w km/godz. Ostateczne 
obliczenie dystansów będzie doko- 
nane przez komisję sportową do- 
piero po otrzymaniu od wszyst- 
kich zawodników ich barografów 
craz poświadczonych przez wła- 
dze lokalne zaświadczeń o lądowa 
niu. W obliczeniach tych, przy 
których odległość będzie wymie- 
rzaną jakuajdokładniej, z uwzęlęd 
nieniem  kulistości powierzchni 
ziemskiej, mogą okazać się pewne 
odchylenia od cyfr wyrachowa- 
nych prowizorycznie wedle mapy, 
a zatem mogą się także przesunąć 
miejsca kolejności poszczególnych 
balonów. Ogólny jednak obraz nie 
dozna wielkiej zmuany. Wspaniałe 
zwycięstwo balonów polskich nię 
ulega już żadnej watpliwości. . 
Zwycięstwo „Kościuszki“ 

Zwycięzca obecnych zawodów, 
kpt. Hynek, zawiadomił kierowni- 
ctwo zawodów o swojem ladowa- 
niu następującą depeszą: 

„Ladowałem dnia 25.9 o godzi- 
nie 13.40 w miejscowości Auna, 
w odległości 85 km. na południo- 
wy wschód od Woroncża, długość 
geograficzna 40 stopni 30 minut, 
szerokość 51 stopni, 29 minut 30 
sekund. Hynek“. 

Wskazana przez kpt. 
miejscowość Anna możne znaleźć 


steczko, stanowiące końcowy 
punkt kolei Woronież — Ługa. 
Zdobywając po raz drugi w cią- 
gu ostatnich dwóch lat pierwsze 
miejsce co do odległości, balon 
„Kościuszko“ osiągnął tym razem 
także zwycięstwo pod wzgledem 
długości czasu utrzymywania się 


« powietrzu, gdyż leciał prawie 
45 godzin. 
Kursujące wczoraj wieczorem 


pogłoski o lądowaniu jednego z ba 


lonów pod Homlem okazały się 
nieprawdziwe: chodziło tu właś- 
nie o „Kościuszkę“, którego wi- 


dziano przelatującego w tych oko 
licach. Homel leży bowiem na pro 
stej linji łączącej Warszawę z 
Woornierzem. 

Równie fałszywą okazała się 
pogłoska o ladowaniu jednego z 
balonów pod Ryga. 

Przymusowe lądowanie 

„Palonii” 

O przymusowem lądowaniu „Po 
ionji“ otrzymano od załogi tego 
balonu kpt. Janusza i por. Waw- 


szczaka bliższe informacje, poda-|tej samej linji z szybkością 


jace szczegóły katastrofy. 
Lotnicy zamierzali 
nad jeziorem Saima, 


| 


| 


w MNrólewskicj Hucie i wykreślenie 
118 ezłonków z listy Związku i po- 
zbawienie ich w icen sposób inożno- 
Ści korzystańa ze świadczeń i do- 
brodziejstw centralnej instytucji na% 
uczycielskiej. | 

Swego czasu sfery miarodajne 
wydały ustawę o uposażeniu nau- 
czycielstwa. Ustawa ta w krzywdzą- 
cy sposób godziła w interesy ogółu 
nauczycielstwa polskiego, pogarsza- 


również balon niemiecki ,„Deut- 
schland“, który opadł w miejsco- 
wości Dno pod Pskowem. Podob- 
no balon ten byl również ostrze- 
liwany przez graniczną straż so- 
wiecką. 
Jak leciały balony ? 

Jeśli wyniki obecnych zawodów 
balonowych skonfrontować z ma- 
pa, widzimy olbrzymią  rozpię- 
tość wachlarza, w który rozsypa- 
ły się poszczególne balony; wy- 
nosi ona niemal dokładnie 90 
stopni pomiędzy kierunkiem naj- 
dalej na lewo wysuniętego balo- 
nu „Essen“, który poleciał nie- 
mal prosto na północ, oraz naj- 
dalej na prawo zwycięskiego 
„Kościuszki“, który obrał kieru- 
nek prawie dokładnie wiodący na 
wschód. * r 

Najszybszy był wiatr północny, 
wiejący na najniższej wysokości 
(około 500 m.). „Essen“ bowiem 
leciał z szybkością 57 klm.: nieco 
na wschód od niego mająca naj: 


krótszy dystans „Bratislava“ i 
najdłuższy „Polonia“ leciały na 
54 


klm., dalej na prawo „Opel* miał 


przelecieć 52 klm. Balony inne, które lądo- 
jednakże | wały pod Leningradem, wybrały 


wskutek uszkodzenia powłoki gaz| wyższa wysokość (około 1000 m.) 


zaczął się szybko ulatniać w chwi- 
li znajdowania się balonu nad je- 
ziorem i balon 


Dzięki wyrzuceniu balastu, gon- | 


dola, zaoputrzona w pływaki u- 
trzymała się na wodzie. 

Widząc w pobliżu wysepkę Lo- 
hitahti, na której widniały jakieś 
zabudowania, por.  Wawszczak 
skoczył z gondoli do wody i do- 
płynął do brzegu, gdzie zaalar- 
mowal wlaścicieła folwarku, p. 
Partykina, poczem wraz z nim 
popłynął łódka do gondoli, w któ- 
rej pozostał kpt. Janusz. Balon 
przyholowano do wysepki. 

Zawiadomione o ladowaniu wła 
dze finlandzkie wysłały natych- 
miast motorówkę, która lotników 
wraz z balonem przywiozła do od- 
ległego o 40 klm. miasta Savon- 
linna. 

Balon „Polonia“ byl ostrzeli- 
wany przez sowiecką straż gra- 
niczną, a w czasie przelotu nad 
terytorjum Rosji natrafił na bu- 
rzę śnieżną i przez dłuższy czas 
leciał na wysokości 6.000 metrów. 

Początkowe więc obawy o los 
„Polonji** okazały się nu szczęście 
płonne. Nietylko cali są obaj pi- 
loci, ale uratowano również za- 
równo gondolę, jak i powłokę ba- 


Hyuka |lonu, które przywiezione będa do 


Warszawy. 


na mapie. Jest to bowiem mia- | Przymusowo musiał lądować 
= AED p 
EJ > Ez; 
Balon — pilot z Wi -3 ŻE 
È KIDE SA i 
© SE MER ULE 
1. „Kosciuszko“ — kpt. Hynek Woroneż 1320 45.55 29 
2. „Warszawa —kpi. Burzyński Rjazań 1280 oS 35 
8. „Polonia — kpt. Janusz Vinlandju 1175 23.30 54 
4. „Belgien“ — Demuyter Two 1160 30.16 32 
5. „Żiwich MIS — Gerber Leningrad 1030 24.59 45 
6. „U. S$. Navy“ — Kendall Leningrad 1000 
T. „Dux* — Capuio Tleningrad 1000 
8. „Buse — Van Baerle Smoleńsk 900 EIN je 
8. „LAjgle* — Dolltus Puga CU 
10. „Lorraine — Boitard Luga 596 
1i. „Deutsehlaud” — Goetze Psków 328 sl BU) 
12. „Butlalot —, Mienman Enga S0U 15.31 52 
13. Wilhelm von Opel“ — Ziner Estonja 198 15.20 BE 
1a. „Stadt Essen“ — Kaulen Estonja 145 12.46 Ji 
15. „Bruxelles“ — Gmersin Witebst 110 
16. „Bratislava“ — Peter Litwa 297 3.22 34 


i leciały z większem odchyleniem | 


wschodniem, z szybkością około 


opadł nu wodę. |45 klm. 


W kierunku wschodnio-północ- 
uym, korzystając z wiatru, wieja- 
cego na wysokości 2-—3 tysięcy 
metrów, poleciały 4 balony: szwaj 


carski „Basel“ — 42 klm, na go- 
dzinę, „Warszawa“ — 35 klm., 
Belgica“ — 32 klm. 


Por. Hynek z „Kościuszkaą“ wy- 
bral dystans daleko odsuwający 
się od poprzednich kierunków i 
leciał najwolniej, bo tvlko 29 
klm.. ale zato dotarł najdalej. 


Zwycięstwo Polski 

Przez drugie z rzędu zwycię- 
ştwo Polska, na której terenie bę- 
dą się rozgrywały także przy: 
szłoroczne zawody, zyskuje po- 
ważne szanse na zdobycie puharu 
na własność, tak jak w r. 1924 
Belgja, a w latach 1928 i 1932 
Stany Zjednoczone. 

Triumf Polski tem jest więk- 
szy, że wszystkie trzy zwycięskie 
balony sa całkowicie polskiej pro 
dukcji, a czwarty z balonów wy- 
Konanych w Polsce (,„Ziirich*, na 
którym lecieli Szwajcarzy), zająć 
5-te miejsce w ogólnej  klasyfi- 
kacji 


jac znacznie i tak niezbyt zadowala 
jacy ich stan materjaluy. W odpo- 
wiedzi na ogłoszenie i wejście w ży- 
cie ustawy, oddział Związku Xau- 
ezycielstwa Polskiego w Król. Hu- 
cie przygotował i uchwalił protest 
przeciwko nowej ustawie, którą pod- 
dal snrowej krytyce, z jednoczesnem 
podniesieniem zarzutów przeciwko 
instytucji macierzystej, jaką jest 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. 

Członkowie Związku w Król. Hu- 
cie zarzucili centrali w Warszawie, 
że nic dba ona o interesy swoich 
członków. dopuszczając do wejścia w 
życie krzywdzącej ustawy o uposa- 
żeniu i że kieruje sie względami o- 
portunistycznemi, idące na lep nie 
spełnianych nigdy obietnic sfer mia: 
rodajnych. Odpisy takich rezolueyj 
oddział rozesłał lojalnie do centrali 
i do oddziałów okręgowych Związ- 
ku, jak równieź i do oddziałów pro- 
winejonalnych W odpowiedzi na to 
Okregowy Związek Nauczycielstwa 
Polskiego w Katowicach, który w 
pewnej mierze jest instytucją, sto- 
jacq hierarchicznie wyżej od stowa- 
Tzyszenia w Król. Hucie, rozwiązał 
zbuntowany oddział, a centrala war 
szawska wykreśliła z listy ezłonków 
118 nauczycieli i nauczycielek, uzna- 
jąc, że dopuścili się oni niedozwolo- 
nej i bezzasadne} krytyki. 

Wówczas członkowie Związku wyż,” 
stosowali pozew do Sądu Okręgowe- 
w Warszawie, jako siedziby 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
żydająe, ażeby sad ustalił ich ezłÓn- 
kostwo oraz stwierdził, że postano- 
wienie rozwiązaniu oddziału 
Zwiazku Król. Hucie jest bez- 
prawne i przekracza zakres władzy 
Okregoweyo Związku w Katowicach. 
W skardze swej pokrzywdzone uau- 
czycielstwo Król. Huty wskazuje, że 
w myśl statutu, zatwierdzonego 
przez władze państwowe, centrali 
warszawskiej nie przysługuje prawo 
wykreślanie kogokolwiek z listy 
członków. Może jedynie 
zwrócić z takim wnioskiem do O- 
kręgowego Związku, do którego kom- 
petencji sprawa należy. Jeśli idzie 
zaś o zlikwidowanie oddziału w Król. 
Lucie, to dzieje się naodwrót, a 
mianowicie uchwałę, likwidującą ja 
kis oddział, powziąć może jedynie 
centrala w Warszawie, nie zaś Zwią- 
zek Okregowy, tak, jak to było w 
iym wypadku 


AO 
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się ona 


Jednocześnie nauczycielstwe Król 
Huty skarży się, że w ten sposób po- 
zbawione zostało całego szeregu u- 
dogodnień i korzyści, jakie zapewnia 
zrzeszonym Związek. Związek bo- 
wiem posiada w Zakopanem sanator- 
|jum, z którego korzystają  członko* 
wie, cały szereg domów wypoczynko- 
wych rozsianych po Polsce, w War- 
"szawie t. zw. „Dom związkowy”, be- 
dacy hotelem dla przyjezdnych z pra 
wincji ezłonków, ponadlo prowadzi 
kursy i udziela pomocy materjalnej. 
Tego wszystkiego nauczyciele Król. 
Huty zostali pozbawieni. 


Sensacyjną skargę popierą w imie 
niu 118 nauczycieli aplikant adwo- 
kacki Witold Bayer. Interesy centrali 
Związku Nauczycielstwa w Warsza- 
wie reprezentuje adw. Tomaszewski, 
który na początku rozprawy złożył 
do akt szereg dokumentów, prosząc 
o odroczenie sprawy, celem zapozna- 
nia się z niemi sądu i strony prze- 
ciwnej. 


CENIE . Roi CZERWO TOWEZO DE ROP WYZSZA 


Bestjalskie mord 


erstwo w Łodzi 


Ciosami łomu zabił leżącego w łóżku 


ŁÓDŹ, 26.6. (PAT). We'wtorek 
około godz. 21 zamordowany zo- 
stał w bestjalski sposób popular- 
ny w Łodzi dzierżawca teatrzyku 
rewjowego „Gong“ Roman Zegad- 
lewicz. Zegadlewicz mieszkał w 
małej przybudówce przy teatrzy- 


ku, mieszczącym się przy ul. 
Śródmiejskiej 15, obok gmachu 
Teatru Miejskiego. O godz. 21, 


gdy Zegadlewicz już leżał w łóż- 
uk i czytał gazetę, wszedł poprzez 
uchylone drzwi do pokoju jakiś 
meżczyzna i zaczął zadawać Ś. p. 
Zegadlewiczowi ciosy żelaznym ło 
mem. Świadkiem zbrodni był trzy- 
letni synek zamordowanego. Na 
płacz dziecka obudziła się żona 
$. p. Zegadlewiczowa. Napastnik 


rzucił się wówczas do ucieczki. 

Po paru godzinach ciężko ram 
ny Zegadlewicz umarł, nie odzy- 
skawszy przytomności. 

Jak ustalono w ostatniej chwi 
li, sprawcą morderstwa jest Sta- 
nisław Kosznicki, mąż  praczki, 
zatrudnionej przez zamordowane- 
go w teatrzyku „Gong“, Między 
Kosznicka a Zegadlewiczem istnia 
ło nieporozumienie na tle pienięż 
nym i Kosznicki zgłosił się wczo- 
raj wieczorem do dzierżawcy tea- 
trzyku, aby interwenjować w tej 
sprawie. 

Kosznicki po dokonaniu zbrod- 
ni zbiegł i dotychczas nie został 
schwviany. 


= Str. 2 


PARYŻ, 26. 9. (PAT.). Dzien- 
niki podają tekst wywiadu udzie- 
lonego przez min. Barthou biało» 
grodzkiej „Prawdzic“. Francja — 
mówił minister Barthou — jest 
przeciwna kombinacji, która da- 
wałaby Włochom przeważający 


wpływ na sprawy Europy cen- 
tralnej. Francja podtrzymuje 
równość akcji dyplomatycznej 
państw, zainteresowanych w u- 


trzymaniu niepodległości Austriji, 
z drugiej jednak strony Francja 


Francja rragnie przyjaźni z Włochami i Jugosławją 


2 0 


Decyzje zapadną podczas wizyty Barthou w Rzymie 


przyczyniły się one jednak do 
przyspieszenia tempa rokowań. 
„Echo de Paris“ pisze, że Rzym 
domaga się wolnej ręki w Euro- 
pie środkowej. Gdyby żądanie to 
zostało uwzględnione,  Austrja 
stałaby się podobna do Albanii, 
a tego rodzaju polityka byłaby 
daleko niebezpieczniejsza. niż w 
Tiranie. Barthou w sprawie au- 
strjackiej nie zgodzi się ani na 
j traktat, ani na deklarację, które 
moglyby odsunąć Francję od 


I 


sądzi, że niema między nią a jejjAnglji i Małej Ententy. 


sąsiadka łacińską konkretnych 
nieporozumień w tej  kwestji. 
Francja pragnie żyć w jaknaj- 


lepszych stosunkach z Włochami 
Niemniej jednak nie trzeba zapo- 
minać, że rząd francuski, wyra- 
żując opinję całego narodu fran- 
cuskiego, niema zamiaru pod żad- 
uym pozorem poświęcać dla do- 
brych stosunków z Włochami wię- 
zów przyjaźni, jakie go łączą z 
Jugosławją. Podczas mego poby- 
tu w Rzymie — mówił Barthou 
— będę usiłował znaleźć modus 
vivendi pomiędzy Włochami a Ju- 
gosławją. Nie trzeba oczekiwać 
rezultatów definitywnych rozmów 
genewskich na temat niepodle- 
głości Austrji przed moją wizytą 
w Rzymie, dopiero po tej podróży 
będzie można przedsięwziąć coś 
konkretnego. 

PARYŻ, 26. 9. (PAT.). „Le Pe- 
tit Journal“ pisze: tempo rozmów 
pomiędzy Barthou a delegatami 
Anglji i Włoch uległo pewnemu 
zwolnieniu, Wprawdzie pierwsze 
rozmowy z delegatami Małej En- 
tenty nie odbierają nadziei, nie 


„Reichpost” uznaje słuszność Polski 


_ Organiczne wady 
traktatu mniejszościowego 


WIEDEŃ, 26.9. Urzędowy organ 
kancłerski „łeichspost* porzucił do- 
tychczasowe swoje stanowisko i tak- 
tykę mailezenia w sprawie wniosku 
polskiego dotyczącego mniejszości. 
ubecnie „Reiehspost* pisze: Podczas 
dyskusji genewskiej nad wnioskiem 
polskim stało się rzeczą jasną, że 
ciężkie błędy formalne tkwią w na- 
rzuconych postanowieniach o ochro- 
nie mniejszości narodowej. Podejmo- 
wane dotąd próby usunięcia tych 
błędów, podjęta już w r. 1929 w 
Madrycie przez Radę Ligi, i postula- 
ty naprawy, ujęte w 11 punktów, 
nie rozwiązywały zagadnienia mmicj- 
szości. Poza błędami dormalnemi 
bowiem traktatów mniejszościowych 
znajduje się jeszcze bardzo poważ- 
ny błąd organiczny, i to właśnie wy- 
zyskała Polska, wysuwając tezę, że 


Strajk górników w Angiji 


nieunikniony ? 


LONDYN, 25,0. Prowadzone od 
dwóch dni rokowania między przed 
stawicielami górników a właściciela 
mi przedsiębiorstw górniczych za- 
kończyły się dziś eałkowitem niepo- 
wodzeniem. Przemysłowcy wysunęli 
propązycję arhitrażu, domagająe się, 
aby arbitrami zostali ludzie zupełnie 
obcy przemysłowi węgłowemu. Gór- 
niey tę propozycję odrzucili. 

Minister górnictwa, Brown, posta- 


„się, że w Genewie nie nie będzie 


„traktat, jeśli ma istotnie na celu 


„Oeuvre“ zaznacza, że dyplo- 
macja włoska dowiodła niedaw- 
no, iż pragnie zachować nietknię- 
tą możliwość hegemonji włoskiej 
w Austrji ze szkodą państw po- 
granicznych. 

Organ socjalistyczny „Le Po- 
pulaire'* pisze m. in., iż nie jest 
rzeczą niemożliwą, ażeby jakikol- 
wiek kraj miał prawo interwen- 
cji w Austrji. Dziennik doma- 
ga się pozbawienia prawa zarów- 
no Włoch jak i Jugosławji roz- 
ciągunia kurateli nad  Austrją 
poza Ligą Narodów. 

Zdaniem „Petit Parisien“, róż- 
nice, jakie zaznaczyły się w meto- 
dach obrony Austrji, mogą bré 
wyeliminowane jedynie przez mø- 
zolną pracę, która najpierw po- 
winna być prowadzona w Gens- 
wie, następnie w Paryżu podczas 
pobytu króla Aleksandra i w 
końcu w Rzymie. 

„Exetłsior'* pisze, 


iż wydaje 
można uczynić i że trzeba będzie 
oczekiwać rezultatów  podr''y 
Barthou do Rzymu, a następnie 


póprawę Stosunków mniejszości, nie 
może być w żadnym razie narzuco- 
ny tylko miewielu. państwo... w 


Barthou, Falen i Kwid którzy 
występowali przeciwko geńcralizacji 
traktatu, jak i przeciw zajętemu 
przez Polskę stanowisku, musieli 
jednakże przyzmać, że Polska w 
swe) zasadniczej argumentacji ma 
słuszność, Cofnięcie wniosku przez 
Polskę nie zmienia stanowiska Pol- 
ski: całkowitego uchylenia się od 
kontroli międzynarodowej w tej 
sprawie. Polska uważa za wystar- 
czające chronienie municjszości na 
podstawie jej praw wewnętrznych. 
Stosowanie kontroli Ligi uważa za 
sprzeczne z jej suworennością i pre- 
stigem państwowym. 


nowił uczynić próbę pojeduania obu 
stron i zaprosił delegacje przedsię- 
bioteów i górników na ponowną na- 
radę, która odbędzie się we czwar- 
tek. O ile ta próba porozumienia 
zawiedzie, strajk węglowy nicynik- 
nienie wybuchnie 1 października. 
Górnicy południowej Walji już dzi- 
siaj rozpoczęli przygolownania do ak- 
cji strajkowej. 


Parlament japoński uchwall 
Kredyty na pomóc ofiarom tajfunu 


TOKJO, 25.9. Jak się okazuje O 
beenie, wyrządzone przez tajfun 
spustoszenia sa jeszeze większe, ani- 
żeli podano w ostatnim komunikacie 
urzędowym. Liczba zabitych wzro- 
sła do 2500 osób, rany odniosło 
1.889 osóh, 899 zaś osób przepadło 
bez wieści Całkowitemu zniszczeniu 
uległo 28.000 domów, 85.000 domów 
jest moeno uszkodzonych. Minister 
spraw wewnętrznych udał się na 


miejsce katastroty. Prawdopodobnie 
zostunie zwołana specjalna sesja 
parlamentu, która przyzna nadzwy- 
ezajne kredyty Aa ponioe ofiarom 
kloski żywiołowej. 


Między innemi tajfun zniszczył 
całkowicie stację sztucznej hodowli 
pereł pod Kioto, przyczem fałe u- 
niosły dlo morza półtora miljona per- 
łorodnych ostryg. 


St. Zjednoczonym znowu grozi strajk 


Krzywizenie robotników przy wznawian.iu pracy 


NOWY JORK, 16.9 PAT. Prze- 
wodniczący „Komitetu Strajkowego 
German, oświadczył, iż w kilku o- 
środkach przemysłu włókienniczego 
w stanach pi ei istnieją 
dość silne tendencje w kicrunku roz- 
poczęcia ponownie akcji strajkowej, 
gdyż przy przyjmowaniu do pracy 
strajkujących wielu robotników zo- 
stało pokrzywdzonych. W sprawie 
tej Gorman zamierza zwrócić się 
wprost do prezydenta Roosevelta. 

W nicktórych stanach, np. w New 


Jerscy i Maine, praca w fabrykach 
włókienniczych idzie normalnie, na- 
tomiast w stanach południowych 
liczne fubryki nie zostały jeszeże u- 
ruchomione. 


W półnoenej części kraju i w po- 
łudniowej Karolinie podjęło już pra- 
cę 526 fabryk, natomiast 182 fabry- 
ki, zatrudniające ogółem 68 tys. ro- 
botników, stoją w dalszym ciągu 
bezczynnie. W stanie Tennessee 
czynna jest tylko jedna fabryka. 


strie 


króla Aleksandra do Paryża, co 
może doprowadzić do odprężeni:u 
pomiędzy Jugosławją a Włocha- 
mi, 

„Le Matin“ podkreśla, że. za-, 
dowolonoby się w tym tygodniu} 
potwierdzeniem uroczystej dekla-! 
racji trzech mocarstw co do 
niepodległości Austrji, dając moż- 
ność Małej Entencie przyłączenia 
się do tej deklaracji, miałoby to 
jednak charakter środka tymcza- 
sowego, gilyż ostatecznego zała- 
twienia sprawy należy spodzie- 
wać się podczas wizyty Barthou 
w Rzymie. 


Wybuch bomby 


Przyczyną pożaru 
na okręcie „Morro Castle“ | 

NOWY JORK, 26.9 (PAT) W; 
związku z pożarem na statku „„Mor- 
ro  Castle* przesłuchany został, 
wczoraj marynarz Arlm: Pender,* 
który krytycznej nocy był wartow 
nikiem na statku. 

Zdaniem Pendera pożar powstał 
wskutek wybuchu bomby. Twierdzi 
en, że usłyszał oglitszający huk, po- 
chodzący z hiuwra okrętu lub koryta- 
rza, prowadzącego do kajut. 


lie 


W związku z dužem zącieką- 
wieniem, z jakiem spotkał się 
Challenge nawet wśród najmłod- 
szego pokolenia, redakcja nasze- 
„o pisma dzialu „WYCHOWANIE 


I SZKOLNICTWO* chciałaby 
zgrupować materjał, umożliwia- 
jący zorjentowanie się, w jakim 


kierunku rozwijają się i wokół 
czego grupują się zainteregowa- 
nia naszej młodzieży. Chodzi tu 
szczególniej, jaki jest stosunek 
do lotnictwa. a 
Omiszamy ankietę % dlagróda- 
mi: < i 


CZY I JAK MIĘDZYNARODO- 
/;E ZAWODY LOTNICZE ODBIŁ. 


ŁY SIĘ NA Sny rh! 
NIACH, ZAJĘCIACH, ZABA- 


WACH NASZYCH DZIECI? 


Rozmiary odpowiedzi dowolne. 
Treścią jej mają być obserwacje 
jednego lub więcej dzieci w 
związku z Zawodami Lotniczemi 
Międzynarodowemi. Odpowiedzi 
należy pisać tylko po jednej stro- 
nie papieru, nadsyłać je w za- 
kiejonej kopercie, dołączając wy” 
pełniony kupon. 


Lista nagród 


Lista nagród obejmuje 45 ksią- 
żek oraz 12 pocieszenia. Wśród 
nich znajduje się na czołowem 
miejscu szereg wydawnictw arty- 
stycznych, książek, mogących sta 
nowić prawdziwą ozdobę kaźdej, 
nawet zasobnej, bibljoteki. Dalej 
ida powieści, treścią związane 
przeważnie z lotnictwem, zdoby- 
czami technicznemi, podróżami i 
egzotyką. W dobieraniu nagród 
kierowaliśmy się zasadą, że na- 
leży nagrodzić zarówno rodziców, 
nadsyłających odpowiedzi, jak i 
samą młodzież, która odpowiedzią 
dała materjal. Toteż wśród ksią- 
żek znajdują się i książki poważ- 
niejsze i książki przeznaczone dla 
młodzieży, jednak i te ostatnie 
zostały przez redakcję dobrane w 
ten sposób, ażeby mogły stanowić 
przyjemną lekturę również dla 
starszych czytelników, 

l-sza nagroda — „Słownik Geo 
graficzny“ (Trzaska, Evert i Mi- 
chalski), 

2-ga nagr. — „Słownik rzeczy 
i spraw polskich“ (M. Arct); 


3-cia nagr. — „Teczka malar- 
ska Skoczylasa“ (Berja: Polskie 
malarstwo wspólczesne' — wyd. 
J. Mortkowicz), 

4-ta nagroda — Barabasz — 
„Sztuka ludowa na Podhalu“ 


{Książnica Atlas“), 
5ta nagr. — T. Mann — „Bud- 
denbrokowie“ („Rój”), 


6-ta nagr. — J. Meissner — 


ABC 


Ina żadnych, 


CE W KE MRP 


We wrześniu 1932 r. Urząd 
'Śledczy w Warszawie otrzymał 
poufne informacje, że do War 


spawy przyjechał niejaki Abram 
Kagan, znany działacz komuni: 
styczny, członek centralnego 
„Propagitu“ Komunistycznej Par 
tji Polskiej, a ostatnio członek 
Centralnego Komitetu Wykonaw- 
czego. 

Kagan, przebywając w War- 
szawie, komunikował się z po- 
szczególnymi łącznikami komite- 
tów prowincjonalnych, kierując 
całą akcją wywrotową w Polsce, 
głównie zaś w Warszawie, Krako- 
wie i na terenie Zagłębia Dąbrow 
skiego oraz Śląska. Wiadomości 
te całkowicie potwierdziła zarzą- 
dzona Ścisła obserwacja, przepro 
wadzona pizez urzędników poli- 
cyjnych. Praca policji była nad- 
zwyczaj utrudniona, albowiem 
Kagan był wytrenowanym spis- 
kowcem i nigdy nie zjawiał się 
najmniejszych na- 
wet, zebraniach komunistycznych 
porozumiewając się pojedyńczo z 
członkami partji w lokalach pu- 
blicznych, w tramwajach. na u- 
licy, w  czytelniach powszech- 
nych i t. d. Potrafił również zmy- 
lić czujnóść obserwujących xo 
policjantów, wyskakując np. z 
tramwaju lub wchodząc do bra- 


Ri konkurs chali 
dla czytelników ABC 
57 nagród książkowych 


„Żwirko i Wigura“ (Ozdobne wy- 
danie albumowe, Gebethner i 
Wolff), 

7-ma nagr. —— Andrte — „Tra- 
gedja wśród lodów* (Trzaska, E- 
vert i Michalski), 

8-ma nagr. — T. Zieliński — 
„Grecja niepodległa“ (J. Mortko- 
wicz); 

9-ta nagr. Kellerman 
„Droga bogów“ (Trzaska, Evert 
i Flichalski), 
„.j10-ta nagr. — M. Siedlecki — 
„Opowieści malajskie" (J. Mott- 
kowicz), 

1t-ta hagr, — J, Conrad — „Ją- 
dro *tiemności"* (Oprawne. „Dom 
Książki Polskiej"), 

12-ta nagr. — J. Wassermann 
-= „Bula Matari“ („Rój”), 

13-tə. nagr. — K. Wrzos -— „Kie 
dy będzie wojna?“ (Gebethner i 
Wolff), 

14-ta nagr. — K. Makuszyński 
— „Skrzydlaty chłopiec“ (Gebeth 
ner i Wolff), 

15-ta nagr. — Saint - Exupery 


— „Nocny lot“ (Gebethner i 
Wolff), 
1-ta nagr. —  Dhutheny — 


„Ziemia płonąca" (M. Arct), 
18-ta nagr. — Cutseon — „Za 
siódmą górą“ (M. Arct), 
19-tą nagr. — B. Dyakowski — 
„O dawnych łowach* (M. Aret), 


26-të nagr. — P. Gojawiczyń- 
ska — „Ziemia Elżbiety“ („Rój‘9 

21l-sza nagr. — Czyżowski — 
„Szalony lotnik" („Książnica- 
Atlas"), 

22-ga nagr. — Dąbrowa — „Te 
lewizor Orkisza*  („Książniea- 
Atlas"), 

2u-cia uagr. — J. Meissner — 
„Licznik z czetwoną strzałką” 


(„Msiążnica - Atlas“), 

-ta nagr. — $. Kiedrzyński— 
„Serce na ulicy“ (Trzaska, Evert 
i Michalski), 

25-ta nagr. — Al. Świętochow- 
aki = „Nałęcze (Trzaska, Evert 
i Michalski), 

26-ta nagr. — 8. Kiedrzyński— 
„Twarze bez masek* (Trzaska, 
Evert i Michalski), 

at-ma nagr. — S. Kiedrzyński 
— „Dzień upragniony" (Trzaska, 
Evert i Michalski), 

28-ma nagr. 
„Groza“ (M. Arct), 

29-ta nagr. — M. Wańkowicz 
— „zcezenięce lata“ („Rój“), 

30-ta nagr. — M. Kuncewiczo- 
wa — „Przymierze z dzieckiem“ 
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—  Dembitz — 


Konkurs I działu „Wychowanie i Szkolnic 


ABC 


Imię i nazwisko nadsyłająceśo odpowiedź: .....-mmm—— 


Dokładny adres: ssmimi- 


Komunistyczni literaci - ZY 


przed sądem 


my przechodniego domu. 

Jako członek jaczejki, mającej 
za zadanie propagandę hasel ko- 
munistycznych w Polsce, Kagan 
nawiązał kontakt z t. zw. grupą 
literacką, do której należeli Sta- 
nisław Braun, Motel Zołotow, o- 
raz Herc! Rozenbaum. Rozen- 
baum jest literatem i pisuje pod 
pseudonimem Drzewiecki. Nieda- 
wno ukazała się jego powieść p. 
t „Kwaśniacy*. Wydał on rów- 
nież inną powieść „Świat twar- 
dych ludzi”, która zostala z po- 
lecenia Komisarjatu Rządu skon- 
fiskowana, gdyż autor gloryfiko- 
wał przewrót dokonany w Rosji 
i nowy porządek, jaki, na gru- 
zach Rosji carskiej, zostal zbudo- 
wany. Motel Zołotow jest publi- 
cystą i pisywał w „Przeglądzie 
Społecznym”, wychodzącym w 
Krakowie. Czasopismo to całko- 
wicie opanowane jest przez ko- 
munistów i służy do celów pro- 
pagandy bolszewizmu w Polsce. 
Żołotow osadzony obecnie został 
w Berezie Kartuskiej, lecz władze 
sądowe zażądały sprowadzenia 
go na dzisiejszą rozprawę w Sa- 
dzie Okręgowym. 

Oprócz wyżej  wymiemonych 
pod zarzutem działalności komu- 
nistycznej znaleźli się Marja Ber 
niiker, Abram Gun, Izrael Maj- 


enge OWY 


(3. Mertkowicz), 
S1-sza nagr. — Grzelak — „Łód 
ką z biegiem Wisły” (J. Mortko- 
wież), 
82-za nagr. 
100.000 dlaczego?“ 


M. Iljin 
(J. Mortko- 


wicz), 
3a-cia nagr. — Zakrzewska — 
„Pojednanie“ (Oprawne. „Dom 


Książki Polskiej“), 
34-ta nagr. — W. Gąsiorowski 

„Sommosierra” (Oprawne. 
„Dom Ksiażki Polskiej“), 

95-1a nagr. — W. Gąsiorowski 
— „Orlęta“  (Oprawne. „Dom 
Książki Polskiej”), 

96-ta nagr. Wilczyński — 
„Z radjofonji* (M. Arct), 

3T-ma nagr. — J. I. Kraszew- 
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ski -- „Sceny wojenne“ (M. 
Arct), 
586-ma nagr. — J. Meissnet -— 
„Rekord“ (Gebethner i Wolff), 
89-ta nagr. — J. Meissner — 


„Szkoia Orlat“ („Rój“), 
40-ta nagr. J. Meissner — „La- 
tający djabeł* („Rói“), 


NI ZZ ZZ a NN 


41-sza nagr — Ceutkiewicz — 
„Wyspa mgieł i wichrów'* 
(„Rój”), 


42-ga nagr. — Sempołowska — 
„Na ratunek* (Wyprawa Nobile- 
go „Rój”), 

48-cia nagr. — H. Górska — 
„Nad czarną wodą“ („Rój“), 

44-ta nagr. — J. Mortkowiczo- 
wa — „Anulka“ (J; Mortkowicz), 

45-ta nagr. — S. A. Ossendow- 
ski — „Mali zwycięzcy" („Książ- 
nica - Atlas"). 


Nagrody 
pocieszenia 


Ażeby niema! każdy z uczestni- 
ków konkursu otrzymał piękny u- 
pominek w postaci wartościowej 
i ciekawej książki, postanowiliś- 
my przyznać jeszcze 12 nagród 
pocieszenia, które będą  rozloso- 
wane między uczestników kon- 
kursu, nie otrzymujących żadnej 
5 podanych wyżej 15 nagród. Na- 
grody pocieszenia stanowić bę- 
dzie 6 tomików bibljotecznych 
„Polska i świat współczesny”, wy 
dawanej przez „„Gebethnera jÍ 


Wolffa“ — oraz 6 tomików pa- 
miętnika przelotu nad Atlanty- 
kiem, napisanego przez braci A- 
damowiczów i wydanego przez I 
Arcta, p. t. „Przez Atlantyk". 


two” 
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zlik, Sara Rosset i Jehuda Ro- 
zenbaum. Zajmowali się oni bądź 
to przechowywaniem materjałów 
i ulotek antypaństwowych, bądź 
też byli łącznikami prowincjonal- 
nych komitetów - komunistycz- 
nych. Żaden z oskarżonych nie 
przyznał się do winy. Zołotow o- 
świadczył, że pracowal w „Prze- 
glądzie Społecznym”, jako korek- 
tor, nie może przeto ponosić od- 
powiedzialmości za treść artyku- 
łów. Materiały zaś, w postaci ar- 
tykułów, znalezionych u niego w 
mieszkaniu, nie należą do niego 
i nie wyszły spod jego pióra. Do- 
stał je od redaktora  „Literari- 
sche Tribune*. 

Powszechną uwage zwraca na 
siebie Zołotiow, jako ten, który 
przywieziony został z miejsca o- 
dosobnienia. Jest to mężczyzna w 
średnim wieku, niskiego wzrostu. 
Zołotow przyjechał z Berezy pod 
konwojem dwóch tamtejszych po- 
liejantów, którzy przeprowadzili 
go przez ul. Miodową w kajdan- 
kach na rękach. 


Ku czci Thorvaldsena 
w stolicy 


WARSZAWA, 260 (PAT). Dził 
o godz. 12-ej w dniu urodzin Jego 
Królewskiej Mości Chrystjana X-go, 
króla Dunji, odbyła się w Warsza- 
wie uroczystość odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej ku ezei wielkiego rzeź- 
biarza duńskicgo Bertela Thorvald- 
sena, twórcy pomników księcia Józe- 
fa Poniatowskiego i Kopernika. Ta- 
blica ta ufundowana przez Towa- 
rzystwo Polsko-Duńskic w Warsza- 
wie została wmurowana w kolumna- 
dzie byłego pałacu Staszica, obec- 
nej siedziby Tow. Nnukowego w 
Warszawie. Odsłonięcia tablicy do- 
konano uroczyście, 


Konfrontacja 
Lindbe;gh — Hauptman 
NOWY JORK, 26.9 (PAT). Pań- 

stwo Lindbergh przybyli do Tren- 
ten (New Jersey), gdzie Dindbergh 
skonfrontowany będzie ze sprawcą 
porwania jego dziecka, Hauptma- 
nent. f 


Amnestia we Włoszech 
z racji narodzin 
księżniczki 


RZYM, 25.9. — Córka następca 
ironu. która otrzyma, jak wiado 
mo, imię Marja Pia, odziedzicz: 
je po córce Wiktora Emanuela II 
Chrzest z wody księżniczki Marji 
odbył się dziś w kaplicy królew: 
skiej w Neapolu. Uroczysty ob 
rzęd chrzcin nastąpi niebawem 
oczekuje się tylko na ostateczni 
rozporządzenia królewskie. 

W związku z narodzinami księ 
źniczki ukazał się dekret amne 
styjny, znoszący wszystkie kar 
pieniężne i kary więzienia do la 
dwu. Wyższe kary więzienia zo 
stają na mocy tego dekrete 
zmniejszone o termin dwuletni. 
Z amnestji nie korzystają tylke 
przestępcy polityczni oraz osoby 
które popełniły wielkie przestęp 
stwa natury finasowej 


Katastrofa lotnicza 
we Francji 


PARYŻ, 26.9 (PAT). Na lotniska 
w pobliżu Bordcaux spodi francu- 
ski samolot wojskowy. Pilot i mo 
charik zginęli. z 


„Manchester Guarcian* 


0 zmianach W rządzie 
niemieckim 


LONDYN, 260.9. „Manchestet 
Guardian" piszę w Kkorespondeh- 
cji z Berlina, że zapowiada się 
tam zmiana rządu. Zachwiane, 
' jest — zdaniem tego dziennika — 
tanowigko ministra propagandy, 
Goebbelsa. Minister Goering za- 
chowa wprawdzie nadal godność 
ministra, pozbawiony jednak bę- 
dzie wszelkich funkcyj i zachowa 
swe stanowisko w gabinecie jedy- 
nie jako przedstawiciel wpływów 
Reichswehry. 

Dziennik angielski zapowiada 
też zmianę na stanowisku mini- 
stra Reichswehry, którym dotąd 
jest von Blomberg. Na jego miej- 
sce ma być powołany general 


Fritsch. 
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W keszarach i w rezerwie 


Ideologia „królewskich synów“ spod znaku „Brith Trumpeidor" 
Żabotyński o dwóch ideałach. — Militaryzm bejtarowy. — Beitarczyk jako arystokrata. — Rycerz w roli 


Pakt wschodni w Genewie 

W Genewie najważniejsze jest 
obecnie już nie to, co dzieje się 
w Zgromadzeniu, które, po przy- 
jęciu ZSRR do Ligi i burzy mniej- 
szościowej ze strony Polski, syte 
jest wrażeń i opada miarowo ku 
zakończeniu. 

Najważniejsze są obecnie roz- 
mowy w sprawie paktu wschod- 
niego, wiażącego się z zadaniami 
Ligi w dziedzinie zabezpieczenia 
pokoju, a wskutek tego wspom- 
nianego też przez p. Benesza, któ- 
ry otwierał tegoroczne Zgroma- 
dzenie, jako najdonioślejsze w 
tej chwili przedsięwzięcie w tej 
dziedzinie. 

Co z paktem wschodnim? 

Dwa tygodnie temu, w począt- 
ku obrad Zgromadzenia Ligi, na- 
deszła odpowiedź Niemiec do 
państw, mających uczestniczyć w 
pakcie, odmawiająca udziału Rze- 
szy. 

Jednocześnie doniesiono też, że 
p. Barthou, w pierwszem zetknię- 
ciu z p. min. Beckiem w Genewie, 
poprosił go o pisemne przedsta- 
wienie dokładne stanowiska Pol- 
ski. Jest to prawdopodobne. Tak- 
samo przed swym przyjazdem do 
Warszawy prosił p. Barthou o pi- 
semne przedstawienie wszystkich 
spraw, w których są rozbieżno- 
sci zdań. 

Od początku tego tygodnia p. 
Barthou, który drugą połowę u- 
biegłego tygodnia spędził w Pa- 
ryżu, jest znowu w Genewie. To- 
czą się żywe rozmowy w sprawie 
zamierzonego paktu. I oczekuje 
się odpowiedzi ze strony Polski. 

Jest to sprawa bardzo donio- 
sła, a' zarazem zbyt  glęboko 
tkwiąca w splocie całej europej- 
skiej rzeczywistości obecnej, by 
można była mniemać, że poprostu 
rozlezie się po kościach. 

Nietylko wiaże się ona z zada- 
niem głównem Ligi Narodów. 
oraz z wyjściem z powikłanej 
Konferencji Rozbrojeniowej... bra 
mą bezpieczeństwa. 

Co więcej, odmowa Niemiec, 
potęgująca przekonanie, że nie 
chca one wzmocnienia bezpie- 
czeństwa na wschodzie Europy, 
musi też potęgować dążenie ich 
sasiadów do lepszego zabezpie- 
czenia się przed nieukrywanemi 
złemi zamiarami. 

A dalej, wejście ZSRR do Li- 
gi, bardzo ściśle związane z pak- 
tem wschodnim, nie da i nie mo- 
że dać zaspać tej sprawie. 

Dla polityki polskiej zaś wcho- 
dzi tu w grę czynnik pierwszo: 
rzędny: porozumienia lub niepo- 
rozumienia z Francją. 

I dlatego nie byłoby nic gor- 
szego niż niedocenianie samej 
sprawy i rokowań. Polska nie 
może oczywiście w Żadne przed- 
sięwzięcie takie iść naoślep. Ale 
nie może też Polska na jego po- 
trzebę i doniosłość zamykać oczu. 
Uwaga kraju musi być dzisiaj 
bardzo żywo Skierowana na tę 
sprawę tak ważną dla wschodu 
turopy. 


St, Si. 
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Mobilizacja młodzieży żydow- 
skiej w ramach „Brith Trumpel- 
dor“, jakkolwiek głównym jej i 
najpilniejszym celem jest stwo- 
rzenie żydowskiego pogotowia 
wojskowego, ma zadanie szersze i 
dlatego opiera się na przemyśla- 
tym fundamencie  organizacyj- 
nym. 

Nim młody żyd zostanie bejtar- 
czykiem, musi przejść przez kilka 
stopni wychowawczych. Organi- 
zacja ta ma charakter wybitnie 
faszystowski. Jednostka musi w 
niej zniknąć w hufcu — „ceror'*. 
Tylko w hufcu i z hufeem chło- 
piec, przydzielony w wieku 10— 


15 lat do dargi „alef“, może 
przejść na wyższy stopień — do 
dargi „bejt“ (16—19 lat), mło- 
dzież, przystępująca w szeregi 


Bejtaru w wieku 19—20 lat, two- 
rzy grupy „tironim“ (rekrutów), 
potem „gimel“, by przejść wresz- 
cie w szeregi dojrzałych bejtar- 
czyków. 

Jeśli ma się w zakresie bejta- 
rowych ideałów pewne watpliwo- 
ści, biorąc pod uwagę dążenie 
„Brith Trumpeldoru* do ujęcia 
żydowskiej organizacji wojskowej 
w ramy państwowego przysposo- 
bienia 
nek państwa, wobec którego bej- 
tarczyk anonsuje swą, lojalność, 
szkoda iść z tą wątpliwością do 
poszczególnych  madrihim, któ- 
rych wyręcza sam wódz. Żabo- 
tyński: 

— Dwa ideały sa takim samym 
absurdem, jak dwa Bogi. Służyć 
można tylko jednemu Bogu i jed- 
nemu ideałowi. 


Nieocenioną przez swą szcze- 


rość, prawdziwie żołnierską, jest|dalej gdzieś 


wydana (1934 r.) przez komendę 
okręgową  Bejtaru dla Matopoi- 
ski wschodniej „Ideologja Bejta- 
ru“ Włodz. Żabotyńskiego. 
obraźmy więc 


wojskowego i na rachu-| qy. 


cie. 


Wya 
sobie, że pytany jtać i pisać, którzy 


A 


stawienia się syjonizmowi, 
zrezygnować z kolonizacji 
styny. 

:— Panie madrihim, jest to od- 
powiedź godna żydowskiego fa- 
szysty, militarysty, jednem sło- 
wem bejtarczyka. 

— Nasi przeciwnicy nazywają 
to militaryzmem. Nie należy dać 
się przestraszyć łacińskiem sło- 
wem... Jeżeli my żydzi, których 
wszędzie się bije i którym grozi 
w Palestynie wymordowanie i 
zniszczenie, zbroimy się celem o- 
brony naszego Życia, mienia i 
przyszłości, jest to dobry  mili- 
taryzni. 

Tu wkraczam na teren bardzo 
i drażliwy. Kiedy ża królowej Wik- 
torji pewien lord wystąpił z kry- 
ityka żydów, zerwał się jego kole- 
ga żyd i tak mu wypalił: 

— Co pan tu może powiedzieć 
6 przodkach żydowskich. Kiedy 
moi przodkowie stawiali świąty- 
nię Salomona, pańscy pradziado- 
wie razem z gorylami skakali So- 
bie po drzewach. 

Dziś takie porównanie nie uszło- 
bv na sucho w tak drastycznej 
formie, niemniej Żabotyński u- 
lezy bejtarczyków dumy i pogar- 


/ 


może, 
Pale-; 


— Każdy człowiek ma swój 
„majestat“ — czytamy w „Ideo- 
logji Bejtaru* — a szczególnie 


każdy żyd. Jeśli słowo ..arysto- 
krata“ ma jakiś sens... to jesteś- 
my my żydzi najbardziej „arysto- 
kratycznym* narodem na świe- 
Nawet najstarsze dynastje 
królewskie z pewnością nie licza | 
więcej jak dwadzieścia, trzydzie- 
ści pokoleń żyjących kulturalnie: 
na początku Stoi 
półdziki. Średniowieczny chłop, 
jeśli nie rabuś. Lecz u nas żydów 
ma każdy za sobą siedemdziesiąt 
pokoleń ludzi, którzy umieli czy- 
się uczyli i 


przeze mnie bejtarczyk — madri- mówili o Bogu... Każdy żyd jest 
him z Zielonki czy samalin z 0-|w tem znaczeniu „synem królew- 
twocka — zamiast własną posłu- | skim*... 


giwać się dyplomacją zacytuje 


najważniejsze zasady wodza, któ-|ski synu“, noszący 


remu zawdzięcza swe ideowe 
istnienie. A zatem pytajmy: 

— Kiedy Palestyna stanie się 
państwem żydowskiem? 

— Prędzej czy później — odpo- 
wiada madrihim słowami swoje- 
go wodza — stanie się każdy kraj 
na Świecie państwem narodowem 
tego narodu, który tworzy tam 
większość. Jeżeli więc chcemy, by 
Palestyna stała się i pozostała 
żydowską, musi tam przedewszyst 
kiem powstać większość %ydow- 
ska. 

— A co zrobicie z obecną więk- 
szością arabską? 

— Ten, który przyznaje, że A- 
rabowie mają prawo do przeciw- 


Katastrofa lotnicza 


Lotnicy wyszli cało z wypadku 


OLKUSZ. 26.9. (tel. wł.). Wczo- 
raj na polu wsi Czajowice w po- 
bliżu Ojcowa spadł samolot z Kra 
kowa. Samolot uderzywszy kadłu- 
bem o ziemię skapotował, przykry 
wając sobą kpr. pil. Tadeusza 
Kroka i obserwatora pil. Antonie- 


go Walusa. 

Ludność pośpieszyla na pomoc 
lotnikom, wydobywając ich spod 
aparatu. Okazało się, że obaj lot- 
nicy na szczęście odnieśli tylko 
lekkie cbarżenia. Lotników odwie 
ziono do Krakowa, 


Pomysłowy oszust 


sprzedawał w butelkach wodę morską 


Gdynia, 26.9. (tel. wł.). Policja 
gdyńska od dłuższego czasu zwró- 
ciła uwagę, że z Gdyni w głąb kra 
ju odchodzi wielka ilość podejrza- 
nych przesyłek za zaliczeniem. 
Tajemnicze przesyłki zawierały 
buteleczkę wody morskiej z napi- 
sem „Dostęp do morza” oraz mały 
albumik ze zdjęciami Gdyni, war- 
tości 30 gr. Cała przesyłka za za- 
liczeniem kosztowała 5 zł. Jasnem 
jest, że znalazło się wielu naiw- 
nych, którzy przesyłkę wykupili, 


otaczając wielkiem pietyzmem 
„wodę morską“, inni — roztrop- 
niejsi — zwrócili się z tą sprawa 


do policji, bowiem powzięli pewne 
wątpliwości co do autentyczności 
wody. 

Policja wszczęła poszukiwania 
nadawcy paczek w Gdyni i wresz- 
cie ujęła nadawcę, którym się o- 


kazał niejaki Feliks  Księżycki. 
Pomysłowego oszusta osadzono w 
więzieniu. Niedługo stanie on 
przed sądem oskarżony 0  oszu- 
stwo. 


„Banda sanatyjna” 


CIESZYN, 26.9. Witold Grott 
skazany był przez Šad Grodzki na 
50 zł. grzywny za użycie w legalnej 
ulotce wyrażenia „banda sanacyjna“. 
Skazany odwołał się do Sadu Okre- 
gowego i na rozprawie apełaeyjnej 
Grott został uwolniony od winy i 
kary. W motywach sąd stanął na 
stanowisku, że w czynie oskarżonego 
nie była nie karygodnego, gdyż nie 
ubliżył on rządowi, leez tylko partii 
sanacy jnej. 


„królew- 
mundur ma- 
drihim czy samalin, dlaczego wo- 
lę nie pytać cię bezpośrednio, 2 
jakiej wyżyny genealogicznej pró 
bujesz spoglądać na nasz lud] 
słowiański w myśl zasad Bejta- 
u. 3 

Myliłby się jednak srodze, kto- 
by przypuszczał, że Bejtar ma 
docna zmienić „psychołogikę” ży- 
dowską. Oto zadaniem bejtarczy- 
ka obok zajęć rycerskich jest han; 
dlowa misja  rozpowszechniania 
towarów wyprodukowanych w Pa 
lestynie. 


Zrozumiesz zapewne 


— W jaki sposób? — radbym 
zapytać bejtarczyka. 
— To pan nie wie? Całkiem 


prosto, jak mówi ideologja: Bę- | 
dzie zadaniem pionierów toceret 
hajiszuw — chodzić od domu do 
domu z cennikami i wzorami i 
zbierać zamówienia na zapotrze- 
bowanie towarów palestyńskich, 
czy to na miesiąc, czy też tylko 
na tydzień, a następnie roznosić 
zamówione towary. 

W ten sposób bez zmiany deko- 
racji rycerz - madrihim przybiera 
dla odmiany postać dobrze nam 
znanego handełesa, co nie jest 
bez praktycznego sensu w ra- 
mach politycznej „psychołogiki*. 

Po nitce do kłębka ciągnąc, sta- 
wiam ostatnie pytanie: 

— Czego pan się tak zadumał, 
czy może pan wkrótce zamierza 
ruszyć orężnie nad Jordan? 

Chwila milczenia... i potem pa- 
da najefektownicejsza tyrada pro- 
gramowa: 

— Mam na myśli gromadzenie 
kapitału. a następnie wyjazd do 
Palestyny... Naturalnie nie każdy 
może zarobić tyle, by mógł dojść 
po czasie choćby do małego ka- 
pitału, ale ten który ma ku temu 
widoki, niech się dobrze zastano- 
wi, czy nie warto wykorzystać tej 
szansy i nawet odłożyć wyjazd na 
lat parę, by poświęcić się robie- 
niu majatku. 

— Panie Bejtar. to pan trafił w 
samo sedno! 

-— Źle mnie pan rozumie. Nie 
proponuję tego jako „system“ 
hachszary  bejtarowej, jednak 
chciałbym powitać bejtarczyka, 
córy mi powie: „Chociaż mogę 
już otrzymać certyfikat i wyje- 
chać ubogi, postanowiłem zostać 


BC 


przedtem miljonerem'. Miljone- 
rem spewnością nie zostanie, ani 
półmiljonerem. ale ta myśl sama 
i jego pewność siebie są również 
bejtarowe. , 
Jednem słowem, żydowska ar- 
mja autonomiczna w Mandżuko, 


handełesz. — Przed wyjazdem do Palestyny trzeba zarobić miljon w Polsce. 


droga, a handelek bejtarowy 
„golusie* po dawnemu. 


W 


Oto katechizm rycerski wodza 
brunatnych koszul, którego słu- 
cha 62.000 młodzieży żydowskiej 
w Polsce, oto, regulamin madri- 
him i samalin — w koszarach 


w Polsce i gdzieindziej — swoją!w rezerwie. 
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P. Idzikowski 
Pobiera djete poselską... 


Żony aresziowanych w aferze po- 
datkowej. posła Idzikowskiego i b. 
dyr. Michalskiego, zwróciły się do 
władz sądowych o zezwolenie im na 
widzenie. Wobec trwajacego docho- 
dzenia, prośba ta nie została u- 
| wzelędniona. Poseł Tdzikowski pobie- 
rać będzie nadał swoja dietę posel 
ską. W przewidywaniu ' wypłaty na 
dzień 1 października upoważnił on do 
odbiorn pieniedzy z kasv sejmowej 
swoja żone. 


ludzie otyli osiągają wydajne i 


;|obfite wypróżnienie, używając odpo- 


wiednio i regularnie naturalną wodę 
„Franciszka:Józefa”. Pytajcie się lek 


Propaganda... „swobody obyczajów” 


w gimnazjum państwowem w Lidzie 


Sex-appel jest w modzie. „Wy- 
życie się“ i używanie bez ograni- 
czeń, bez zastrzeżeń. Tolerancja 
zupełna. Rozpalanie erotyzmu, bu 
dzenie instynktów. Otwarta propa 
ganda zbrodni „Tajnego Detekty- 
wa“ i „życia ułatwionego' według 
recepty „Wiadomości Literac- 
kich“ i „Reportażu“. Skutki tego 
są widoczne, aż nazbyt widoczne. 

Chciałoby się uchronić bd wy- 
stępku i zniszczenia młodzież. 
Chciałoby się położyć tamę tej po- 
nurej, wstrętnej robocie. Są ja- 
kieś Ligi Rodziców, przeróżne To- 
warzystwa Ochrony Moralnej, są 
wreszcie władze. Co się robi ;w 
tym zakresie? Nic, albo prawie 
nie. 

Jest jeszcze dom i szkoła. One 
mają za zadanie wychowywać, 
uodporniać, wzmaeniać charak- 
ter dziecka, dopomagać do swo- 
bodnego rozwoju jego umysłowo- 
ści i wartości moralnych. Ale 
szkoła coraz więcej pochłonięta 
swoistem wychowaniem „państwo 
wem“ zapomina coraz bardziej o 
swoich właściwych zadaniach, o 
zakresie swej pracy. Wchodzi w 
konflikt z domem. Jest zbyt czę- 
sto wolnomyślna, areligijna, anty- 
narodowa. Wszystko wolno, za 
wiele wolno. Dochodzi do faktów 
skandalicznych, do wypadków 
przerażających, nawet tych, któ- 
rych poczucie moralne nie jest 
zbyt wyostrzone. 

Oto krakowski „IKC“ (Nr. 268) 
podaje wycinek życia szkolnego 
uczniów państwowego gimnazjum 
im. Karola Chodkiewicza w Li- 
dzie. 

Przytaczamy urywek artykułu 
p. t. „O rozszerzenie praw kobie- 
ty”, z pisma „Hallo! Tu gimna- 
zjum', wydawanego przez ucz- 
niów wspomnianego gimnazjum 
państwowego, 

Cytujemy: 

„Dzisiaj więc aktualną rzeczą jest 
podział pracy, oparty o psychikę obu 
płci. A jest ona tak odmienna, jak 
noc i dzień. Najjaskrawiej odzwier- 
ciadla się to w poglądach na miłość. 
Kobieta pragnie przeważnie miłości 
szlachetnej, bezgranicznej. Mężczyz- 
na — więcej zmysłowej. Kochać, we- 
dług niego, można tylko jednocześnie 
i duszą i ciałem. 

Tak rozumując, puszcza się na krzy 
we drogi, szukając często zadowole- 
nia w prostytucji. A tradycja z okre- 
su jego panowania nad kobietą przy- 
znaje mu w tej mierze dwa prawa, 

Stoimy wobec nowego  zagadnie- 
nia, wobec dwu różnych poglądów, 
wyłaniających się w związku z zu- 
pełnem zrównaniem kobiety, z pełnią 
danej jej swobody. Czy dopuszcze- 
nie za przykładem mężczyzn do swo- 
body obyczajowej wśród kobiet, czy 
zmniejszenia praw mężczyzny? 

Najnowsza literatura, stojac na sta 
nowisku czysto objektywnem, propo- 
nuje kompromis, Kobieta ma wyzbyć 
się pewnych przestarzałych konwen- 
cjonalnych pogladów, a stać sie 
szczerą i prostą, mężczyzna jednak 
bezwarunkowo musi zaniechać do- 
tychczasowego trybu życia. Czyż nie 
godne litości bywa bowiem czasem 
życie młodego chłopca?” 

Walka o nową etykę seksualną, 
o swobodę obyczajową, mówiąc 
bardzo oględnie. Walkę tę na ła- 
mach gimnazjalnego, uczniowskie 
go pisemka, pozostającego pod 
nadzorem nauczycielki Zofji West 
falewiczówny, prowadzi redakcja 
gazetki: Oleg Wąchowski i Wło- 
dzimierz Citowski. 

Brawo! Jak wiadomo 
uczniowskie muszą mieć opieku- 
nów spośród nauczycieli. Jaka 
jest taka opieka świadczy przyto- 
czony fakt. 


pisma 
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Luzy moralne w gimnazjum w 
Lidzie są zupełne. W tem samem 
piśmie uczniowskiem, o którem 
piszemy, z dn. 22 października 
1938 r. znajduje się pikantna 
szarada, o której nawet nie grze- 
szący skromnością „IKC“ pisze, 
że przyzwoitość nie pozwala mu 
przytoczyć tej szarady. 
sobie wyobrazić, co to było. 

Luzy moralne w gimnazjum 
lidzkiem są wielkie. Nie dość, że 
w tem  koedukacyjnem gimna- 
zjum państwowem' panują stosun 
ki, które — jak pisze „IKC“ — 
praktycznie dążą do... rozszerze- 
nia praw kobietv, ale panuje 
kompletna anarchja « i rozkład, 
zupełnie zrozumiałe w podobnej 
atmosferze. Kradzieże, pijaństwa 
i bijatyki są na porządku dzien- 
nym. I tak w lutym 1934 r. skra- 
dziono z kancelarji dyrekcji 385 
zł, a na zabawie uczniowskiej 
zginał kosztowny kilim. W iatym 
dwaj uczniowie dokonali kradzie- 
ży w  kooperatywie osadniczej, 
jeden z uczniów napadł w celach 
rabunku na urzędniczkę Państwa 
ma 


Ostateczna odpowiedż 


Sesja genewska 


GENEWA, 26.9. — W ostatnich 
dniach wiele mówi się o ostatecz- 
nej odpowiedzi Polski, jaka ma 
być udzielona w sprawie paktu 
wschodniego. Barthou miał w 
dalszym ciągu naltgać na ostate 
czne sprecyzowanie stanowiska 
Polski i podanie tego na piśmie. 
Przypuszcza się, że pismo takie 
dostarczone bedzie delegacji fran 
cuskiej dziś, 

W kołach poinformowanych wy 
rażają przypuszczenie, że odpo- 
wiedź polska będzie zawierała je- 
dynie sformułowanie tego. 
rząd polski już zadeklarował w 
rozmowach z Barthou w Genewie 
i z ambasadorem Francji w War- 
szawie, Larochem. 

Zgromadzenie ma zakończyć 
się w ciągu bieżacego tygodnia, 
a Barthou po otrzymaniu odpo- 
wiedzi polskiej ma ostatecznie 
zadecydować, jakie będzie stano- 
wisko ‘Francji w sprawie paktu 
wschodniego i czy nadal, jak do- 
tąd, Francja będzie broniła swo- 
jej koncepcji paktu. Spodziewa- 
ne są dalsze rozmowy Barthou z 
Litwinowem w Paryżu. Miałyby 
one również dotyczyć kwestji o- 
statecznego załatwienia sprawy 
wspomnianego paktu wschodnie- 
go. 

O 100 MILJONÓW FRANKÓW. 

GENEWA, 26.9. — Rada Ligi 
Narodów na publicznem posie- 
dzeniu przyjęła do wiadomości ra 
porty w sprawie sytuacji finan- 
sowej Austrji, Węgier i Bułgarji. 
W sprawie Austrji upoważniono 
rząd do konwersji pożyczki z 1923 
r. i rozciągnięto jej gwarancję 
na nową pożyczkę. Następnie przy 
jęto raport Polski w sprawie prac 
komitetu opiumowego oraz zaję- 
to się sprawą reklamacji szwaj- 
carskiej w związku ze stratami, 
poniesionemi w czasie wielkiej 
wojny. W czasie dyskusji nad pro 
pozycją Szwajcarji, aby państwa, 
których działania przyniosły 
Szwajcarji szkody i straty w 
czasie wojny, wypłaciły jej od- 
szkodowanie w sumie 100 miljo- 


Walny Zjazd 
Związku Halierczyków 
XIT Walny Zjazd Związku Ialler- 

ezyków odbędzie się w Czestochowie, 
w niedzielę. łuia 30 września r. b. 
o czem zawiadamia Zarząd Główny 
Związku Hafllerezyków wszystkich 
swoich członków: 


Możemy | 


wego Banku Rolnego. Faktów po 
dobnych jest więcej. 

Uczniowie myślą tylko o zaba- 
wach i hulankach. Klasycznym. 
przykladem tego może być ury- 
wek drukowanego w omawianym 
już piśmie  feljetonu ucznia z 
[klasy VI-ej Flansika. 

Brzmi on: 

„Hola! Niech żyją Wagary! Wio- 
sna! Miłość! Humor! Używajmy póki 
czas! I popłynęły wdal melodje naj- 
modniejszych  szłagierów. Gromada 
sztubaków i sztubaczek skierowała 
swe kroki zamiast do „budy” — na 
„Roślaki”. Płaszcze przerzucone 
przez ramię, włosy rozwiane. Czap: 
ki z nadmiernego humoru właścicief 
wylatują w górę. 

— Jaki piękny jest świat! Bierzmy 
z Życia, co w niem jest najbardziej 
„morowego”! 

Używajmy!!!”, 

Fakty 'mówią same za siebie. 


Czyżby tak miało wyglądat 
„wychowanie państwowe”, czy 


tak życie moralne młodzieży — i 
to w czasie, gdy wiceministrem 
oświaty jest ks. Żongołłowizz? 

x 


Polski 
na ukończeniu 


nów franków, zabrał głos mint 
ster Barthou. oświadczając, że 
Francja napadnięta i zniszczona, 


złożyła krwawą ofiarę z półtora 
miljona swych synów, poniosła 
miljardowe straty, nie uznaje 


więc za możliwe, aby żądano od 
niej jakichkolwiek dodatkowych 
odszkodowań, tembardziej, że od- 
szkodowania jej należne nie zo 
stały wypłacone. 

Proponowana przez Szwajcarję 
wypłata odszkodowań za znisz- 


czenia miała dotyczyć Francji, 
Wielkiej Brytanji, Niemiec i 
Włoch. 


Po dyskusji nad wnioskiem wy, 
Znaczono sprawozdawcę w osobie 
delegata Argentyny. 


SOWIETY TYLE. CO FRANCJA 


GENEWA, 26.9. — W związku 
z przyjęciem Z. S. R. R. do Ligi, 
została ustalona składka prowi- 
zoryczna dla Sowietów na rzecz 
Ligi na rok 1935. określona w 79 
jednostkach budżetowych, co w 
przeliczeniu na pieniądze wyno- 
siłoby 2.400.000 franków szwaj- 
carskich. Suma wpłaty Sowietów 
będzie równa sumie wpłaty Fran- 
cji. 1 

W związku z dość ciężką sytua- 
cją finansową władz administra- 
cyjnych Ligi, wysuwana jest pro- 
pozycja, aby wszystkie państwa, 
które zasiadają w Lidze, płaciły 
jednakową składkę, określoną na 
105 jednostek budżetowych Ligi. 
t. zn. w tej wysokości, w jakiej 
dziś płaci Anglja. 

59 CZŁONEK LIGI 

GENEWA, 26.9. — Wczoraj se 
kretarjat generalny Lgi Narodów 
otrzymał oficjalne zgłoszenie Af- 
ganistanu o przyjęcie w poczet 
członków Ligi Narodów. Zgroma” 
dzenie Ligi zdecydowało wpisa- 
nie zgłoszenia Afganistanu na po 
rządek dzienny obecnej sesji, 
skąd następnie zostanie przekaza 
ne do szóstej politycznej komi- 
sji. Afganistan będzie w razie 
przyjęcia 59 członkiem Ligi Na- 
rodów. 

W SPRAWIE WERBUNKU. ' 

GENEWA, 26.9. — Szwajcar 
ską Rada Związkowa  nadesłała 
do Ligi Narodów pismo, w którem 
zaznacza, że byłaby zadowolona, 
gdyby komisja rządząca Saary 
zrzekła sie werbowania policjan- 
tów zę Szwajcarji. Przewodnicza- 
cy komisji rządzącej Saary, Knox 
odpowiedział pozytywnie. 


Przy 


ysiorował nas na czoło rajdu. 
— Proszę niech Pan opowie 
dokładnie, jak to było od startu 
z Meknes. 


Pechowe wino”rona 

— Lecieliśmy przeważnie pod 
wiatr na wysokości 10 do 15 mtr. 
nad ziemią, aż natrafiliśmy na 
góry, co zmusiło mnie wznieść 
się do 800 mtr. i jakiś czas lecie- 
łiśmy już z wiatrem. Całe nasze 
szczęście żeśmy się podnieśli wy- 
żej, bo inaczej byłaby z nas mia- 
zga. Chciało mi się pić. May po- 
dał mi winne grono i, z doklad- 
|nością chwili, gdy kładłem 5 ja- 
godę do ust, nagle silnik mi sta- 
nął. Stało się to w odległości 
mniejwięcej 90 klm. od Sidi. W 
pierwszej chwili, sądziłem, że 
przewody benzynowe się zatkały. 
Na wszelki wypadek korzystając 
z wysokości skręciłem ku szosie, 
łudząc się jednak, że uruchomię 


Vitaliśmy z radosną dumą 
źwycięzców  ubiegiego Challen- 
ge'u, całym sercem dzieliliśmy z 
nimi upojenie ich triumfem. Z 
uczuciem ulgi spoiysaliśmy tych 
naszych zawodników, którzy po 
niepowodzeniach przymusowych | 
lądowań, bodaj z opóźnieniem do 
tarli do stolicy; jedynie o dal- 
szych losach jednego z najpopu- 
larniejszych naszych  zawodni- 
ków inż. Szczepana Grzeszczyka. 
od chwili jego przymusowego lą- 
dowania pod Sidi - Bel - Abbes 
w Afryce, nic nie było dotych- 
czas wiadomo. 

Od chwili jego eliminacji, jak 
gdyby spuszczono ciemną zasło- 
nę na jego dalsze koleje. Wszel- 
kie usiłowania dowiedzenia się, 
gdzie obecnie przebywa wraz ze 
swym towarzyszem lotu p. Ma- 
yem, spełzły na niczem. Nikt 
nie umiał nas poinformować, co 
się stało z tym brawurowym lot- 
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nikiem, który, wraz z  Włodar- morou w locie j unikne, lądowa» 
kiewiczem, leciał w awangardzie ma, Pod nami fatalny grunt, 
garbki, wzniesienia i `kotliny, 


grupy zawodników, już od Bor- 


desuż, lądując stale drugi z rzę- wśród nich winnice, gdzie tu u- 


siąść? Wszystke próby  urucho- 


du na wszystkich następnych|' * . AE jod : 

lotniskach, aż do  miejsowości jg" silnika zawio ły, ARE 

Turenne, gdzie motor samolotu wreszcie wylądowałem na jakimś 
g pólku. 


odmówił mu posłuszeństwa, zmu- 
szając do wycofania się z zawo- 
dów i długiego pobytu na ziemi 


w copy tyle się nie zamykają. Źle! Zda- 
Pierwsze spotkanie jemy sobie sprawę, że to uszko- 
Z prawdziwą więc przyjemno-| dzenie koła rozpędowego i na 
ścią spotykamy inż. Grzeszczyka | miejscu nie da się zreparować. 
na terenie mokotowskiego lotni- | Otaczają nas Arabi. Ani sposób 
ską i zaraz zarzucamy go gra-| dogadać się z nimi. Najbliższe 
dem pytań. miasteczko Turenne o 14 klm. 
— Kiedy pan inżynier powró-| Nkoniec porozumieliśmy się z 
cił do kraju? Czem? Skąd i ja-| wieśniakami na migi i zrozu- 
kim rodzajem lokomocji? Co się| mieli, że chcę konia do miastecz- 
dzieje z Pana PZL-ką? ka. Tymczasem nadjechał małym 
— Wróciłem w sobotę wieczo- | Fordem Europejczyk, farmer oko 
rem, niestety, bez maszyny, którą |liczny, i podwiózł mnie do Tu- 
zgodnie z otrzymanym rozkazem | renne. 
musiałem pozostawić pod Wene-| Niedziela, wszystko  pozamy- 
cją, skąd drogę powrotną odbę-|kane na głucho. Musiałem udać 
dzie, jako bagaż kolejowy. Sam|się do mera, który otworzył biu- 
również do Wiednia dojechałem |ra magistratu, gdzie zamknięty 
koleją, a stamtąd komunikacyj-|był telefon. Mogłem więc  połą- 
nym samolotem P. Z. L. Lot. czyć się z Algierem i prosić o 
— Zgubiliśmy Pana ślad pod | przysłanie pomocy technicznej. 
Sidi - Bel - Abbes i właściwie nie| Za wszelką cenę jednak 'chcia- 
dokładnie nie wiemy o Pana przy|łem być w Sidi przed zamkunię- 
godach. Proszę niech Pan opowie | ciem kontroli. Nie było rady, wy- 
swoje dzieje dla naszych czytel- | szukałem ciężarowy samochód i 
ników. trzeba było maszynę transporto- 
— Przygód nie oszczędzał mi| wać do Sidi. Nie było to takie 
los, lecz nie należą do najprzy- | proste, ani łatwe, teren nierów- 
jemniejszych, gdyż nie pozwoli- |ny, w dodatku wieczorem zaczął 
ły mi nawet dotrzeć do Warsza- | lać deszcz, zrobiło się zimno i 
wy na zakończenie Challenge'u, | wcale nie po afrykańsku. l 
na czem, już bez względu na eli-| Na mapie odległość do Sidi 
minację, bardzo nam obu z Ma-| wynosiła 90 klm. Ale w rzeczy- 
yem zaieżało. Robiliśmy wszyst-| wistości szosa wije się między 
ko, co było w mocy ludzkiej, że- | wzgórzami, nawiasem mówiąc 
by utrzymać się bodaj w kiasyfi- | szosa wspaniała, asfaltowana, 
kacji, zgóry rezygnując już z|mało takich widuje się w Euro- 
punktów, byle mieć te nieodzow- | pie, — i odległość wzrosła do 150 
ne 135 klm. na godz. co pozwoli-|klm. Jadąc już samochodem, zor- 
łoby nam nie dekompletować pol | jentowałem się, że gdybym zale- 
skiego zespołu. Ale wbrew nad-|ciał dalej, to wśród tych skał nie 
ludzkim wysiłkom nie udało się. | podobieństwem byłoby lądować. 


Fatalna mgła Punkty karne 


— Czy pędząc tak od Bordeaux | pomimo wytężonej pracy przy 
nie sforsował pan trochę silni-| składaniu maszyny, nie zdąży- 
ka? e łem już przed zamknięciem kon- 

— Wcale nie pędziliśmy, ani |troli, przybywając na lotnisko o 
Włodarkiewicz, ani ja. Wysunę-|] w nocy z 9-go na 10 września. 
liśmy się naprzód wyłącznie dzię | Wobec tego czas ladowania liczył 
ki temu, że na odcinku Paryż —|by mi się od rannego otwarcia 
Bordeaux jedynie nam dwóm i|kontroli, no, i 60 pkt. karnych za 
czeskiemu pilotowi Ambruzowi, | pocowanie poza lotniskiem. 
pomimo bardzo gęstej, przyziem- | Wszelkie szanse na dobre miej- 
nej mgly, udało się wylądować W |sce w klasyfikacji przepadły, lecz 
„porę na lotnisku Bordeaux. Fran |to nie była jeszcze eliminacja. 
cuzi zupełnie nie zasygnalizowali | Jeżeli naprawimy szybko, to win- 
nam mgły, kiedy nadleciałem nad | niśmy, lecąc trasą "zawodników, 
lotnisko byia tak niska i gęsta, | nadrobić na pozostałych odcin- 
25 zupoinie nie można było odróż | kach i ze średnią szybkością już 
nić terenu, nawet z wysokości |tyłko 135 klm. dolecieć do War- 
tak minimalnej, jak 80 mtr. nad|szawy na czas. 
ziemią. Na pedstawie mapy wie- May został pod Turenne z res? 
działem, że lotnisko jest tuż, ale|tą bagażu, dla dozełnienia for- 
dosłownie nie nie było widać. | malności, a ja o 2 godz. w nocy 
Bylem jedyny,. ktory wogóle nie itelefonowalem znów do Algieru, 
v yłądowrał, nawet ma chwilę | że już jestem w Sidi i na gwałt 
tdzieindziej, żeby sie zapytać, | proszę o pomoc na rano. Od g. 
gdzie leży lotnisko. Byliśmy prze |2 į pół do 4 i pół przespałam się 
cież na 500 klm. od Paryża, ben- na noszach sanitarnych, poczem 
vyna się kończyła. ŻZawróciłem | zająłem się zbadaniem silnika, 
nad miasto i lecąc nisko nad to-| myśląc, że uda się nie wymonto- 
rami kolejowami, liczyłem przeci | wywać go z silnika. Rano zorjen- 
nające je drogi zgodnie z mapka | towany już znów zatelefonowa- 
i tak ślepym lotem nątrafiłem na |fem do Algieru, referując już do- 
lotnisko. Niektórzy zawodnicy kładnie, co mi się stało, i dono- 
spowodu tego niezazygnalizowau= | sząc, że wał, którego czop się od- 
nia mgły, zalecieli, aż nad Atlan-| łamał, potrafię sum zreparować. 
tyk i wzdłuż zatoki odszukiwali | (Szczęśliwy zbieg okoliczności, że 
Bordeaux. zawcdnik był inżynierem. Pizyp. 

— Szczęśliwy przypadek, który | red.). 
nas doprowadził w porę na to W dniu JOIS w poni scotia. 


Wśród Arabów 


Kręcę śmigło i widzę, że wen- 


lotnisko, nie narażając na zbęd-| sadeszł: pierwsza depesza o eli", 


ną stratę czasu, automatycznie| minacji inż. Grzeszczyka, gdy 
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dzięki nadrobionej drodze miał 
on jeszcze półtora dnia czasu. 


Syzyfowa praca 


Przy zdjęciu uszkodzonych 
części okazało się, że 5 zęby na 
końcu wału, napędzające koło 


zębate całego rozrządu, ziamały 
się i przy rozbieraniu 2 zęby wpa 
dły do wnętrza silnika. To zmusi 
ło załogę tej maszyny de rozmon- 
towania całego silnika i poszuki- 
wań małych ząbków wśród sma- 
rów, co zabrało wiele czasu. Ro- 
bota nie ustaje ani na chwilę, a 
że lotnisko dzieli od miasteczka 
spora odległość obaj zawodnicy 
pracuja na głodno, już drugi 
dzień. Inż. Grzeszczyk udaję się 
samochodem do warsztatów sa- 
mochodowych, podczas, gdy p. 
May demontuje nadal silnik. 

O godz. 4-ej w nocy wał jest 
gotów. Resztę nocy i dzień na- 
stępny schodzi na zmontowywa- 
niu silnika i wmontowywaniu go 
do samolotu. Pragnieniem obu 
zawodników jest dotrzeć tego sa- 
mego dnia do Algieru. Lecz do- 
piero o zmierzchu dn. 11.IX sil- 
nik gotów jest do próby. Z chwi- 
lą zamknięcia kontroli w Sidi 
zgłaszają się do startu, wobec 
czego liczy się im już lot do Al- 
gieru, a ponieważ zamknięcie kon 
troli w Algierze ma nastąpić na- 
zajutrz o godz. 17f-ej, liczą, że 
do południa skończą remont, do- 
lecą do Algieru i wystartują do 
Biskry przed godz. 17-tą. Zamie- 
rzają przenocować w Biskrze, a 


Æ krcju 


ŁÓDŹ 
Pomoc dla strajkujących. Wobeo 


przedłużającego się strajku  przę- 
dzalniczego i ciężkiego położenia 
strajkujących, związki zawodowe 


postanowiły urządzić zbiórkę za po- 
średnictwem delegatów w całej Pol- 
sce. 

Łódź otrzyma operetkę. W tych 
dniach nastąpi w Łodzi dtyarcia tea- 
tru o charakterze, operctkowym. Te- 
atr ten będzie usiłował dawać rów- 
nież opery buffo. 

KATOWICE 


Zgon ofiary katastrofy. Wczoraj 
zmarła kobieta, jedna z ofiar, która 
odniosła poparzenia w katastrofie 
na hałdzie pod Rudą. Jest to ósma 
ofiara tego strasznego wypadku. 

Epidemja dyfterytu. Wśród dzia- 
twy szkolnej na Górnym Śląsku sze- 
rzy się dyfteryt, toteż szkołę, w któ- 
rej wybuchła epidemja, władze szkol- 
ne chwilowo zamknęły. 

Znowu redukcje robotników... Hu- 
ta „Batory“ w Wielkich Hajdukach 
zwróciła się z wnioskiem do komisa- 


Piłka nożna 


OBÓZ TRENINGOWY 

PRZED MECZAMI Z RUMUNJĄ 

I ŁOTWĄ 

Zarząd Pol. Zw. Piłki Nożnej na 
wczorajszem posiedzeniu zastanawiał 
się nad sprawami przygotowań do 
najbliższych zawodów  międzypań- 
stwowych, które wypadają na 14 
października. W dniu tym polska re- 
prezeniacja walczyć będzie „na dwa 
fronty“, a mianowicie z Rumunją we 
Lwowie i Łotwą w Rydze. Prawdo- 
podobnie silniejsza drużyna wysta- 
wiona zostanie przeciwko Rumunji. 

W związku z powyższem proiekto- 
wane jest urządzenie w Warszawie 
od 8 października kilkudniowego obo 
zu treningowego dla czolowych gra- 
czy w liczbie 30-tu. Z graczy tych 
wybrane zostałyby reprezentacje 
przeciwko Lotwie i Rumunji, które 
rozegrałyby w dniu 9 pazdziernika 
spotkanie treningowe. 

Sędzią zawodów z Rumunią bę- 
dzie p. Fabris (Jugosławia), nato- 
miast sędzia na mecz z Łotwą nic 
został jeszcze uzgodniony. Łotysze 
zaproponowali p. Tukhanena  (Fin- 
landja), natomiast PZPN zwrócić się 
ma do Łotewskiego Zw. Piłki Noż- 
nej z prosbą o nową propozycję. 


kolarstwo 


SZTAFETA POLSKICH KOLARZY 
Z NIEMIEC W POLSCE 
Sztafeta kolarzy polskich, która 
przed dwoma miesiącami" przyjecha- 
ła z Niemiec do Polski na zlot mło- 
dzieży polskiej z zagranicy, powróci- 

Uła obecnie do Lipska. 
| Kolarze przybyli do Lipska w do- 
brej kondycji fizycznej 1 mimo cięż- 
kich trudów podróży czuję sie desko- 
nale. 
Przebyta droga kolarze cecniają na 
2500 kim. 
QSMIOLETNI VOTOCYKLISTA 
N A et Bie * ZIEĘE (CE: 
lowacis) wyścigi  motcżykiowe, 
órych startował między innymi 
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postój dłuższy w Tunisie wyko- 
rzystać na rewizję remontu. Lecz 
brak niezbędnych narzędzi do 
tak gruntownego remontu opóź- 
nia znów pracę i nie pozwala do- 
trzeć na czas do Biskry i Tunisu. 


Silnik nawala 


Dn. 11.IX, już podczas prób sil- 
nika, przybyłi do Sidi samolotem 
„R“ szef mechaników p. Siano- 
żęcki i inż. Dąbrowski. Decydują 
oni rewizję remontu na miejscu, 
bojąc się ryzykować życia zawod- 
ników. Niema rady, inż. Grzesz- 
czyk godzi gię, bo i tak eliminacja 
jest już niestety faktem dokona- 
nym. Wierzą jeszcze, że zdążą do 
Warszawy na dzień zamknięcia 
Challenge'u t.j. na 16.IX. Rewizja 
ta miała trwać 1 dzień a trwała 
2 dni i w rezultacie dopiero w dn. 
14 około 6-ej zrana startują z Si- 
di. Tylko 2 dni dzieli ich od nie- 
dzieli. 


— Tu znów kłopoty — ciągnie 
dalej swą opowieść inż. Grzesz- 
czyk. — Pod nami skały lub pu- 
stynne przestrzenie. Nigdzie ani 
kropli wody, z sobą nie mamy jej 
również. Wydmy piasczyste, lub 
gołe, wypalone słońcem skały. Le- 
cimy na wysokości 1.500 mir., bo 
mniej więcej do tego poziomu do- 
chodzą szczyty gór. Silnik działa 
źle. Na małym gazie wibruje i 
trzęsie, na pełnym nawala. Może- 
my lecieć jedynie na średnim, o- 
koło 2.000 obrotów na minutę. Lą- 
dowanie w Biskrze bardzo cieżkie. 


ZZA OO ZZO ZZ ZZOZ TÓW YZ, 


rza demobilizacyjnego o zwolnienie 
510 robotników. Komisarz zapowie- 
dział przybycie do huty i zbadanie 
sprawy na miejscu. 


SOSNOWIEC 


Nieudany zamach. Robotnik, 28- 
letni Stanisław Baran, zwolniony z 
fabryki „Światowid koło Zawiercia, 
usiłował bezskutecznie zastrzelić kie- 
"rownika technicznego tejże fabryki, 
Jana Welkego. Zamachowca aresz- 
towano i osadzono w więzieniu. 

Czerwony kur. W zabudowaniach 
dworskich we wsi Żurakowice koło 
Zawiercia pożar zniszczył zabudo- 
wania dworskie oraz tegoroczne plo- 
ny. Straty wynoszą 20 tys. złotych. 


KRAKÓW 

Dziennikarze niemieccy w Krako- 
wie. W sobotę dziennikarze niemiec- 
cy zwiedzili Kraków oraz Wielicz- 
kę. W niedzielę goście pojechali do 
Zakopanego, gdzie obejrzeli Morskie 
Oko i Czorsztyn. Dziś, po bankie- 
cie, wydanym na ich cześć w Kra 
kowie, goście opuszczają Kraków, 


ośmioletni zawodnik, budząc 
jazda prawdziwą sensację. 
PODRÓZ DOOKOŁA POLSKI 

W podróż „naokoła Polski rowera- 
mi” wybrali się ze Sztumu Roman 
Gawroński i Fr. Wieczorek. Obaj na- 
leżą do mniejszości polskiej w Niem- 
czech. 

Trasa prowadzi przez Działddowo— 
Mławę — Bialystok Grodno 
Wilno — Lwów —— Stanisławów — 
Kraków — Katowice — Częstochowę 
—- Łódź — Poznań — Bydgoszcz —- 
> ik — Gdańsk do Prus Zachod- 
nich. 


L- atletyka 


MECZ LEHTINEN — KUSOCINSKI 
Dla porównania sił obu biegaczy 
przytaczamy ich najlepsze rezultaty 
na poszczególnych dystansach: 
Lehtinen: 800 m. — 1:59, 1.000 m. 
— 2:30, 1.500 m. —3:55, 2.000 m. — 
5:27, 3.000 m. 8:19.6, 2 mile ang. 
(3.218 m.) 9:00.4, 3 mile ang. (4.827 
m.) 19:04, 10 kim. — xx. 
Kusociński: 800 m. — 1:55, 1.000 
m. — 2:29.2, 1.500 m. — 3:54, 2.000 
m. — 5:32, 3.000 m. — 8:18.8 (daw- 
ny rekord światowy), 2 mile ang.— 
9:00.6, 3 mile ang. — 14:09, 5 klm. 
— 14:406, 4 mile ang. — 49:02.6 
(dawny rekord Światowy), 10 klm. 
30:14.4, 
Mecz odbędzie się w Warszawie 
na dystansie: 2 mile ang. (sobota) i 
5 kim. (niedziela). 


Hokej 
POLSKA — AUSTRJA W HOKEJU 


| Nadchodzący sezon hokeja lodowe 
go rozpoczynamy» międzypanstwo- 
wym meczem Foiska — Austria. 

W piątek, Polski Zw. Hokeja Lodo- 
wego otrzymał potwierdzeme startu 
hokeistów  austrjackich w Polsce, z 
jednoczesnem zaproszeniem Polaków 
do Wiednia na otwarcie sezonu au- 
strjackiego. 

Mecz Polska — Austrja odbędzie 
się pod konice listopada, wzylędnie 
— w pierwszych dniach grudnia. 
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Bo na zmniejszonym gazie tak sil-, 


nik wyrywa, 
zamknąć. 


że nie można gazu 


Upał 


— Czy upał bardzo się panom 


dawał we znaki? | 


— Dopiero w Biskrze poczuliś- 
my namacalnie, że znajdujemy się 


w Afryce. Żar nie do zniesienia. ' 


Szukamy przyczyny wstrząsów w 
motorze. Pracujemy w cieniu han 
garu. Do ściany nie można się dot 
knąć, bo parzy, jak rozpałony piec 
w zimie u nas. Pot leje się z nas 
ciurkiem. Wyglądamy, jakgdybyś- 
my wyszli z wanny. 

Miasto o 8 km. od lotniska. Jeść 
się chce, lecz niema czasu jechać 
do miasta, na miejscu nie niema. 
Zresztą miejscowi patrzą na nas 
jak na dziwolągi. Tam, żeby się 
nie wiem co działo, to od 10 do 
3-godz., nikomu się nie śni praco- 
wać. Znów zdejmowanie maski. 
Nieszczelności w przewodach ben- 
zynowych.  Reparować niema 
czem. Znajdujemy kawałek fibry 
i tem uszczelniamy. Zajmuje to 
nam 4 godziny, pomimo prawie 
nadludzkich wysiłków i pośpie- 
chu, żeby utrzymać nowy plan lo- 
tu i jednak dotrzeć na niedzielę do 
Warszawy. 


Figle klimatu 
afrykańskiego 


— Startujemy wreszcie z lotni- 
ska Biskry. Niema na niem ani 
źdźbła trawy. Wypalona słońcem 
glina. Do Tunisu lecimy nad góra 
mi na wysokości 2.200 m. Robi się 


zupełnie chłodno, na tej wysoko-. 


ści lecimy w warunkach europej- 
skich. Temperatura oliwy i silni- 
ka normalna. Po drodze natrafia- 
my na ulewną burzę, przez którą 
przedzieramy się na przestrzeni 
30 km. Widoczność ograniczona. 
Jedną szybkę musimy więc otwo- 
rzyć, druga zbiła się nam jeszcze 
w Hiszpanji. Po chwili jesteśmy 
więc przemoczeni do nitki i marz- 
niemy. Nawet mapy przemokły. 
Ulewa ta musiała dotrzeć aż doj 
Biskrv. gdyż Florjanowicz, który | 
nazajutrz przybył do Biskry z tru- | 
dem wylądował na lotnisku, spo- 
wodu błota. Takie to niespodzie- 
wane figle potrafi płatać Afryka. 

W Tunisie otacza ich troskliwą 
opieką przedstawiciel firmy Sta- 
navo (materjały pędne). Spowo- 
du spóźnionej pory niebardzo 
chcą ich wypuścić w dalszą drogę 
ponad morze. Zawodników na- 
szych dopinguje jednak termin 
niedzielny i postanawiają ryzyko- 
wać lot, chociaż silnik niepew- 
ny. 


Silnik znowu się psuje 


-— Kombinujemy, że w najgor- 
szym razie wylądujemy, gdzieś na 
tamtym brzegu, nie docierając do, 
lotniska. Startujemy z Tunisu, 
lecz nim dotarliśmy do brzegu 
morza, silnik nawala, na szczę- 
ście jeszcze nad lądem. Więc w 
tył zwrot i wracamy da Tunisu. 
Do późnej nocy znów kontrola si!-, 
nika. Jest już tak ciemno, że zac- 
ny przedstawiciel Stanavo, usta- 
wia swój samochód w ten sposób, 
że pracujemy przy świetle jego re' 
flektorów. 

Zaopiekował się nami tak ser-' 
decznie, że nie mogę pominać tego 
milczeniem. Zabrał do miasta, 
znalazł nocleg, nakarmił. Na świt 
obstalowujemy biuletyn meteoro- 
logiczny. Rankiem czekamy na me 
teorologję przeszło godzinę. Pali‘ 
się nam grunt pod nogami. Wresz- 
cie ruszamy, silnik nawala, ale 
trudna rada. Pod nami już bez- 
kresne morze, ziemi nie widać na 
wet skrawka. Żadnej asekuracji, 
bo okrętów strażniczych już nie- 
ma. Nakładamy pasy ratunkowe, 
na wszelki wypadek. Ja tylko wy- 
puszczam Z niego powietrze, bo 
mię uciska. Kombinuję, że jeżeli 
wpadniemy do wody, to jeszcze bę 
dę miał czas go nadmuchać. 

— A jak się leci nad morzem? 


Dalszy lot 
— Cudownie. To była prawdzi- 
wa rekompensata za wszystkie 
przykrości. Nad wodą leci się 
idealnie spokojnie. Nie nie szar- 
pie i nie rzuca. W Hiszpanji i Af-| 
ryce tak nami rzucało, że lękałem ` 
się, iż głowa rozbiję górne szybki, | 
leciałem cały czas skurczony z gło 
wa wtulona w ramiona. 
— Jakże było dalej, panie inży*, 
nierze”? 


| 
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ch wspomnień 


inż, Grzeszczyka ip. Maya 


— Z Palermo do Neapolu po 
myślnie. Nie ominęliśmy nawet 
jednego punktu kontrolnego, lecąc 
przepisową trasą, tylko nie zrzu- 
caliśmy już meldunków. W Neapo 
lu nabierammy benzyny i pędzimy 
dalej. W Rzymie załatwiamy tylko 
formalności i po pół godzinie star 
tujemy dalej, chociaż nie 
chcą nas wypuścić bez meteorolo- 
£11. 

Dopiero w Rimini nabieramy 
znów materjałów pędnych. Późno 
już, niebardzo nas chcą wypu- 
ścić, ale obliczamy, że góry mi- 
niemy jeszcze za dnia. 


Znów lądowanie 


przymusowe 

Pa punkcie kontrolnym w Ca 
stelfranco, mniejwięcej o jakieś 
60 km. na pól drogi między Wene- 
cją a Udine. które mijamy z boku, 
nagle gwałtowny 
wzrost temperatury oliwy. Skacze 
odrazu z 75 stopni na 90. Silnik 
jeszcze pracuje normalnie. Zamy* 
kam gaz, lecz temperatura spada 
zaledwie o 2 stopnie. Resztką szyb 
kości wdzieram się na 300 mtr. 
Ciągnę za rączkę od gazu na róż- 
ne obroty. Trzęsie. 

Przerywa i zaczyna oliwę wyrzu 
cać na zewnątrz. Poczułem swąd. 
żle jest. Widocznie początek zatar 
cia któregoś z cylindrów. Najbliż 


„'8ze lotnisko z tyłu oddalone jest 


o 15 km., w bok o 23 km. Niema 
rady, trzeba lądować. A tu krajo- 
braz typowo włoski, pokratkowany 
małemi pólkami, pocięty rowami 
jak szachownicą. Na dnie rowów 
woda. Szyby mam już zachlapane 
oliwą. Czuję, że jeżeli będę ciąg- 
nął do lotniska, to silnik można 
będzie wyrzucić na szmelc. Kalku 
luję zupełnie na zimno. Szkoda sił 
nika, wyszukuję więc jakieś pole 
po kukurydzy i ląduję szczęśliwie. 
Dokoła bagna, aż czarno od koma- 
rów. Ludność miejscowa mówi 
gwarą wenecjańską, trudno ją 
zrozumieć. Znów więc rozmowa 
na migi. 


Gościnność „Włochów 


P. May przy pomocy ludności 
miejscowej, niezwykle uczynnej 
transportuje maszynę do najbliż-- 
szej drogi. Inż. Grzeszczyk siada 
na rower i szuka miejsca odpo- 
wiedniego do startu. Powraca i 
odbywa się transport maszyny do 
najbliższej fermy, w trakcie czego 
noc zapada. Skoro świt p. Dall - 
Moro, zarządca sąsiedniego ma- 
jątku, ofiarowuje swój samochód 
do dyspozycji naszych lotników, 
którzy nie mają słów uznania i 
wdzięczności dla uczynności i go- 
ścinności Włochów. 

Cała ludność, policja, 
merja, wszyscy 
sług. 

Miejscowy dowódca  żandare 
merji proponuje, że sprowadzi me 
chaników lotniczych wojskowych 
z najbliższego lotniska. Nasi pilo- 
ci dziękują. Zorjenwwali się już, 
że trzeba zużądać części z Warsza 
wy. Przeciągują więc maszyne 
jeszcze o 5 km. do większej fermy 
p. Dail - Moro, który daje do ich 


żandar- 
są gotowi do u- 


dyspozycji duży widny  spichrz, 
gdzie pod dachem riogą dokonać 
remontu. 


żwatin. nadzie.e 

Niestety, już jest niedziela, na- 
dzieje na dołecemnie do Warszawy 
bezpowrotnie stracone. Rozbier+- 
ją cały silnik i konstatuja, uszsy- 
dzenia. Mezpośrczdnim *9owodtin 
jest dziura, wypalona w 
pierwszego cylindra. 
wszystkie części w pożyczonyca 
im skrzyniach, żeby nie kurzy y 
się i nio poglnęły, | 4DŹ. (rzesz 
czyk udaje się samochodem po- 
czątkowo do miasiccziu iora- 
gruaro, (wylądowali w cdleg.os:i 
6 km. od tej miejscowości), po- 
tem do Wenecji, gdzie odnajduje ` 
konsula, wysyła depeszę do Wau- 
szawy z prośbą o części zamienna 
i dokupuje potrzebne do remouta 
narzędzia. 

Jednakże od wladz przychodzi 
rozkaz przetransportowania kole- 
ją samolotu. Rozkaz ten jest wi- 
dać podyktowany względami ọ- 
strożności, wobec szeregu uszko- 
dzeń tego silnika, Epopeja ta jest 
chyba jednym z przyczynków du 
nekrologu silnika Menasco - Bu: 
caneer. Osławione  „menaszki” 
przez długie chyba lata będa stra- 
szakiem wszystkich lotników. 
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Nowe opłaty 


w Ubezpieczalni? 


Ubezpieczalnie Społeczne rozpa- 
trują nowe plany, zmierzające do u- 
zyskania oszczędności i nowych źró- 
deł dochodów. Projektowane jest 
połączenie kilkunastu Ubezpieczalni 
prowincjonalnych, co pociągnełoby 
za sobą częściową redukcję persone- 
lu. Wprowadzona ma być jeszcze 
jędna opłata za świadczenia lekar- 
skie, a mianowicie opłata dzienna 
za przebywanie w szpitalach Ubez- 
pieczalni, bądź też na rachunek U- 
bezpieczalni. Opłata ta, niezależnie 
od już wprowadzonych opłat za le- 
karstwa i porady, wynosić ma 50 
gr. dziennie. 


| 


A. Junosza-Gzowski 


s 


Gdy rozpoczęły się lata chude, 


gdy narodził się tak zwany kry- | 


słuszna 
własno- 


zys, powstala zupełnie 
myśl „oddłużenia malej 
ści rolnej“. 

Po dłuższych debatach, ogło- 
szone zostało rozporządzenie Pre 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 
28 sierpnia 1982 roku, obowiązu- 
jące od dnia l-go września tegoż 
roku, o utworzeniu Urzędów Roz- 


SPRAWY GOSPODARCZE 


Listy z Ordegowa 


| jemczych. 

Na skutek tego rozporządzenia 
w różnych Garwolinach, Puła- 
wach i Radzyminach powstały te 
urzędy, obsadzone  nistety nie 
przez prawników, w składach 
swych łudząco — przypominają- 
ce t. zw. „sądy ławnikowskie*, 
po których smutna nader pamięć 
żyje do dnia dzisiejszego śród 
ludności wiejskiej. 


Miljon rocznie na polowania 


To nie są „Koszty produkcji” 


Najwyższy Tryb. Adm. przy- 
gotował już uzasadnienie wyroku 
w sprawie podatkowej ks. Jana 
Henryka von Pless z Pszczyny. 
Uzasadnienie to obejmuje około 
100 stron maszynowego pisma i 
ustala zasady, obowiązujące w 


przyszłości w podobnych spra- 
wach. Wszystkie skargi ks. 
Pszczyńskiego oddalono, jako bez 
zasadne. 

Ciekawe są cyfry dochodów ma 
gnata Pszczyńskiego, które przy 
tej sposobności zostały ustalone. 


Węgiel polski do Austrii 


idzie drogą 


Sląsk — Gdynia — Gibraltar — Wiedeń 


WIEDEŃ, 25.9 (PAT).—,,Neue 
Freie Presse“ donosi, że transpor 
ty węgla polskiego z Gdyni drogą 
morską naokoło Europy i Duna- 
jem, które dotychczas szły do Bu- 
dapesztu, mają być wysyłane tak- 
że i do Wiednia, okazało się bo- 
wiem, że — mimo długiej drogi, 
trwającej miesiąc — transport 
drogą morską jest tańszy, niż o 
wiele krótszą drogą lądową. 

Jak wiadomo, podjęcie w r. b. 
eksportu węgla polskiego ze Ślą- 
ska do Budapesztu drogą mor- 
ską, dłuższą od lądowej 20-krot- 
nie, narobiło wiele hałasu prze- 
dewszystkiem w prasie czechosło- 
wackiej. Niezadowolenie prasy 
czechosłowackiej należało przypi 


sać temu, że transport węgla dro- 
ga morską pozbawiał koleje cze- 
chosłowackie dość poważnych do- 
chodów. 

Zarzuty prasy czeskiej, idące 
w kierunku stwierdzenia, że tran 
sport morski jest tak tani, dlate- 
go, że Polska płaci najniższe pen- 
sje swoim marynarzom, zostały 
zdecydowanie odparte przez opu- 
blikowanie szczegółowej kalkula- 
cji transportu polskiego węgla z 
Gdyni do Budapesztu na statkach 
pod obcemi banderami. Kalkula- 
cja ta wykazała, że nawet po 
przeprowadzonej przez koleje 
czechosłowackie obniżce  frach- 
tów. transport morski pozostaje 
w dalszym ciągu rentownyn: 


Kawior, wino i jabłka 


z Sowietów 


Sowiety podejmują na- większą 
skalę import luksusowych artykułów 
żywnościowych do Polski w ramach 
uzyskanych ostatnio kontyngentów. 
W ostatnim tygodniu nadeszło do 
Warszawy z ZSRR 20.000 kg. ka- 
wioru czerwonego i czarnego. Ka- 
wior czerwony kalkuluje się po 18 
zł. za kg., zaś kawior czarny po 110 
zł za kg. Wwieziono również 20.000 


dla Polski 


litrów wina krymskiego różnych ga- 
tunków. W ciągu najbliższych dwóch 
miesięcy, przewidziany jest import 
dalszych 80.000 litrów wina. Poza- 
tem Sowiety prowadzą pertraktacje 
w sprawie dostawy poważniejszych 
ilości owoców dla aukcji w Gdyni. 
Drogą morską przysłany będzie 
wkrótee transport jabłek w ilości o- 
koło 150.000 kg. 


Nieznaczna poprawa 


wskaźnika produkcji przemysłowej 


Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dłu przesyła poniższy komunikat: 

Obliczany przez Instytut Bada- 
nia Konjunktur Gospodarczych i 
cen wskaźnik produkcji przemysło 
wej wykazał za lipiec obniżenie 
się poziomu z 62,1 do 60,8, w sier- 
pniu — powrót do poprzedniego 
poziomu, mianowicie wzrost z 60.8 
do 62,0. Spadek lipcowy wynikał— 
podobnie jak czerwcowy —- z dzia 
łania czynników charakteru przej 
ściowego, mianowicie głównie z 
dalszego redukowania wytwórczo- 
ci w przemyśle włókienniczym na 
czas okresu międzysezonowego, po 
sezonie z nadmiarem produkcji. 
Jeszcze silniej ograniczył w lipcu 
wytwórczość po zakończeniu pre- 
cy sczonowej, przemysł  odzieże- 
wy, jak zwykle w ostatnich 
teo. 

W sierpniu zarówno w przem; | 
śle włókienniczym, jak i odziczo- 


wym uruchomienie zuuczuie WzYJ 


te 
ias 


sło. dzięki czemu właśnie ogólny 
wskaźnik produkcji wrócił do po- 
ziomu czerwcowego. W obu mie- 
siącach, lipcu i sierpniu, zmniej- 
szały produkcję huty żelazne, któ- 
rych eksport w lipeu uległ znacz- 
nej redukcji. Natomiast przemysł 
węglowy zwiększył wydobycie 
znacznie ponad sezonowo, a prze- 
mysły, związane z budownictwem 
i inwestycjami, etalowych i mine- 
ralny — utrzymywały się w ten- 
dencji zwyżkowej. 
Poziom produkcji 
wej był w lipcu o 5 proc, a 
sierpniu o 8 proc. wyższy niż w 


przemysło- 
w 


odpowiednich miesiącach ub. ro- 
ku, a o 10 proc. i 12 proc. wyższy 
niż przeciętnie w całym roku 
1955. 


s = 


W związku z tym komunikatem 


należy zauważyć, że wskażnik 
LBIKG i C. obliczony, jest „z u- | 


lsunmęciem wahan sczonowyci”. 


Samowysiarczeimość rolnicza 


i 
Niem.ec ht 
Minister wyżywienia Rees cy, Dur- 
to, wygłosił przed mikrotonteni 1m0- 
wę, w której położył nacisk na ko- 
uieczność zubczpicezenia żywności 
Niemcom na wypadek blokady, wy- 
wołanej trudnościami dewizowemi. 
Drugiem wielkiem zaduniem rza- 
du narodowego jest polityka kolo- 
nizacyjna wras z reorganizacja sla- 
uu chłopskiego w Nieimezżceh. Kolo- 
nizacja chłopska stangla wolee zu- 
pełaie nowych eciów. Nowe esadj 
rolne umiane zostaną #a gospodar- 
stwa dziedziczne. Jak wielkie znueze- 
nie rząd  narodowe-socjalistyezny 
przywiązuje do puda wolonizacy j- | 
nych wyniku z faktin, iż w roku 1954 


jerows uta 


przezneeruno na kolonizację chłop- 
sha 130 tysięcy Ucklaurów. Na wspar- 
cia dla rolników, nawiedzonych klę- 
ską, wydano 188 milionów marek. 


Ceny w Warszawie 


Na środo, 2G b. m. obowiązują 
następujące nnjwyższe ceny podsta- 
wowych urfykułów spożywczych na 
iynkn warszawskim: chleb pytlowy 
AB gr. sitketwy 1 razowy 25 gr. zu 
kg., bulki pszenue 5 gr, Jajka świe 
że 8 gr. zu sztukę, mleko nu wmiarę 
20 gr. za litr, słomna 1 zł. 80 gu, 
mięso uboju warszawskiego: wolo- 
wina 1 zł 50 gr. wieprzowina 1 21. 
EG gr., cielęcina 1 zł. 10 gr, 


I tak np. majątki i przedsiębior. 
stwa księcia w 1925 r. dały rocz- 
nego dochodu 6.679.235 zł, w r. 
1928 — przeszło 4 miljony zł, w 
r. 1929 — przeszło 6 miljonów 
złotych. 


Wyrok N. T. A. ustalił, że ze- 
znania podatkowe, złożone były 
na nieprzepisowym formularzu, 
lecz w formie zestawienia na o- 
sobnym arkuszu. Władze skarbo- 
we uznały, że w tych warunkach 
zeznanie nie zostało złożone, zdyż 
przepisy wymagają sporządzenia 
go na specjalnym formularzu. N. 
T. A, stwierdził, że formularz po- 
siada znaczenie obowiązkowe i 
złożenie zeznań o dochodzie w te- 
kiej formie jest konieczne. 


W uzasadnieniu mówi się rów- 
nież i o kwestji łowieckiej. Ks. 
Pszczyński wydawał przeszło mi- 
ljon złotych rocznie na polowa- 
nia, karmienie zwierzyny i na 
płoty, chroniące młede drzewa 
przed zwierzyną. 


Wydatki te zostały zakwestjo* 
nowane przez władze skarbowe, 
które określiły je jako zbytek. N. 
T. A. orzekł, że łowiectwo tylko 
wtedy nie służy celom zbytkow- 
nym, gdy traktowane jest, jako 
źródło dochodu. Wydatki na polo- 
wanie nie nadają się do potrące- 
nia z dochodów, natomiast- kosz- 
ty karmienia zwierzyny i ochrony 
młodych drzew są pozycjami, któ- 
re winny być potrącane z ogólnej 
sumy dochodu. 


Należy z naciskiem podkreślić, 
że, tworząc Urzędy Rozjemcze, 
prawodawca działał w najlepszej 
wierze i zapewne nie przypusz- 
czał, iż w najbliższym czasie sa- 
mo życie zażąda daleko idących 
reform ustrojowych w tej spra- 
wie i zbyt wyraźnie podkreśli ol- 
brzymi defekt „aparatu  rozjem- 
czego“. 

Dziś każdy myślacy prawnik 
prowincjonalny wie doskonale, 
że nasze Urzędy Rozjemcze prze- 
istoczyły się w „trybunały rewo- 
lucyjne“, w jakieś „sądy nad są- 
dami“, niekrępowane  żadnemi 
przepisami prawa  materjalnego 
i proceduralnego, faktycznie nie- 
zależne od jakiejkolwiek wyższej 
instancji. 

Wiadomo przecież, że Sąd O- 
kręgowy Odwoławczy przy roz- 
patrzeniu zażaleń ©d postano- 
wień Urzędów  Rozjemczych nie 
może wydać własnego wyroku 
merytorycznego, zaś uchylenia 
wyroków i przekazywanie spraw 
Urzędom Rozjemczym dla po- 
nownego rozpoznania w innym 
składzie członków — w praktyce 
nie daje żadnych rezultatów. 

Zazwyczaj Urzędy  Rozjemcze 
nie liczą się z orzeczeniami Są- 
dów Okręgowych i wydają przy 
ponownem rozpoznawaniu spraw 
te same a nawet i gorsze postano 
wienia. 

Prasa podała już wypa- 
dek, wskazując numer sprawy, 
w której Sąd Okręgowy 11 razy 
skasował postanowienie Urzędu 
Rozjemczego, zaś Urząd Rozjem- 
czy 11 razy uporczywie wydał to 
samo postanowienie. Na porząd- 
ku dziennym widzimy, że nie 
prawnicy, że ławnicy, że ludzie 
od sochy, knajpy i drobnego kra- 
miku nie podporządkowują się 
orzeczeniom sędziów  zawodo- 
wych wyższej instancji i swą 
„samowolę rozjemczą* posuwają 
do unieważnień prawomocnych 
wyroków sądowych lub do rozpa- 
trywania spraw spornych, bynaj= 
mriej nie podlegających kompe- 
tencji Urzędów Rozjemczych. 

Powstaje krzyczące i naglące 


| pytanie: Jak temu złu zaradzić, 


Kronika sądowa 


Banda przemytników 
KATOWICE. —Henryk Błaszczyk 
razem z dobranym kompanem, Zdzi- 
sławem Motłochem, utworzyli bandę 
przemytników, działającą na terenie 
Katowice. Banda, złożona z kilku o0- 
sób, przemycała z Niemiec banany, 
pomarańcze i rodzynki. Jednoczcś- 
nie w okolicach Katowic działała i 
inna szajka, pod dowództwem Tade- 
usza Rychtera. Między przemytnika- 
mi powstawały częste spory na tle 
zawiści konkurencyjnej. W grudniu 
r. ub. Błaszczyk wraz z kompang- 
mi wybierał się na zabawę taneczną 
i w drodze spotkał nienawistnego 
konkurenta, powracającego z Nie- 
mice z większą partją rodzynków. 
Między wrogami doszło do zażartej 
' kłótni, która zamieniła się w bójkę. 
Towarzysze Błaszczyka przyszli mu 
| 2 pomocą i w okropny sposób pokra- 
{jali nożami Rychtera. 
| Wczoruj Sad Okręgowy w Kato- 
| wiecach skazał Błaszeczyka i Motłocha 
ipo 8 miesięey więzienia, trzech zaś 
jwzostułych oskarżonych po 6 mic- 


ŁC 


|| 
i 
| Akcja antyszkolia 
STANISŁAWÓW. — Od ponie 
(działku toczy się w Sądzie Przysię- 
głveh proces polityczny, bodący c- 
i pilogiem zbłinwidotvunej akeji aniy- 
sekolucj po wsiach, prowadzonej 
lyrzez ukruńską ovganizaeję nacjo- 
| uulistyeczną. Na Jawie oskarżonych 
easiadło 8 osób, które nie przyznają 
się do winy. Jeden z oskarżonych 
symuluje chorobę umystową i wogóle 
nie chee odpowiadać ma pytania. 
Rozprawa potrwa parę dni. l 


Usifłowanie morderstwa 


SOSNOWIEC. — Franciszek Ma- 
dej stnnuł przed sadem oskarżony 0 
usiłownnie morderstwa. Madej pod- 
szedł idącego ulicą Dyonizego 
Wacowskiowo i poprosił oguia do pa- 
pierosa. Gdy  Wacowski odpowie- 
dział, że nie ma zapałek Madej wy- 
dobył nóż i rozpłatał Wacowskiemu 
brzuch tak, że wypłynęły Jelita. W 
procesie okrutnego mordercy prze- 
słuchano kilkunastn świadków, któ- 
Yzy zgodnie zeznali, że Madej cicr- 


da 


pi na niedorozwój umysłowy. 
Wobec tego sąd postanowił pod- 
dać oskarżonego badaniu psychja- 
trów, zachodzi bowiem przypuszcze- 
nie, że jest on umysłowo chory. 


Nadużycia w Banku 


Handlowym 

POZNAŃ, — W dalszym ciągu 
rozprawy o sprzeniewierzenie w po- 
znańskim oddziałe Banku Handle- 
wego sąd przesłuchał biegłych-kali- 
grafów, którzy stwierdzili, że pod- 
pisy va dokumentach zakwestjono- 
wanycli położone były ręką oskarżo- 
nych. Następnie inspektor i proku- 
rent Banku, delegowany z centrali 
do Poznania, p. Kazimierz Radzi 
szewski, wyjaśniał, w jaki spasób 


wykryte zostały nadużycia. Przy 
pierwszej kontroli kasy nie stwier- | 
dzono żadnych braków. Dopiero, 


gdy przypadkowo natrafił ua sfał 
szowane bilanse, wczwał do poitowy 
drugiego inspektora z Warszawy, p. 
Bera, i z nim przez kilka nuesiocy 
przeprowadzał szczegółową analizę 
rachunkowości oddziału. 
Stwierdzono, że fałszerstwa były 
dokonywane na rachunkach klien 


r 


tów. Nadużycia upruwiane były od, ., 


dłuższego czasu, lecz dokonywanc 


były w tak wyratinowany sposob, że, 
trudno ie było wykryć, tembardziej, | 


że rewizje nie byly przeprowadzane 
zbyt często. Zdaniem Bera, 
nadużycia rozpoczęły się od 19028 r. 
Rozprawa potrwa jeszeze dwa dni. 


Wyrcdny ojcec 
LÓDŹ. — Sąd Okręgowy skazał 
Antoniego Michalskiego na 5 lat 
więzienia za to, że dopuszczał się 
czynów lubieżnych wobee swej 11- 
letniej córki Ireny. 
Za wybicie oka 
ŁÓDŹ. — Niezwykła sprawa od- 
byłu się wezoraj w Sadzie Okrego 
wym w Lodzi. Na lawie oskarżonych 
zasiadł dorożkarz 22-letni Jan Sin- 
siak, oskarżony o to, że w dniu 80.8 
r. b. wybił po pijanemu oko Wacła- 
wowi Tuezyńskiemu. Sąd skazał Sta- 
siaka. na na T miesięcy wiezienia i 
zasądził powództwo na rzecz Tn- 
czyńskiezu w sumie 19.500 zł. 


iusp. 


lucyjny** 


zachowując jednocześnie w całej 
pełni system zmniejszania procen 
tów i rozkładania długów na ra- 
ty? 

Otóż odpowiedź może być tylko 
jedna, jasna, prosta i kategorycz- 
na: akcję oddłużeniową należy po 
wierzyć nie ławnikowskim Urzę- 
dom Rozjemczym, lecz zwykłym 
sądom powszechnym. Któż lepiej 
od Sądów Grodzkich zna życie 
chłopskie? Czy Sąd Grodzki, ' któ- 
ry wydał wyrok, nie może dodat- 
kowem postanowieniem dług roz- 
łożyć na raty lub obniżyć stopę 
procentową. Oczywiście, może 


nowienia w tej materji w terrpinie 
T-mio dniowym, a więc przyśpie- 
szonym, ulegać będą zaskarżeniu 
do Sądu Okręgowego jako instan- 
cji odwoławczej i-ostatecznej. 
Wtedy właśnie ustanie wszelka 
rewolucyjność ławnikowska, wte- 
dy właśnie będą przestrzegane 
przepisy prawa  materjalnego i 
proceduralnego. Na przeciążenie 


Sądów Grodzkich narzekać dziś. 


nie możemy, albowiem wysokie o- 
płaty wpisowe w sprawach cywil- 
| nych, które do dnia dzisiejszego 


zupełnie nie staniały, 20-to złoto- 
we kaucji w sprawach z prywat- 
nego oskarżenia, które do dnia 
dzisiejszego też niestety nie zo- 
stały obniżone, wreszcie ogólny 
brak gotówki u chłopa spowodo- 
wały znaczny spadek spraw w Są- 
dach Grodzkich i dodanie tym są- 
dom incydentalnych spraw roz- 
jemczych bynajmniej nie stworzy 
zaległości w nawpół bezrobotnych 
dzisiejszych Sądach  Grodzkich. 
Zresztą Ministerstwo Sprawiedłi- 
wości wcale nie jest przedsiębior- 
stwem dochodowo - handlowem i 
jeśli nawet do tego trzeba będzie 
trochę dołożyć, to i wtedy kwestja 
przekazania spraw  rozjemczych 
do Sądów Grodzkich winna być za 
łatwiona pozytywnie; wszak U- 
rzędy Rozjemcze też kosztują i dla 
państwa niema znaczenia, czy pie 
niądze będą szły .z sum. rządo- 
wych, czy też z samorządowych, z 
prawej kieszeni, czy też z lewej. 
Gdyby jakiekolwiek względy 
miały przemawiać za pozostawie- 
niem Urzędów Rozjemczych w 
formie dzisiejszej, to wówczas na- 
leży zmienić procedurę co do dru- 
giej instancji i nakazać jej wyda- 
wanie wyroków nie Kkasacyjno - 
formalnych, lecz merytorycznych 
i tak samo ostatecznych. Trzeci 
projekt. który dziś od czasu do 
czasu ukazuje sig na łamach pra- 
sy, a mianowicie: ustanowienie 
dla członków Urzędów Rozjem- 
czych surowej odpowiedzialności 
karnej za niepodporządkowanie 
się zasadniczym orzeczeniom Sa- 
dów Okręgowych uważam za śro- 
dek paljatywny, który zresztą 
przysporzy tylko spraw urzędom 
ptokuratorskim, no i chyba już na 
zawsze pogrzebie „ideę ławnikow- 
' Daiszy spadek 
cen hurto xych 
Ogóluw wskaźnik con burtowychi w 
s.Glpaiu b. r. wyniósł 00.3. nod zus 
gdy w lipen b. r» wynosił 55.9, a w 
sicepnia 1680 r. — 5.9 (Podsiuwa 
*. 1928 = 100). 
| Poniżej podajemy wskażniki eon 
lartowych w sierpniu b. r. wedlug 
| poszczególnych grun suec alnych (w 
| nawiasach: prow 


ską". 


MŁ eh ra— wak 
«2 pga 0. ra wii a 


zagia pirin ub. wj: 


dis 


Żywnożć i użyreki — 52.0 1526 
7.0) ; nabywane przez spożywtów— 


COU (00.1 — 62.6). 

r Artykuły rolne krajowe — 47.9 

(45 — 500); sprzedawane przez 

; rolników 58.1 (37.9 — 39.9), prze- 

twory — 57.9 (57.4 — 60.8). 
Artykuły przemysłowe — 28.5 


(59.0 — 60.7); surowce — 56.7 
(56.8 — 56.2) ; póHabrykaty — 56.2 
(56.9 — 60.0); wyroby gotowe — 
62.4 (68.1 — 65.1). 

Surowce i półfabrykaty przemy- 
słowe — 064 (56.9 — 584): wa- 
leźnione od zaeramey — 41.5 (41.1— 
44.1); skarielizowane—S06 (39.6— 
81.1); pozostaje — 4841 (450 — 
46.1), Materjały budowiano — 49.3 
(50.8 — 57.9). Artykuly nabywane 
przez roluika — 69.1 (10.5 -— 12.1). 


Podróżuj samolotem 


i; 
powinien to robić, zaś jego posta- 
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W KILKU WIERSZACH 


WIĘCEJ ŚWIADECTW 
PRZEMYSŁOWYCH 

Ogólna liczba świadectw przemy- 
słowych na rok podatkowy 1934, wy- 
kupiouvch w sierpniu b. r., wyniosła 
16.153, podezas gdy w sierpniu ub. 
roku wynosiła 16.132. W okresie otl 
listopada 1938 r. do sierpnia 1934 
roku włącznie wykupiono ogółem 
(26.615 świadectw przemysłowych. z 
czego 198.868 przypada na świadec- 
twa przemysłowe, a 400.9099 na 
świadectwa handlowe. W tymże o- 
kresie 19352 — 33 r. wykupiono o- 
gółem 611.571 świadectw przemysło- 
wych. w tem 198.003 przypadało na 
przedsiebiorstwa przemysłowe, a 
401.955 na handlowe. 

BEKONY 

Ceny bekonów na rynku angel 
skim uległy w ub. tygodniu w po- 
równaniu do notowań z tygodnia po- 
przedniego zniżec, dochodzącej do 9 
szyl. Za 1 cwt. w dn. 21 b. m. na 
giełdzie londyńskiej ceny bekonów 
wynosiły: bekon angielski 95 — 89, 
islandzki 96 — 85, kanadyjski 83 —- 
£0, duński 92 — 86, holenderski 88— 
16, estoński 82 — 80, łotewski 82— 
16, litewski 82 — 77. szwedzki 85— 
€0, oraz polski 82 — 76. 

Sprzedaż polskich szynek peklo- 
wanych kształtowała się w ub. ty- 
godniu dobrze po cenie da 80 szyl. 
za 1 ewt. 

W dn. 6 b. m. wywieziono z Pol- 
ski do Anglji ogółem 484.112 kg. be- 
konów, 27.452 kg. szynek peklowa- 
nych, 14.718 kg. peklowanych prze- 
tworów mięsnych oraz 31.466 kg 
szynek w puszkach. 

ZJAZD 

KOM. KAS OSZCZĘDNOŚCI 

W dniach 7 i 8 października od- 
będzie się w Warszawie Kongres 
Komunalnych Kas Oszczędności wo- 
jewództw centralnych i wschodnich. * 
W pierwszym dniu Kongresu będzie 
wygłoszony szereg referatów, a mia- 
nowicie'na temat polityki kredyto- 
wej Komunalnych Kas Oszczędności 
oraz kwestji płynności i pewności ieh 
aktywów, zagaduienia propagandy o- 
szezędności oraz sytuacji pracowni- 
sów Komunalnych Kas Oszezędno- 
ści i zagadnienia ich organizacji. 

W dmgim dniu obrad odbędą się 
zebrania trzech komisvj Kongresu, 
a mianowicie: polityki kredytowej, 
propagandy oszczędności oraz pra- 
cowniezej, poczem nastapi przyjęcie 
rezolucyj, } 
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Na gieidach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Waluty: Dolar 5.22; frank franci 
ski 34.85; frank szwajcarski 172.20; 
funt szterling 26; marka niemiecka 
194.70; szyling austrjacki 99; koro- 
na częska 21.80. 3 
| Monety: Dolar złoty 8.9132; rubei 
złoty 4-585. 
| Dewizy: Berlin 210.90; Belgja 
j124.18;  Holandja 356.70; Londyn 
' 26.02; Nowy Jork 5.2414; Nowy Jork 


kabel 5.24%; Paryż 34.8834; Praga 
,22.01; Szwajcarja 172.68; Włochy 
45.39. 


Papiery procentowe; 3 proc. Poż. 
i Budowlana 45.75; 4 proc. Poż. Dola- 
jrowa 58; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
117.50; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
67.75; 6 proc. Poż. Dolarowa 73.50; 
8 proc. Poż. Dillonowska 85.25; 7 
proc. Poż. Stabilizacyjna 78.87; 7 
proc. Poż. Dolarowa Warszawy 65; 7 
proc. Poż. Śląska 67,50; 4, proe, 
listy Zast. Ziemskie 54.50; T proc. 
Listy Zast. Ziem. Dolarowe 49.87; 
4,5 proc. L. 2. T. K, m. Warszawy 
v!; » proc. L. Z. T. K. m. Warsza- 
wy 72, 8 proc. L. Z. T. K. m. War- 
szawy "23/0. 

Akcje: bank Polski 98.50; 
10.30; Scarachowice 12.45; 
Tow. Akt. Fabr. Cukru 27; 
wiec 21.50;  Modrzejów 4; 
Lusch 34. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 

WARSZAWA, 25. 9. — Uieida zbo- 
żowa franco Warszawa za 100 kg.: 
żyto I standard 17,00—17,50; II 
stand, 16,50—17,00; pszenica jedno- 
ata stara i nowa 48 gl. 2v,00— 
21,00; pszenica zbierana stara i no- 
wa T87 gl. 19—20; owies jednolity 
468 gl. 16,25—170U0; owies zbierany 


Lilpop 
Warsz 
Ostro- 
Haber- 


- 438 gl nowy 15,50—16,00; jęczmien 


przemiałowy 632 gL 1/—18;  jęcz- 
mień browarny 20,50—22,00; groch 
chy z workiem 28—30; groch Wik- 
torja z workiem 47—52; wyka 23— 
24; peiuszka 22—23; rzepak i rzepik 
zimowy 42—44; rzepak i rzepik iet- 
tui 88—40; łubin nieoieski 9,0u—9,50; 
„iubin żółty 10,50u0—11,50; koniczyna 
czerwona surowa 135—150; koniczy- 
na czerwona bez kan. o czyst. 97 
proc. 155—170; koniczyna bata su- 
rowa o czystości 97 proc. 100—125; 
koniczyna biała surowa To—95; mak 
niebieski z workiem 46—50; maka 
pszenna gat. I B 34—36; I C 32— 
34; I D 30—32; I E 28—30; gat. H 
B 26—28; II D 25—20; H r z4— 
25; II G 23—24; gat. ILE A 22—23; 
maka żytnia I 95 proc. 25—26; ma- 
ka 0-65 proe. 24—256; II gat. 19—20; 
maka żytnia razowa 1)--20; mąka 
žynių pośiednia 15,0J—1U,06U; utrę- 
by pszenne gr. stąud. 12,00—12,0U; 
pszen, średnie 14,50—12,05;  wtięu, 
pszeure miałkie 11,00—i12,UU; Żytne 
10,25—1U,10; kuchy lniane 18,00— 
18,60; rzepukowe 14,00—14,50; ku- 
chy stouecznikowe 42-44 proc. 19,0U— 
*19,50;  Sruta <sojowu 2800—2250; 
lsiemis lnianc 42—483. Ogólny obrót 
2.783 tonn w tem żyta 2.080 tonm U- 


| 


sposobienie stałe. 


== Str. 6 


NAUKA i SZTUKA 


Od „Bogurodzicy“ do „Improwizacji 


15 


Wczorajszy dzień na Kongresie Slawistów 


Rano odbywają się posiedzenia 
plenarne, na których spotykają 
się specjaliści najrozmaitszych 
dziedzin, na których prelegenci 
podają syntetyczne ujęcia, a dy- 
skusja jest gorąca, długotrwała 
— w polemice Ścieraja się nieraz 
najwybitniejsi znawcy przedmio- 
tu, dotychczas „rozmawiający“ 
za posrednictwem naukowych eza 
sopism, teraz przy osobistem 
spotkaniu rzucają replikę za re- 
pliką. 

Popułudniu mniej żywe są ob- 
rady. W labiryncie Politechniki, 
w różnych drobnych salkach zbie- 
ra się nieraz zaledwie po parę o- 
sób. ale są to już wtedy sami 
swoi, zebranie z oficjalnego po- 
siedzenia przekształca się w bez- 
pośrednią, prywatną dyskusję i 
trwa wtedy o wiele dłużej, niż 
przy zachowaniu całego ceremo- 
njalu kongresowego:  zwolenni- 
cy przeciwnych poglądów stara- 
ja się wyłożyć wszystkie swoje 
„PROW „comtra”. 


Ale są obrady sekcji, na któ- 
rych bywa pełno. Każdego dnia 
magnes atrakcyjności przenosi 
się z jednej sekcji do drugiej: 


wczoraj ściągał członków kongre- 
gu i publiczność na odczyt dr. 
Birkenmajera o genezie Boguro- 
dzicy i na posiedzenie, poświęco- 
ne Mickiewiczowi. 


Pochodzenie 
„Bogurodzicy“ 


Dr. Binkermajer ukończył wła- 
Śnie pracę nad monografją o Bo- 
gurodzicy. W poszukiwaniu źró- 
deł pieśni zwrócił uwagę na tek- 
sty bizantyjskie i tu — jak twier- 
dzi — w greckiej modlitwie, odpo 
wiadającej naszej „Zdrowaś Ma- 
rja“ i w innych hymnach, znalazł 
prawzór „Bogurodzicy“. To od- 
krycie skłoniło Birkenmajera do 
przesunięcia przypuszezalnego o- 
kresu powstania pieśni na wiek 
X. Wślad zatem Binkermajer po- 
wraca do głoszonego dawniej 
przez tradycję, a dziś zarzucone- 
go autorstwa pieśni: do osoby 
św. Wojciecha. Birkenmajer nie 
mówi, że napisał „Bogurodziaę* 
właśnie św. Wojciech, uwzględ- 
nia możliwość, że ułożył ją ktoś 
z otoczenia biskupa, zgromadził 
jednak szereg spostrzeżeń, wska- 
zujących na prawdopodobieństwo 
' autorstwa św. Wojciecha. 

Można je ująć w kilka punk- 
tów: a) jeżeli pieśń była pocho- 
dzenia greckiego, autorem musiał 
być ktoś, kto znał język grecki, 
b) konieczna znajomość dogma- 
tyki, c) odpowiada tym warun- 
kom św. Wojciech, o którym wie- 
my, że miał zdolności lingwisty- 
czne, wykształcenie, jak na owe 
czasy, niezwykłe, a parał się tak- 
że literaturą, d) w Żywotach św. 
Wojciecha zawsze jest mowa tyl- 
Bbo o języku słowiańskim, nigdy 
aš o czeskim lub polskim. Ów- 
lezcsne różnice między polszczyz- 
ną, a Czeszczyzną — sądzi Birken 
majer — nie były znaczne, tak, że 
kwestja uznania „zwolena”* i 
„Stawiena“ za czechizmy, czy za 
rodzime formy polskie nie wpły- 
wa na hipotezę o autorze „Bogu- 
rodzicy*, e) tradycja, przypisu- 
jaca „Bogurodzicę* św. Wojcie- 
chowi jest bądź co bądź starsza 
od wszystkich innych. 

Jeżeli nie był autorem sam św. 
Wojciech, mógł być nim ktoś z je- 
go następców, może mnisi reguły 
św. Romualda, prędzej jednak 
pierwszy arcybiskup  gnieźnień- 
ski, Radzim - Gaudenty, brat św. 
Wojciecha. 

Śmiała hipoteza dr. Birkenma- 
jera wywołała dyskusję, w której 
zabierali głos: prof. Eug. Kuchar 
ski, prof. St. Cywiński, prof. Gli- 
xełli, dyr. Stef. Wierczyński i dr. 
Oesterreicher. 


Posiedzenie 
mickiewiczowskie 


Xa posiedzeniu, poświęconem 
Mickiewiczowi, wygłosili refera- 
ty: prof. Konrad Górski, A. Knia- 
żińskij, doc. Z. Szmydtowa, dr. 
Płoszewski, dr. Z. L. Zaleski. 

Dr. Płoszewski, jeden z człon- 
ków komisji, przygotowyjącej sej 
mowe wydanie Mickiewicza, stu- 
djujący od kilku lat dorobek Mic- 
kiewicza - profesora. jest dziś 
jednym z najlepszych znawców 
wykładów literatur słowiańskich. 
W referacie swoim dr. Płoszew- 
ski przedstawił zasady naukowe- 
go wydania tekstu wykładów 
miekiewiczowskich. 

Nie podobna streścić wszyst- 


kich pięciu referatów. Wybierz- 
my więc dwa: pierwszy — prof. 
K. Górskiego, wyróżniający się o- 
ryginalną tezą o związkach ge- 
netycznych .Improwizacji* z ca- 
łością JII części „Dziadów“, oraz 
drugi — doc. Szmydtowej. poru- 
szającej w b. subtelnej analizie 
temat idej platońskich u Mickie- 
wieza. 


Prometeizm „Dziadów* 

Mit prometejski w poezji euro- 
pejskiej od «czasów Shaftesbu- 
ry'ego i Goethego ustalił się w po- 
staci mitu bogoburczego, Mickie- 
wicz zamierzał właśnie pisać dra- 
mato chrześcijańskim 
Prometeuszu, którego wybawcą— 
według relacji Odyńca — miał 
być Chrystus. Wykonanie pomy- 
słu nastąpiło w innej nieco t%or- 
mie, niż Mickiewicz pierwotnie 
planował: dramat o Prometeuszu 
został zespolony z dramatem hi- 
storycznym, osnutym na tle pro- 
cesu młodzieży wileńskiej w 1823 
— 24 roku. Ale zasadnicza myśl 
pierwotnego dramatu znalazła 
swój wyraz w „Dziadach drez- 
deńskich. „Dziady“ Mickiewicza 
są nawrotem do religijnej inter- 
pretacji mitu o Prometeuszu w 
duchu chrześcijańskim i na tem 
polega m. in. ich niezwykła ory- 
ginalność. 

O budowie 


„Improwizacji” I 


prof. Górski sądzi, że jest to sce- 
na dramatyczna, a nie liryczny. 


monolog. Dramatyczna walka 
Konrada z Bogiem kończy się 
buntem przeciw bóstwu — zbun- 


towany przeciw bóstwu duch czy 
tytan zostaje strącony w prze- 
paść. Interwencja ks. Piotra, któ- 
ry uwalnia duszę Konrada spod 
władzy szatana i wywołuje w nim 
wrażenie, że go wydobył z przepa- 


ści jest realizacją pierwotnego 
pomysłu Mickiewiczą: wybawcą 
chrześcijańskiego Prometeusza 


miał być Chrystus. 

Ujęcie „Dziadów“ z tego stano- 
wiską pozwala Górskiemu na zer- 
wanie z hipotezą, jakoby „Impro- 
wizacja* powstała zrazu jako li- 
ryczny wyraz buntu Mickiewicza 
przeciw Bogu po klęsce powsta- 
nia listopadowego, u polem stała 
się kamieniem węgielnym „Dzia- 
dów“, gdy peeta opanował wy- 
buch rozpaczy. 

Improwizacja — sądzi Górski 
— jest integralną częścią pomy- 
słu, który wyobraźnia Mickiewi- 
cza stworzyła jeszcze przed pow- 
staniem 1830—31 r., i wyraża nie 
jakiś bunt poety, aktualny jesz- 
cze w 1832 roku, lecz histo- 
rję buntu religijnego, przeżyte- 
go w okresie rosyjskim, a poko- 
nanego w czasie pobytu Mickie- 
wicza w Rzymie w 1830 roku. 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Przekłady obce w Polsce, W 
ogłoszonej za rok 1935 statystyce 
przekładów Polska zajmuje miejsce 
zaraz po Niemczech (536), w Polsce 
bowiem ukazało się w tym roku 534 
przekłady. Dalsze miejsca zajmują: 
Hiszpanja — 431, Czechy — $31, 
Anglja — 346. Na czele zaś idą 
Włochy (930), za niemi Francja 
(662) i Stany Zjednoczone (659). 

—  Biografja autora „Szwejka“. 
Wacław Menger napisał biograf ję 
Jarosława Haszka, pisarza ezeskie- 
go, autora bardzo w swoim czasie 
popularnych „Przygód wojaka Szwej- 


— Otto Forst-Battaglia o literatu- 
rze francuskiej. Znany krytyk, Ot- 
to Forst-Battaglia drukuje obeenie 
w „Przeglądzie Powszechnym“ więk- 
szą pracę, poświęconą. współczesnej 
literaturze franeuskiej 


Teatr 


—-. Kierowniczka sowieckiego tea- 
tru dla dzieci —*w Warszawie. Do 
Warszawy przyjechała dyrektorka 
moskiewskiego tcatru dla dzieci, Na- 
talja Satz. Sowiecki teatr dla dzie- 
ci jest jedynym tego rodzaju tea- 
trem w Europie. Kierowniczka jego 
przybyła do Polski w celu zapozna- 
nia się z naszem życiem teatralnem 
i dla poczynienia przygotowań do 
wymiany przedstawień teatralnych 
między Polską a Sowietami. 

— Deval z muzyka Weila. Autor 
„Opery za trzy grosze“, Kurt Weil, 
napisał muzykę do udramatyzowanej 
powieści Devala „Marie Galalanthe". 
Sztuka będzie wystawiona w” nad- 
chodzącym sezonie w „Theatre de 
Paris“, 

— Nowe sztuki amerykańskie. El- 
mer E. Rice, autor granej u nas „U- 
liey“, kończy dwie nowe sztuki, Ro- 
bert E. Sherwood napisał komedję 
„Akropolis, John Drinkwater — 
dramat „Dom pewnego człowieka. 

— Meyerhold głosi powrót do tea- 
tru antycznego. Głośny sowiecki re- 
żyser, Wsiewołod Meyerhold, prze- 
bywającey obecnie na kuracji w Kar- 
lowych Varach, udzielił prasie cze- 
skiej wywiadu, w którym mówi o 
przyszłości teatru sowieckiego. Prze- 
dewszystkiem Meyerhold twierdzi, 
że mija już czas „socjalistycznego 
realizmu" (tak nazywano styl insee- 
nizacyjny, stosowany do dziś w tea- 
trach sowieckich), a nadchodzi do- 
ba, jak to powiedział Gorkij, „urze- 
czywistnienia rewolucyjnej romanty- 
iii 

Meverhold twierdzi, należy 
znieść dekoracje oraz tak modne w 
teatrze sowieckim konstrukeje sce- 
niczne, zastępujące dekoracje. Pozo- 
stanie wówczas otwarta płaszczyzna 
secny, efekty świetlne i — eo naj- 
ważniejsze: artysia. Seena, zależnie 
od treści akcji, będzie pokrywana 
kolorowemi kobiercami, tak np.: w 
kobierzee  be- 


że 


seonach wojennych 
dzie purpurowy, w „Ożellu” czarny 
lub cieiuno-fioletowy itp. 

Nowy teatr ma hyć — według 
Mexrerholda — teatrem aktora. F-| 
fekty wystawy nic powinny odwra- 


cać* uwagi widza od słowa. De- 
koracje, bogactwo inscenizacyjuc — 


służą rozrywec, nowy teatr — mówi! 
Meyerhold — będzie teatrem myśli, 
a nie zabawy. 


Muzyka 

— Z Polskiego Konsorwatorjum 
Muzycznego w Gdańsku. W miesią- 
cu wrześniu r. b. rozpoczęło swą 
działalność Polskie Konserwatorjum 
Muzyczne w Gdańsku pod dyrekcją 
b. prezesa orkiestry Filharmonji 
Warszawskiej, p. Kazimierza Wił- 
komirskiego. W uczelni wykłada 8 
wykwalifikowanych sił profesor- 
skich, a wśród nich również znani 
sxtyści estradowi. jak np. dyr. Wił- 
komirski, prof. Roesner (kierownik 
szkoły muzycznej w Gdyni), p. Ma- 
rja Wiłkomirska i w. in. Do Kon- 
serwatorjim nezęsźcza przeszło 40 
uczniów i uczenic—przeważnie mło: 


Pomysł Goethego 
Epopei o Kazimierzu Odnowicielu 


„Berliner Tagceblatt' ogłosił ar- 
tykuł p. t. „Besuch bei Goethe“ 
(Odwiedziny u Goethego), opisu- 
jący wizytę w Weimarze niezna- 
nego z nazwiska Polaka i rozmo- 
wę, jaką polski gość przeprowa- 
dził z Goethem. 

Wizyta miała się odbyć w r. 
1830, nazwisko zaś gościa prze- 
mileza pierwsze źródło wiadomo- 
ści o wizycie i rozmowie — t. j. 
„Magazin für die Literatur des 
Auslandes*, w numerze z dn. 4 
sierpnia 1841 r. 

Rozmowa według tego pisma 
miała przebieg następujący: 

— Zawsze chętnie widzę u sie- 
bie obcokrajowców — rzekł Goe- 
the — ich towarzystwo zastępu- 
je mi poniekąd przyjemność pod- 
różowania, na co sobie w moim 
wieku już pozwolić nie mogę; roz 
mawiając z panem podróżuję, nie 
zmieniając miejsca pobytu; dziś 
więc odbywam wędrówkę po Pol- 
see. 

Dalej potoczyła się dyskusja 
o literaturze polskiej. Goethe wy- 
rażał żal, że nie mógł poznać do- 
kladnie jej bogactw, ze względu 
na brak przekładów i nieznajo- 
muść języka. Mówiąc o tematach 
literackich, podkreślał, że poeci 
powinni szukać tematów narodo- 
wych — jeśli o Polskę idzie, prze- 
szłość Polski pełna jest poetycz- 
ności. 

— Dziwię się — dodał, że ża- 
den z pisarzy polskich nie obrał 
za przedmiot swej pracy życia 
Kazimierza Odnowiciela. 

I tu Goethe, zapalony do swej 
myśli, nakreślił taki plan tematu. 

— Trzeba sobie wyobrazić mlo- 
dzieńca, którego zła matka wywio 


zła z ojczyzny; stara się ona 
przepoić go niechęcią do reda- 
ków i wlasnego kraju: młodzie- 
niec ten, pozbawiony korony, 


wstępuje do klasztoru, mimo młe- 
dości, urody i królewskiego po- 


'Platon i Mickiewicz 


Prelekcja doc. Z. Szmydtowej 
o roli Platona w twórczości Mic- 
kiewicza zwróciia bodaj po raz 
pierwszy uwagę na związek idej 
Mickiewicza z filozofją Platona. 
Ten udział filozofji Platona w my 
śli . Mickiewicza przejawia się 
przedewszystkiem we wszystkich 
częściach „Dziadóy”. ; 


Przykłady: demonologja ludo- 
wa, wzięta przez poetę w obronę 
przeciw empirykom oświecenia, 
znajduje oparcie w sympatji So- 
kratesa dla wierzeń łudu i kształ- 
tuje się w związku z Fedonem. 
Walka poety z literaturą senty- 
mentalno - romantyczną, która 
burzy równowagę duchową czło- 
wieka, wiąże się z kampanja Pla- 
tona przeciw literackiemu kierun- 
kowi wychowania, przeciw „,pie- 
szczotliwej muzie“. 

W MI cz. „Dziadów“ fantasty- 
czny koncert bohatera w sferach 
międzyplanetarnych jest udrama- 
tyzżzowanem wysoce oryginalnem 
i artystvcznem walki z Bogiem. 
opartem na modelu niebieskiego 
wrzeciona z „Rzeczypospolitej“. 
Z „Rzeczypospolitej“ wywodzi się 
w znacznej mierze teorja snu tak 
ważna dla charakterystyki posta- 
ci i budowy scen w III cz. „Dzia- 
dów“. (b). 


dzieży. W przygotowaniach jest u- 
ruchomienie przedszkola muzyczne- 
go dla dzicet w wicku od 7 do 12 
ist, w którem wykładane będą: ogól- 
ve umuzykalnienie, solfeż i rytmika, 
śpiew chóralny i nauka gry na in- 
strmnentath. 

Niezależnie od swych obowiązków, 
jako dyrektora Polskiego Konserwa- 
torjun Muzycznego w Gdańsku, p. 
Wiłkomirski objął stanowisko refe- 
renta muzyki przy Związku Pola- 
ków w W- M. Gdańsku 
Różne 

— Zjazd historyków sztuki. W 
dniach od 2 do 9 października obra- 
dować bedzie w Krakowie ogólno- 
polski zjazd historyków sztuki. Na 


porządku dziennym obrad zjazdu 
znajduje się m. in. Sprawa założe- 
nia Stowarzyszenia  Mistorvków 


Sztuki w Krakowie. 


chodzenia, czyni to pod naciskiem 
matki, może też wbrew powoła- 
niu. 


m a W W A O NE 


— Trzeba sobie wyobrazić jego 
wewnętrzną walkę: walkę uczuć 
religijnych z budzącą się mło- 
dzieńczą namiętnościa; po jej 
stłumieniu rozstaje się nazawsze 
ze światem, zmienia nazwisko i 


zostaje mnichem — mnichem 11 
stulecia... 


— W tem rozchodzi się w klasz 
torze wieść, że przybyli posłowie 
z dalekiego narodu, którzy szu- 
kają swego księcia Kazimierza. 
Kierowany pokorą zakonną, usi- 
łuje ukryć się przed nimi. Mię- 
dzy licznymi zakonnikami nie mo- 
ga go rozpoznać polscy posłowie, 
ale ich smutek i opowieści o sta- 
nie kraju budzą w młodym księ- 
ciu nowe uczucia; łza błyszczy w 
oku zakonnika i zdradza Kazimie- 
rza. Posłowie poznają go. 


—— m m S a 


— Kazimierz wyznaje swoje 
nazwisko, godzi się przyjąć ko- 
ronę. Gdy opat klasztoru wzdra- 
ga się go wypuścić, posłowie spie 
szą do Rzymu wyjednać zwolnie- 
uie ze ślubów klasztornych. Ksią- 
że jedzie do Polski. W kraju wi- 
ta go radośnie lud — po objęciu 
władzy król z przydomkiem Odno 
wiciela hamuje wewnętrzne swa- 
ry. Poskramia buntowników, u- 
pokarza wrogów, najeźdźców... 

— Czyż ten temat nie nadaje 
się do epopei lub dramatu histo- 
rycznego — zakończył Goethe, 

Gdy następnego dnia gość pol- 
ski, wymieniany przez „Magazin 
für die Literatur des Auslandes'", 
opuszcza Weimar, Goethe przesy- 
ła mu karteczkę — z własnoręcz- 
nie napisanym czterowierszem: 


„Hebe selbst die Hindernisse, 
Neige dich berab Zypresse, 


Dass ich deinen Gipfel kiisse, 


Na ekranach 
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„Gra zmysłów: 
(„Adria“) 


„Vieille Canaille” — „Starym figla- 
rzem” nazywaja paryżanie znakomite 
go chirurga, prof. Vautier (Harry 
Baur) widząc go czasem w towarzy- 
stwie młodej i pięknej kobiety. Ón 
się tem nic przejmuje i robi swoje. 
Niebardzo wiemy, na czem polega to 
„swoje”. Czy mamy przed soba bez- 
interesownego człowieka nauki, bio- 
rącego na utrzymanie dziewczynę z 
larmarcznej budy, aby prowadzić na 
mej rodzaj wiwisckcji, czy poprostu 
filantropja, któremu przyszła tanta- 
zja wspomożenia nieszczęsnej istoty, 
czy wreszcie zwykłego podstarzałego 
lowelasa, „Który ma jeszcze na tyle 
przyzwoitosc, że rozumie sytuację 
swego wieku i dając wszystko, nie 
żąda niczego prócz towarzystwa uko 
chanej? Scenarjusz nie daje  właści- 
wie dostatecznej odpowiedzi na te 
pytania. Z utworem Noziera stało się 
zapewne to, co z powieścią Mostowi- 
cza o „Prokuratorze Alicji Horn”, — 
przetransponowany na ekran zagubił 
istotę treści. 

Pomimo tej niejasności pobudek, 
z jakich płynie postępowanie bohate- 
ra filmu, widz słedzi z rzadko w ki- 
nie spotykanem napięciem perypetje 
obrazu. Zasłuyga w tem reżysera (A. 
Litwak), że potrafił zmontować sze- 
reg scen  zapierających naprawde 
dech w piersiach (tragiczne ewolucje 
akrobatów powietrznych, operacja), 
tętniących ruchem (cały początek na 
jarmarku) i świetnych.pod względem 
rodzajowym (w areszcie obyczajo- 
wym; — targ z matką o córkę), któ- 
re miejscami nawet rażą trochę ja- 


Plany repertuar 


skrawym realizmem, naśladowanyń 
z filmów sowieckich. Poza dwiema 
czy trzema dłużyznami (djalog Bau- 
ra % Blancharem w restauracji noc- 
nej!) fiim ma doskonałe tempo i ad- 


znacza się iście kinowemi zaletami 
(skrót podróży dookoła Europy, u- 
miejętnie ilustrowany muzycznie 


przez Parysa). 

Harry Baur, największy w chwifi 
obecnej tragik ekranu francuskiego, 
stworzył kapitalną maskę chirurga, 
pod której zewnętrznym spokojem 
czuć wewnętrzny żar uczuć i myśli. 
Już dła tej kreacji wartoby film zoba- 
czyć. Obok niego ujrzeliśmy zawsze 
miłego Pierre Blanchar'a, zupełnie do 
brze grającą choć niezbyt piękną A- 
lice Field, oraz dwa pyszne „typy”: 
Azais'a jako andrusowskiego, „tres 
parisien”, akrobatę jarmarcznego o- 
raz Madeleine Guitty, która dała w 
roli baby, za cenę domku i renty 
sprzedającej własna córkę, prawdzi- 
wy majstersztyk aktorski, godny 
zmarłej przed paru miesiącami Mary 
Dressler. 

W całości; jeden z mocniejszych i 
oryginalniejszych filmów, jakie w o- 
statnich czasach widzieliśmy. 

Nad program dodatek Cękalskiego 
i Wohla o Kazimierzu nad Wisłą, o- 
bok pięknej fotografji (nieszczególnie 
zmontowanej) odznaczający się fatai- 
nem udźwiękowieniem i zamiłowa- 
niem autorów do pokazywania... sa- 
mych siebie, — oraz aktualności 


Foxa 


A, R 


teatrów warszawskich 


W piątek otwiera T. K. K. T. 
sezon w Teatrze Nowym. Po T. 
Narodowym i T. Letnim będzie 
to już otwarcie sezonu w trzecim 
skolei teatrze koncernu Szyfma- 
na. Na inauguracyjną premjerę 
wystawia T. Nowy „Egipską psze- 
nicę* Marji Jasnorzewskiej - Pa- 
wlikowskiej, graną przed dwoma 
laty w krakowskim teatrze im, 
Słowackiego. - 

Reżyseruje J. Warnecki, głów- 
ne role gra reżyser i Gorczyńska. 
W pozostałych rolach wystąpią: 
Dulębianka, Buczyńska, Brzeziń- 
ska, Kamińska, Brodniewicz, Po- 
Śpiełowski i Hajduga. Dekoracje 
St. Jarockiego. 

Teatr Jaracza — „Teatr Akto- 
ra“ — przygotowuje się już do 
wystawienia drugiej swej sztuki: 
Wiktoryna Sardou — „Madame 
Sans - Gene". W roli tytułowej 
wystąpi Mira Zimińska, Jaracz 
grać bedzie Napoleona. Rola Ka- 
tarzyny Hibscher „Madame 
Sans - Góne'" ma na scenach war- 
szawskich piękną tradycję: grała 
tę rolę Honorata Leszczyńska, A- 
dolfina Zimajer, ostatnio — Przy 
byłko - Potocka. Reżyseruje sztu- 
kę Karol Benda, który zarazem 


| 


grać będzie hr. Neuperga. Role 
sióstr Napoleona objęły H. Larys- 
Pawińska i Julja Elsner, w roli 
jednej z praczek wystąpi Halina 
Rapacka. 

Teatr Kameralny, prowadzony 
przez K. Adwentowicza, zapowia- 
dający na otwarcie sezonu „In- 
trygę i miłość”, rozpocznie sezon 
prawdopodobnie nie dziełem 
Schillera, lecz sztuką ©. Szel- 
burg -= Zarembiny p. t. „Sygnały“. 

Opera warszawska ogłasza już 
plan swego repertuaru na sezon 
1934—35. Po „Erosie i Psyche“ 
L. Różyckiego, wystawionym na 
otwarcie, następnemi premjera- 
mi i wznowieniami będą: „Iris“ 
Mascagniego, „Don Carlos“ Ver- 
diego, „Dybuk“ L. Rocca, „Lady 
Macbeth“ Szostakowicza, „Lilje“ 
Szopskiego, „Ijola“ Rytla, „Maze- 
pa“ Minchejmera, „Lohengrin“ i 
„Tanhaüser“ Wagnera, „Otello“ 
Verdiego, „Marta“ Flotowa. Z 
premjer baletowych zapowiadane 
są: „Legenda Józefa“ R. Straus- 
sa, „Coppelja“ Delibesa, „Harna- 
sie“ — Szymanowskiego. Poza- 
tem w nowych dekoracjach i no- 
wej inscenizacji ukażą się: „Stra 
szny Dwór“ i „Carmen“. 


Dom i ogród Wasnera 


Oryginalne muzeum wagnerowskie 


Nad jeziorem Czterech Kanto: 
nów w Lucernie powstało nowe 
muzeum  wagnerowskie. Jeżeli 
przyglądać się panoramie jezio- 
ra od strony Lucerny, dostrzeże 
się na przeciwległym brzegu bia- 
ły dom wśród drzew zieleni. To 
Tribschen, gdzie mieszkał Wag- 
ner. 

Wagner znalazł się tutaj w ro- 
ku 1866. Opuściwszy Bawarję, u- 
dał się Wagner do Szwajcarji, 
którą znal dobrze, mieszkając tu- 
taj poprzednio w Zurychu i samej 
Lucernie. 

Osiadłszy w Tribschen, Wag: 
ner ożenił się z córką wielkiego 
Liszta, Cosimą, tu urodził się mu 


jedyny syn Zygmunt, tu także 
oddał się pracy twórczej — w 
Tribschen wykończył Wagner 


Zygfryda, przerwanego od 13-tu 
lat, skomponował „Zmierzch bo- 
gów“, oraz partyturę „Śpiewaków 
norymberskich“ — najpogodniej- 
sze ze swych dzieł, 


Kiedy Wagner do domu w Trib- 
schen wszedł po raz pierwszy, za- 
wołał w zachwycie: „Nie prędko 
się stąd wyniosę”. Na parterze u- 
rządził Wagner salon i bibljotekę 
-— przez te pokoje przesunął się 
szereg znakomitych postaci. Zja- 
wiał się pokryjomu Ludwik Ba- 
warski, bawił Liszt, Hans von 
Biilow, stałym gościem był Fryde- 
ryk Nietsche, a z cudzoziemców 
Catulle Mendes, Villiers de l'Isle 
Adam i uwielbiana przez naszego 
Norwida, piękna pani Kalergis. 

Wielbiciele Wagnera oddawna 
pielgrzymowali do Tribschen, aby 
zwiedzić dom, ale nadaremnie. 
Domek był własnościa prywatną 
i wstęp do niego był wzbroniony. 
Dopiero od roku udało się Lucer- 


nie zakupić willę Wagnera i zało-, 


wielkim muzyku. Muzeum mieści 
w parterowych pokojach — z 
przedmiotów pamiątkowych, zło- 
żonych w Muzeum, najważniejsze 
są: fortepian, na którym Wagner 


skończył komponować „Zygfry- 
da“, dalej oryginalna partytura 
„Siegfried - Idylle“,  odegrana 


po raz pierwszy w Tribschen, po 
urodzeniu się syna, przez orkie- 
strę, umyślnie sprowadzoną z Zu. 
rychu, dalej — własnoręczne vy- 
sunki Wagnera do „Parsifala“, 
wydania wszystkich pism teore- 
tycznych i krytycznych z dziedzi- 
ny muzyki, napisanych w okresie 
pobytu w  Tribschen. Jest też 
wśród drobiazgów: aksamitną 
czapeczka, którą Wagner lubit no- 
sić, jak to widzimy na przeważ- 
nej części jego portretów: 
Mieszkając w Tribschen Wag: 
ner miał nadzieję, że kiedyś w 
przyszłości zakupi dla swych dzie 
ci przynajmniej część tej posia- 
dłości. Miasto Lucerna. chcąc 
spełnić życzenie Wagnera, posta- 
nowiło oddać do dyspozycji rodzi- 


ny wielkiego muzyka pierwsze 
piętro domu. 
Dom otacza ogród, rozległy i 


sięgający do brzegów jeziora, ze 
wspaniałym widokiem na wznoszą 
cą się naprzeciwko „Rigi“. Za ży- 
cia Wagnera pielęgnowano w o0- 
grodzie ptaki i zwierzęta, pozo- 
stające w związku z operami Wa- 
gnerowskiemi. Była więc tu para 
pawi, zwanych Wotanem i Fryką. 
gołębie Graala, łabędzie Lohen- 
grina oraz Parsifala, wkońcu leś- 
ne ptaki, których głosy odtworzył 
Wagner w pięknej scenie II aktu 
„Zygfryda“. Był nawet rumak 
*runhildy, ofiarowany przez kró- 
la bawarskiego. Muzyczno - zoolo- 
giczny ten ogród Lucerna zamic- 
rza urządzić znów tak, jak za cza: 


Und das Leben dann vergesse“. | żyć w niej muzeum pamiątek po: sów, gdy żył Wagner. (b). 
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TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś dra-| 


mat Delavigne'a „Ludwik XI“. 


TEATR POLSKI: Dziś i jutro „Roz 


koszna dziewczyna”. We wtorek 
premjera „Snu nocy letniej” Szekspi- 
ra. 

TEATR NOWY: W 
a „Egipskiej 
skiej. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro 
„Człowiek, który nie pije. 

, TEATR MAŁY: W subotę prem- 
jera „Tańca” Grubińskiego. 

TEATR AKTORA (Mokotowska 
43): Dziś į jutro komedja Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej“ z Perza- 
nowską, Zimińską, Żelichowską i Ja- 
raczem 
TEATR ATENEUM: Dziś į ju- 
tro a godzinie 6 popoludniu kroto- 
chwila „Ułani księcia Józefa“ o g. 
8.80) wiecz. sztuka Al. Bissona „Pa- 
ni X." z Ireną Solską. 

KAMERALNY: Dzis i jutro sztuka 
Wacława Grubińskiero ..Kochanka- 
wie“ z Grywińską. W próbach „Sy- 
gnały* Szelburg-Zarembiny. 

STARA BANDA: Dziś i jutro rewja 
„W starej Bandzie diabeł pali”, 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 
codziennie „Burza nad morzem“, 
Komedja Jadwigi  Rzepeckiej-Iwa- 
nowskiej. 


KONCERTY 


KONSERWATORJUM: Dziś o g. 
8.15 wiecz inauguracja sezonu kame- 
ralnego koncertem Warszawskiego 
Kwartetu Smyczkowego przy wspól- 
udziale Ignacego Rosenbauma (for- 
tepian w kwintecie). W programie 
kwartet Statkowskiego, kwintet Za- 
rębskiego i kwartet Debussy'ego. 

W piątek, 28 b. m. inauguracja se- 
zonu symfonicznego Stow. Orkiestry 
Fiłhamnonji Warszawskiej. Solista: 
Jozef Hoffmann. Dyrekcja: A. Dol- 
życki. W programie: Mon.uszko: „Baj 
ka“, Chopin: Koncert e-moll, No- 
skowski: „Od wiosny do wiosny“. 

S. i M. (Królewska 11): Od godz. 
18-ej orkiestra; od godz. 20.80 — p. 


pszenicy” Pawlikow- 


Korolkiewicz (śpiew), p. Dobrzyński, 


(akomp.). 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 18. Wystawa „życie 
polskie w malarstwie“. 
proa Wystawa „Hoiska i jej 
ud”, 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w ezwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki zaobniczej. 


KINA 


ADRIA: „Gra zmysłów, 

AS: od 4—6 „Savra* od 6 „Pro- 
kurator Alicja Horn“. 

AMOR: „Za pieniądze“ i „Naga- 


ĄANTINEA: „Płonąca 
„Rewizor”. 

ATLANTIC: „Viva - Villa". 

APOLLO: „l cóż dalej, szary czło- 
wieku”. 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew: 
czyna', 

CASINO: „365 żon króla Pansoła”. 

COLOSSEUM: „Całuj mnie jesz- 
cze”, 

COLOSSEUM (Mała sala): 
Cyganów”. 

CORSO: „Paryskie szaleństwa“ 
rewja. 

CRISTAL: „Miasto widm” 
„Harry jest głodny“. 

ERA: „Dziewcze z gór” i „Kobieta 
Orchidea". 

EUROPA: „Twe usta kłamią“ 

FAMA: „Katastrofa Czelnskina" i 
„Wyrok życia”. 

FORUM: „Czarny kot”, 

GLORJA: „Bohater z Rio Grande“, 
i „Czeluskin*. 

KOMETA: „Jej czar“ i rewja. 

KINO PARAŁIJI ŚW. ANDRZEJA: 
„Zwycięstwo czarnego Dżeka* i „Po- 
zwólcie nam żyć”. 

LOS: Od 4 — 8 „Raj podlotków”, 
8 — 11.30 „Wyrok życia”. 


prerja“ i 


„Krół 
i 


oraz 


LUX: „Przybięda* i „Nie damy 
ziemi”, 

MEWA: „Burza o brzasku”, „Sztu 
ka życia”, 


j 

MAJESTIC: „Skradziono człowie- 
ka”, 
MASKA: „Pieśń nad pieśniami* i 
dodatki, 

MARS: „Zdobyć cię muszę” 
damy ziemi”, 

MIEJSKIE: „Csibi“. 

MIEJSKIE (dla młodzieży 
4.30): „Człowiek, który 
ce» 


pacz. 
ukradł ser- 


cia“ i „Za óws pocałunki, 
OKO PRASKIE: „Sekretarka 0- 


sobista wychodzi zamąž" i „Rocam-, 


boic“. 
PAN: „Nedznicy“. 
FETIT TRIANON: 
cia" i „Zhańbiona“, 1 
POLULARNY {Zamojskiego 20). 
„Uśmiech szczęścia* i „Nie damy 
ziemi“ į „Czeluskin'. — 
PROMIEŃ: „Przygoda  podróżni- 


„Sztuka ży- 


Ke 

PRAGA: „Wieika księżna Aleksan- 
dra”. 

RAJ: „King-Kong“ i dodatki. 

RIVIERA: „Clara Bow“, „Hopla 
Hon* i dodatki. 

ROXY: „Miasto pod 
„Hiszpanka. 

STYLOWY: „Kleopatra“. 

SOKÓŁ: „Arystokracja podziemi” 
i „Moja żona awanturnicą”. 

SPŁENDID: „Pozwól się kochać” 
i rewia. 

STAROMIEJSKIE: „Ben Hur* i 
dodatki. s 

ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana". 

TON: „Śmierć odpoczywa” i dod. 

UCIECHA: „Od wieczora do pól- 
nocy”. 

UNJA: „Markiza Yorisaka" i dod. 

„VARIETE KINO” (gmach Cvrkn): 
Rewja „Górą nasi“ i film „S05 — 
góra lodowa". 


3 
+ 


terorem* 


jwać. Są to kuźnie charakterów i 


| ponownie 44 sprawy. W wyniku 11 


| 


| szych dniach nową linję autobuso 


i „Nie ny, przez Al. 


| 


i 
NOWA TOMBOLA: „Otchłań žy- 


| 


už GG 


| Tlumy dzieciarni oraz tych, któ- 
rzyby się za taką nazwę obrazili, 

| „studentów“ wyższych oddziałów 
szkół powszechnych, chciwie po- 
chłaniają płynące na nich strumie 
nie wiedzy. 

, To przyszli obywatele. 

| Toteż oczy społeczeństwa zwró- 
cone są ze szczególną uwagą na | 
szkolnictwo niższe. Właśnie na! 
niższe, bo przecież ogromna więk- | 

jszość dzieci na tem wyksztalceniu 
poprzestaje, stwarzając pewien 

| przeciętny poziom oświaty w kra- 

| Ju. 


| 
| Ale to jeszcze nie wszystko. Edu 
kacja dziecka zaczyna się dużo 
| wcześniej, przed rozpoczęciem o- 
| kresu szkolnego, Do szkół po- 
wszechnych dostaje się element, 
który już w pierwszych miesią- 
cach daje się łatwo sklasyfiko- 
wać. Wychowawcy stwierdzają 
wówczas krótko: „Te dzieci są 
zdolniejsze, a te mniej zdolne”. 
Nie jest to klasyfikacja Ścisła. 
T. zw. zdolności dziecka — to 
przeważnie skutek racjonalnego 
| wychowania przedszkolnego, w 
okresie, gdy dziecko łatwo pod- 
chwytuje wrażenia i wiadomości 
i— uczy się myśleć. Znaczenia 
przedszkoli nie można zaniedby- 
l 
szyńską, Wawelską, Al. Żwirki i 
Wigury z portem lotniczym i Okę- 
ciem i dochodzić będzie do zakła- 
„dów Skody. Nowa linja będzie 
miała długość 10 km. W godzinach 
rannych i popołudniowych ruch 
na nowej inji będzie zgęszezony. 
Miejskie składy opałowe 
Miejskie Zakłady Opałowe 'dla ta- 
twicjszego obsłużenia odbiorców de- 
tulicznych prowadza sprzedaż węgla, 
koksu i drzewa za pośrednictwem 25 
detalicznych składów koncesjonowa- 
nych oraz 54 miejskich sklepów spo- 
żywczych, sprzedających materjały 
opałowe na zasadach konisowych. 
Posiadana sicć punktów sprzedaży, 
celowo rozmieszczonych na terenie 
Warszawy, zapewnia Miejskim Za- 
kładom Opałowy możność dotarcia 
do unjszerszych sfer konsumentów, 


a szczegółnie do niezamożnej ludno- 
ści robotniczej. | 


| 


mysłów. Jaki nada im się kształt, 
IM póty 


Zmiany 
na ratuszu 

Funkcje kierownika Wydziału 
Spraw Ogólnych Zarządu m. stoł. 
Warszawy objął w dmu wezoraj- 
szym major dyplomowany, Józef 
Wróblewski. Mjr. Wróblewski opu- 
ścił służbę wojskową ze względu na 
osiągnięcie wieku prekluzyjnego. Ur. 
w 1888 r. na Wiłeńszezyźnie, mjr. 
Wróblewski od wybnehu wojny nie 
rozstaje się z mundurem wojskowym. 
Przez osłatnie cztery lata mjr. Wró- 
blewski pełnił funkcje zastępcy sze- 
fa gabinetu Ministra Spraw Woj- 
skowych. 


żebracy - recydywiści 
Na ostatniem posiedzeniu specjal- 


nego Sadu Grodzkiego do spraw że- 
hraciwa i włóczęgostwa rozpatrzona 


osób skazano na umieszczenie w Do- 
mu Pracy Przymusowej na okres od 
5 do 6 miesięcy, a 15 na umicsacze- 
nie w zakładach opiekuńczych. Wy- 
jątkowo Michała Krześlaka i Jana- 
szą Kaca, jako recydywistów, skaza- 
Ró na umieszezenie w Domu Pracy 
na 8 miesięcy. Z zawieszeniem wy- 
konania wyroku na 2 latna skazano 
5 osób na umieszczenie w Domu Pra- 
cy Przymusowej, również na okres 
od 3 do 6 miesięcy, a 11 na zamknię- 
cie w przytułku. Jedną osobę skievo- 
wano do zakładu specjalnego, a 3 
sprawy odroczono, 


Nowa 
linja autobusowa 


Komunikacja samochodowa P. 
K- P., uzyskawszy zgodę Zarządu 
Miejskiego, uruchomi w najbliż- 


wa, która połączy dworzec Głów- 
Jerozolimska, Ra- 


Ogtoszenia drobne 
OBIAD 


domowe, zdrowe, smaczne. | 


Ks, Skorupki 14 m. 11 


lod 


taki 


cie. Jak wygląda ta praca w prak- 
tyce? 

W jednem z lepiej postawio- 
nych przedszkoli stolicy, nałeżą- 
cem do Katolickiego Związku Po- 


ŻYCIE STOLICY 


jiych umyszó! 
. Wizyta w przedszkolu Katol. Zw, Polek 


| ; Stoimy u progu roku szkolnego.| gdy jeszcze są nieurobione, 
piątek premje- Zaczęły się już wykłady i zajęcia. | przeważnie zachowują na całe ży- 


lek, praca właśnie jest w 
pani. W widnych i jasnych poko- 
jach przy Milipucich stoliczkach 
siedzi kilkanaścioro dzieciaków, 
w wieku od 4 do 7 lat. Przyzwoicie 
ubrane, uśmiechnięte, z zacieka- 
wienie przysłuachują się poga- 


Uwaga wa 


rszawianie 


oziś brak wody 


na górnych piętrach 


Wobec naprawy głównego wo- 
dociagowego, ciśnienienie wody 
będzie obniżone w czasie od godz. 
10 wiecz. w dniu dzisiejszym, da 
godz. 7 rano dnia jutrzejszego. 

W dzielnicach położonych w 
górnych częściach miasta, a więc: 
między ul. Suchą, TL="eya, Al. 


)aroczna uroczyste 


Jerozolimską, Nowym Światem, 
Belwederską, Chc =" `o, Puiaw- 
ską aż do granie m'""*a, da cię 
odczuć zmniejszone ciśnienie wo- 
dy. 

W godzinach wyżej podanych 
woda nie będzie dochodziła na 
wyższe piętrax 


w kościele akademickim 


Wczoraj w kościele akademic- 
kim. w dniu poświęconym czej 
Ładysława z Gielniowa, odbyła 
się podniosła uroczystość. Wizy- 
tacji świątyni dokonał ks. biskup 
Szlagowski, powitany u wrót 
przez ks. rektora E. Detkensa, o0- 
raz przez mlodzież akademieką. 
Ks. biskup Szlagowski odprawił 
uroczystą mszę, podczas której 
udzielił młodzieży Komuuji św. 
Po nabożeństwie ks. bisk. Szla- 
gowski wygłosił przemówienie. 


Po mszy św. odbylo się w miesz- 
kaniu ks. rektora E. Detkensa 
śniadanie, na którem był ks. bi- 
skup Szlagowski, oraz zaproszeni 
goście. 

Podczas śniadania wygłoszono 
szereg przemówień, a mianowi- 
cie; przemawiał p. St. Tesche, re- 
daktor naczelny pisma „Młodzież 
Katolicka", ksiądz biskup  Szla- 
gowski, ks. rektor Detkens, oraz 
ks. wicerektor T. Jachimowski. 


| 


Potrzeba 25 milj. zł. 
Na powodzian 


Trudność w ściąganiu 


Wezoraj w sali konferencyjnej 
Banku Gospodarstwa Krajowego od- 
było się posiedzenie sekeji finanso- 
«ej Stołecznego Komitetu powodzio- 
wego pod przewodnictwem wojewo- 
dy Jaroszewicza, jako przewodniczą- 
cego Komitetu i dyr. Garbusińskies 
gp, przewodniczącego sekcji. > 

Celem tego posiedzenia było omó- 
wienie formy i techniki ściągnięcia 
od społeczeństwa zadeklarowanych 
kwoł, jako dobrowolnego opodatko- 
wania się na pomoce powodzianom. 

Akcja pmocy powodzianom, w za- 
kresie bodaj tylko przeżywienia i do- 
starczenia najpotrzebniejszej odzieży 
na okres chłodów, wymaga kwoty 28 
nidljonów. Akeja ta musi trwać przy- 
najmniej do czerwca przyszłego ro- 
ku. Dotychczas wpłyneło do Komite- 
tu tylko 6 miljonów złotych, pozo- 
stałe fundusze trzeba zdobyć, żeby 
nie skazywać rzeszy nieszezęsłiwych, 
pozbawionych mienia, na Śmierć gło- 
dowa. Szereg instytucyj i organiza- 
cyj jeszcze w sierpniu na jednej z 
konferencyj zadeklarowało opodatko- 
wanie się swych członków; częścio- 
wo kwoty te wpłynęły, lecz powsta- 
ło zagadnienie, jak trafić do tych 
jednostek, które jeszcze nie uiściły 
dobrowolnie zadeklarowanych opłat, 
uwzględnionych procentowo od do- 
chodów. 

Rada Notarjalna zobowiązała się 
do 2 proe. od dochodu miesięcznego 


Wypadki i 


SAMOBOJSTWO POLICJANTA 


Przy ul. Freta 12, w mieszkaniu 
własnem, nocy ub. targnął się na ży- 
cię poster. XH komis., 37-letni Sta- 
nisław Bieńkowski, Postrzelił się on 
z rewolweru w klatkę piersiową. Po- 
potowie  przewiozło  desperatą do 
szpitala Dz. Jezus. Przyczyna targnię 
cia się na życie — nieporozumienia 
z żoną. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE 
18-letni Wacław Dąbrowski, bez 
pracy i bez mieszkania, napił się jo- 
dyny na ławce w Al. 3-go Maja. 
Młodocianego desperata  przew.ozło 
Pogotowie do szpitala św. Rocha. , 

—. Na rogu ul. św. Barbary i Po- 
znańskiej, otruła się esencją octową 
kobieta niewiadomego nazwiska'i ad- 
resu. lat około 30-tu. — Pogotowie 
przewiozło desperatkę do Szpitala 
Dz. jezus, 

UPADEK Z DOROŻKI 


Na rogu ul. Smoczej i Dzielnej, 
spadl z dorożki 54-letni Wincenty 
(ironek, murarz, (baraki na Żolibo- 
rzu), który był pijany. Kannego w 


głowę Uronka, policjant przew:ózł do 
Il] komis, gdzie został opatrzony 
przez Pogotowie. Po opatrunku Gron 
ka przewieziono do szpitala na Czy- 
stem. 

UPADEK Z RUSZTOWANIA 

Przy budowie nowego pawilonu na 
terenie M. 5. Z. (Fredry 1) spadł z 
rusztowania z wysokości li piętra ro- 
botrik, 24-letni Wojciech Zaborski 
(Marcinkowskiego 3). Lekarz Pogo- 


zadeklarowanych sum 


na przeciąg 6 miesięcy i sama tę 
zbiórkę przeprowadzi. Zwiążek Wła- 
Ścieieli Nieruchomości w Polsce zo- 
bowiązał się w imieniu swych 'człon- 
ków do ofiarowania składki, równej 
kwartalnej wpłacie na Fundusz Pra- 
cy. Większy i średni przemysł czę- 
$ciowo opłatę uiścił, lecz. jak podejść 
do jednostek opornych, oraz do 
drobnego przemysłu, warstw rze- 
mieślniczych i zawodów. wolnych. 
Stworzenie w instytucjach i organi- 
zacjach specjalnego aparatu, który 
musiałby tworzyć listy członków, 
rozsyłać ankiety i imterwenjować, 
pociagnęłoby za soba. duże koszty dla 
tyeh instytueyj. Postanowiono wiee 
powołać specjalną podkomisję, skła- 
dającą się z 5 osób, pod przewodnie- 
twem b. posła Bruna, która, opiera-. 
jąc się na schemacie, zaproponowa- 
nyni przez p. Bruna, w ciagu tygod- 
nia opracuje i przedstawi Komite- 
towi, po porozumieniu z organiza- 
cjami, konkretny technicznie plan 
działalności dla uzyskania zadekla- 
rowanych sum. 

Projektowane jest użycie policji i 
organizacji L. O. P. P. do kolpor- 
fużu ankiety, list ofiar i deklara- 
cyj, oraz inkasowania składek, 

Przyszłe posiedzenie Komitetu 
Stołecznego Pomocy Ofiarom Po- 
wodzi odbędzie się w przyszły wto- 
rek i ma juź zatwierdzić konkretny 
plan działania, 


kradzież 
radzieże 
tuwia stwierdził pęknięcie podstawy 
czaszki. Nieszczęśliwego  przewiezio- 
no do szpitala Dz. jezus. 

KIEROWCA POBITY PRZEZ 

PASAŻERÓW 
, Nocy ub. kierowca taksówki Mar- 
jan Dzieran (Zamojskiego 3), przy- 
wiózł 2-ch pasażerów na ul. Krynicz- 
ną (Saska Kępa). Gdy pasażerowie 
wysiedli, kierowca zaś zażądał zapła- 
ty za jazde, wtedy ci rzucili się na 
Dzierana, bijąc go laskami, oraz ko- 
piąc, poczem korzystając z braku po- 
sterunku policyjnego, uciekł. Lekarz 
Pogotowia stwierdził u Dzierana 2 
rany tłuczone głowy i wybicie 2-ch 
zębów. 
WYPADKI SAMOCHODOWE 

Na rogu ul. Hożej i Kruczej, sa- 
mochód przejechał 16-letnią Helenę 
Florczakównę (Wilcza 24-A), pra- 
cownicę domową. Doznała ona pora- 


nienia głowy, prawego podudzia i 
iogólnego potłuczenia. 
— Na moście ks. Poniatowskiego, 


spadł z samochodu ciężarowego ro- 
botnik, 30-letni Aleksander Pelc (Ko- 
rzona 81). Doznał on poranienia czo- 
ła, nosa i prawego policzka. — Obaj 
opatrzeni w ambulatorjum filji Pogo- 
towia. 
PRZEJECHANY PRZEZ ROWER 
Na ul. Grzybowskiej, jadący z nad 
mierną szybkością rowerzysta, přze- 
jechał 10-letniego Abrama Rytclblu- 
ma (Grzybowska 17), ucznia. Ran- 
nego w lewe podudzie, opatrzono w 
ambulatorjum Pogotowia. 


całej dance, wygłaszanej przez wycho- 


wawczynię. Popgadanka jest tak 
skonstruowana, żeby nie przetią- 
żając młodych umysłów, wpoić w 
nie najbardziej elementarne wia- 


domości z całokształtu pewnej 
dziedziny. Ale pogadanki nie są 
głównym sposobem wychowaw- 


czym. Ważniejszym Środkiem są 
gry i łoteryjki, które, zaznaja- 
miając dziecko poglądowo z roz- 
ntaitemi zjawi$kami życia, uczą 
je przedewszystkiem logicznie 
myśleć. 3 

Oczywiście, już tutaj zarysowu- 
ją się różnice pomiędzy umysło- 
wościami dzieci. Niektóre z nich 
łatwiej rozwiązują zagadki lub lo- 
teryjki, inne starają się podciąg- 
nąć i upodobnić do tych zdolniej- 
szych dzieci. Wytwarza się atmo- 
sfera emulacji, w której dojrze- 
wają umysły i charaktery przy- 
szłych obywateli. 

Trudno byłoby wyliczyć wszyst 
kie ciekawe metody, jakiemi po- 
sługują się pedagodzy w przed- 
szkolach. 

Niemniej ważną dziedziną wy- 
chowawczą stanowi wychowanie 
fizyczne. Daje się dzieciakom moż 
ność ruchu na świeżem powietrzu, 
Stosuje się racjonalną gimnasty- 
kę, wyrabia się poczucie rytmu i 
plastyki. Tak przynajmniej infor- 
muje nas uprzejma opiekunka 
dzieci. Wierzymy w to bez zastrze- 
żeń, patrząc na te uśmiechnięte 
twarzyczki. 

Teraz jest przerwa. Dzieci ba- 
wią się w „pomidora'. 

— Dzieńdobry pani. 

— Pomidor. 

--Czem się pani czesze! 

— Pomidorem. 

Następuje wybuch śmiechu. 
Wszyscy się świetnie bawią. 

A śmiech.i radość to też bardzo 
ważna metoda wychowawcza. 


(p.) 


Wyścigi konne 
WYNIKI Z DNIA 25 WRZEŚNIA 

Gon. 1. Dyst. 21060 mtr:: 1) Fron- 
da, j. Pule, 2) Vilma (99.80), 8) Bry- 
tanja (11.50), 4) Turbie (19), 5) 
Juana (1085. Tot. 18,50, fr. 9 i 20,50. 

Gon. 2. Dyst. 1100 mtr.: 1) Galkar, 
ż. Michałczyk, 2) Normańdja (12.50), 
3) Nuta (44.50), 4) Charleston 
(145.50). Tot. 8, fr. 5,50 i 5,50. 

Gon. 3. Dyst. 1600 mtr.: 1) Klau- 
dja, j. Górecki, 2) Princesse (16), 3) 
Fenicjanka (57), 4) Curig (56.50), 5) 

łorencja (13), 6)  Grisette II 
(138.50). Tot. 21, fr. 10,50 i 9. 

Gon. 4. Dyst. 1100 mtr.: 1) Torcja, 
ż. Olejnik, 2) Peszt (90.50), 8) Po- 
grom II (22), 4) Huitaj (26.50), 5) 
Gudynka (61), 6) Hardi (656.50), "3 
Sekunda II (611). Tot. 9,50, fr. 5,50, 
11i7 zł. 

Gon. 5. Dyst. 1600 mtr.: 1) Garon- 
ne, ż. Gill, 2) Hamilcar (11.50), 3) 

mor Il (85.50), 4) Tina (82). 
Tot. 8, fr. 515. 

Gon. 6. Dyst. 1100 mtr.: 1) Łapser 
dak, ż. Jagodziński, 2) Ławnik (18). 
Tot. 6.50. 

Gon. 7. Dyst. 1600 mtr.: 1) Surma, 
ż. Gill, 2) Terror (19.50), 3) Caglio- 
stro (51), 4) Ksieni (15), 5) Miner- 
wa Il (214), 6) Cher Ami (89.50), 
7) French (102). Tot. 14,50, fr. 6,50, 
7 i 11.50. | 

Gon., 8. Dyst. 2100 mtr.: 1) Los, ź,i 
Gil, 2) Kirys (9), 3) Momus II, 
(24,50), 4) Goto (61.50). Tot. 15, fr. ' 
61 5,50. | 
ZAPISY NA DN. 27 WRZEŚNIA | 

GON. 1. Dyst. 2460 mtr.: Cudem 
Cudów, Fra Diavolo II, Grzybek 
pierwszy, Dzierlatka, Rustan, Złota 
Pantera, Lech. 

GON. 2. Dyst. 1600 mtr.: Bonne A- 
venture, Kartagina, Gerwazy. Farsa, 
Kydonja, Mohacz, Weksel, Nike, Bel- 
grad. 

GON. 3. Dyst. 2100 mtr.: Kahoga, 
Liban, Valibał, Esdras, Adam, Lut- 
nia, Traglast, Gandhi, Royal Maje- 
sty, Fenomen, Dres, Akwaforta. 

GON. 4. Dyst. 1200 mtr.: Nemrod, 
Litawor, Tamano, Nervi. 

GON. 5. Dyst. 1800 mtr.: Estonja, 
Dyktator, Ferrato, Babinicz, Gala- 
had, Giovinezza, Tamka, Rustan, 
Bohun II. Maskota. 

GON. 6. Dyst. 1100 mtr.: Bimula, 
Levico, Damké, Łady Daisy, Czor- 
sztyn, Lobelja, Gobelin, Flaga, Go- 
plana, Reytan, Ariana, Dratwa, Im- 
pas M z 

GON. 7. Dyst. 1600 mtr.: Lumi- 
neuse, Parlier, Elka, Menzalówna, 
Arva Varalia, Elita, Ochoina, Fair 
Play II, Kabira, Struna, Kinga B. W. 

GON. 8. Dyst. 1809 mtr.: Fra Dia- 
volo, Arinarja, Brilotta, Dżonka, 
Lutnia, Dzieriatka, Qui pourras?, 
Little Star, Pellacia, Farsan. 


NASZE TYPY: 

1) Fra Diavolo II, Grzybek pierw- 
Szy, Cudem Cudów. 

2) Kydonja, Kartagina, Weksel. 

3) Dres, Valibal, Adaq. 

4) Łitawor, Nemrod. 

5) Galahad, Tamka, Ferrato, 

6) Ariana, Lady Daisy, Czorsztyn. | 

7) St. Kostkiewicza, Kinga B. W., 
Arva Varalia. j I 

8) Little Star, Qui pourrast, Ari- 
narja 


|moment symfonii. 


i 
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RADJO 


Środa. dn. 26 września 


yy: 15.45 Fragment teatralny. 16.00 
„Z dziejów walca”. 16.45 „Listy od 


dzieci” (starszych). 17.00 Recital 
śpiewaczy Zofji Żmigród - Fedycz- 
kowskiej. 17.25 Pogadanka dla ko- 
biet. 17.35 Piosenki. 17.50 Poradnik 


sportowy. 18.00 „Skrzynka pocztowe 
rolnicza”. 18.10 „Życie kulturalne i 
artystyczne stolicy”. 18.15 Koncert 
kamerainy. 18.45 Odczyt gospodar- 


czy. 10.00 Muzyka lekka z danc. 
„Adria”. 19.20 Pogadanka aktualna. 
19.30 D. c. muzyki lekkiej z danc. 


„Adria”. 19.45 Program na dzień na- 
stępny. 18,50 Wiadomości sportowe 
20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce”. 21.00 Koncert chopinowski 
21.30 Pogadanka o Danji. 21.40 Kon- 
cert muzyki duńskiej. 22.00 Koncer 


reklamowy. 22.15 D. c. koncertu 
23.00 Wiadomości meteor. 23.05 D 
c. koncertu muzyki duńskiej. 23.30 


Muzyka taneczna z danc. „Oaza”. 


WYNIKI ZAWODÓW BALONO- 
WYCH O PUHAR GORDON.BEN- 
NETTA PRZEZ RADJO 


W dniu 28 września o godz. 19.20 
(piatek), ppłk. Jan Walszleger zako- 
munikuje słuchaczom wyniki zawo- 
dów balonowych o Puhar Gordon- 
Bennetta. 


INAUGURACYJNY KONCERT 
KONSERWATORIUM WARSZAW: 
SKIEGO Z UDZIAŁEM JÓZEFA 
HOFFMANA TRANSMITUJĄ ROZ- 

GŁOŚNIE POLSKIEGO RADJA 


W dniu 28 września Konserwator- 
jum Warszawskie otwiera nowy $e- 
zon symfoniczny, który rozgłośnie 
Polskiego Radja, tradycyjnym zwy- 
czajem transmitować będa na, całą 
Polskę, Program koncertu obejmuje 
muzykę polską: w części pierwszej 
odegrana zostanie uwertura Moniusz- 
ki „Bajka“, zaś w części drugiej jed- 
no z najcelniejszych dzieł znakomi- 
tego symfonisty polskiego, „Od wios- 
ny do wiosny“ Zygmunta Noskow- 
skiego. Poszczególne części tej sym- 
fonji są osnute na tle motywow lu- 
dowych. Np. „Jesień“ za temat Ro- 
siada piosenkę śniwiarską „Plon nie- 
siemy plon“, „Zima“ zaś zawiera mo- 
tyw: „Kto się w opiekę poda Panu 
swemu“ i. stanowi najpodnioślejszy 
y W części drugiej 
wieczoru da się słyszeć wybitny pias 
nista molski o światowej sławie, Jó- 
zef Hoffman, zamieszkujący obecnie 
stale w Ameryce, który wykona kom- 
cert f-moll Chopina. Orkiestrę pro- 
wadzić będzie kapeimistrz Dołżycki. 


363 
ŻON KRÓLA PAUZOLA 


i CHALLENGE 1934 


to wspaniały program 


Kina CASAN 4 6.8.10 


KUPON Eu dze 


stracia mężczyzn 
ur. w r. 1916 


W czwartek, 27 b. m, w kolej: 
nym dniu rejestracji mężczyzn, ur. 
w r. 1916, winni stawić się w Wy- 
dziale Wojskowym Zarzadu Miej- 


Reje 


skiego przy ul. Florjańskiej 10 
wszyscy poborowi, zamieszkali na 
terenie 19 — 22 oraz 25 komisarja 
tów P. P. Obowiązkowi rejestracji 
podlegają wszyscy mężczyźni, ur. w. 
r. 1916, nietylko zamieszkali stało w' ` 
Warszawie, ale również czasowo 
przebywajacy w stolicy, 


Rejestracja kelnerów 


Wobce rozwiązania Oddziału Kel- 
nerów Związku Zawodowego Pra- 
cowników Przemysłu Gastronomica- 
no-Hotelowego w Polsce, zarząd Od- 
działu Warszawskiego Związku Za- 
wodowego MKelnerów, przy udziale 
Komitetu Organizacyjnego członków 
byłego Oddziału Kelnerów, podjął 
rejestrację wszystkich członków te- 
go byłego Oddziału. 

Rejestracja odbywa się przy ul. 
Trębackiej 11 i będzie trwała do 
października r. b. Po dokonaniu re- 
jestracji odbędzie się ogólne zebra- 
nie, celom wybrania wspólnego no- 
wego zarządu. 


J DZIAŁ LEKARSKI 


Dr. 2. Fajncyn LESZNO 36 


9 rr — 9 w 
Weneryczne, płciowe, skóry 
7-8 SEE. _ATASENANEWEJ 


zmarii 


Ś. p. Wanda z hr. Wolańskich c 
ssowska, wdowa, l. 46, w Warszawie; 
Ś. p. Anastazja z Glebów Ł V. Berke, 
II v. Błaszczyńska, obyw. ziem, l. 
67, w Warszawie; Ś. p. Władysław 
Nałęcz-Korzeniowski, emeryt, L , 40, 
w Warszawie; Ś. p. Joanna Michalina 
Sperling, l. 64, w Warszawie; 5. p. 
Jadwiga z Dziekońskich Kumeka, 0- 
byw. ziem., l. 54, w Warszawie. 


== Str. 8 


Tysiąc pięćset eks-żon 


sułtana Abdul Hamida 


NV nowej Turcji można spotkać 
w podejrzanych spelunkach i ka- 
baretach niemłode, lecz ucharak- 
teryzowane na podlotki niewia- 
sty, które zapewniają, że są eks- 
żonami Abdul Hamida. 


w charakterze emerytek. 
Taka „goesde* miała prawo do 
jednego pokoju, otrzymywała nie- 
wielki posag i dożywotnią rentę. 
Jeżeli sułtan nie zdradzał chęci 
powtórnego ujrzenia „goesde* — 
wydawano ja zamąż za jednego z 
dworzan. Wolno jej jednak było 
w dalszym ciągu bywać u żon 
sułtańskich i starać się o wzglę- 
dy  „sułtanki-walide* czyli 
pierwszej żony sułtana. Od niej 
to zależało, czy goesde miała zo- 
stać stałą członkinią haremu. 
Sultanka - walide (wdowa po po- 
przedniku panującego) jest kie- 
rowniczką haremu. Zastępuje ja 
Hasnadar Usta. Ta druga dygni- 
tarka miała takie „tony“, że gdy 
królowa angielska Wiktorja 
wiedziła harem Abdul Hamida 


i 
tylko uścisnęła rękę dostojnej da- 
mie, dama oświadczyła, że nawet 
królowa angielska winna składać 


Na Wschodzie należy do szyku 
przyznawać się do tego rodzaju 
proweniencji. Każda emigrantka 
rosyjska jest córką, kuzynką ca- 
ra — a każda tancerka arabska 
jest bezrobotna żona sułtana, lub 
beja. 

Wiadomo, że naprzykład sędzi- 
wy bej Tunisu posiada osiemdzie- 
siat oficjalnych żon, które pędzą 
bezczynny żywot w licznych pa- 
łacach, na wybrzeżu Tunisji w la 
Marsa, Sidi Bu Saidzie itd. Gdy- 
by nie liczna gwardja złożoną z 
przystojnych młodzieńców — mał 
żonki beja nudziłyby się straszli- 
wie, ale oficerowie beja czynią 
co mogą, by rozweselić panie be- 
jowe. Gdyby tak w Tunisji wy- 
buchła rewolucja i jakiś Kemal 
Pasza rozpędziłby na cztery wia- 
try piękne'hurysy — toby się bar- 
dziej przedsiębiorcze spośród nich 
zaczęły produkować w music hal- 
lach i nocnych restauracjacu, po- 
dobnie jak ich tureckie siostrzy- 
ce. 


od- 


przed nią przepisowy pokłon. 


Ceremonjał 

Można sobie wyobrazić, co te 
dwie panie — „sułtanka walide“ 
i „Hasnadar* wyrabiały w suł- 
tańskim babińcu. Ileżby mogły o- 
powiedzieć mury pałaców, w któ- 
rych gnieździło się stado kobiet, 
nie mających innych ambicyj, 
jak tylko tę iedną — zostać żoną 
sułtana... Jeżeli sułtan podczas 
przechadzki po haremie zwrócił 
uwagę na jedną z nowych kan- 
dydatek — w takim razie Hasra- 
dar Usta przyprowadzała mu ją 
i wyliczała jej genealogję oraz 
zalety, 
* Wybranka losu musiała klęknąć 
przed fotelem i ucałować oparcie 
— fotela, poczem sułtan łaskawie 
dotykał palcami jej włosów i 
mianował ją „makbul* — czyli u- 
kochaną. Dopiero, gdy „makbul“ 
została dopuszczona do sypialni 
sułtana (o czem wiedział wójt i 
gromada, a wróble tureckie śpie- 
wały o tem na dachach pałaców), 
wybranka zostawała „ikbal“, czyli 
faworytą. Ale, że na Wschodzie 
tylko kobieta-matka jest uważana 
za człowieka, więc dopiero: gdy 
„ikbal* urodziła syna — otrzy- 
mywała zaszczytny tytuł „kadin* 
Owa „kadin* uważana była już 
za prawowitą żonę sułtana, gdyż 
macierzyństwo czyniło ją równą 
kobietom legalnie zaślubionym. 
Sułtan posiadał cztery legalne 


Rajskie ogrody 

Harem Abdul Hamida cieszył 
się lat temu trzydzieści wielką 
sławą. Mieszkało tam tysiąc pięć- 
set kobiet, w prywatnych pałacy- 
kach, rozsianych wśród rajskich 
ogrodów na brzegach Bosforu. 
Niebotyczne mury strzegły oazy 
żon sułtańskich. Było to jak- 
by miasto, w którem znajdowało 
się to wszystko, co potrzebne jest 
człowiekowi mniej lub więcej kul- 
turalnemu — a więc teatr, bi- 
bljoteka, łaźnie, sale tańca, no i 
labirynt wytwornie urządzonych 
apartamentów. Po rewolucji 1908 
r. liczbę żon sułtańskich zreduko- 
wano do pięciuset. Rekrutowały 
się one spośród plebejuszek, które 
miały szczęście zwrócić na siebie 
uwagę  „faktorów*  sułtańskich, 
zajmujących się dostarczaniem 
ślicznotek „panu i władcy' 


Hierarchja 


W  haremie. Abdul 
fstniała pewna hierarchja. Naj- 
niższą klasę stanowiły takie ko- 
kiety, które «raz tylko  dostąpiły 
zaszczytu spędzenia „tetatetu“ z 


Hamida 


sułtanem. Jeżeli sułtan nie na-|,kadin* — gdy jedna z nich*u- 
| o PIJ 
Józef Gwizdalewicz 6) 
Z pamiętników szofera 
Przykro nam się zrobiło, więc Į postanowiliśmy przed odjazdem 


żeby się pocieszyć, kupiliśmy 
wędki, na które zaczęliśmy łowić 
ryby. Ale łowić ryby w morzu, to 
trzeba umieć, a myśmy nigdy nie 
łowili, więc ryby wcale nie chcia- 
ły brać naszej przynęty. Z zaz- 
drością, spogladaliśmy, jak tam- 
tejsze chłopaki, co chwila wycią- 
gali rybę z wody. 

Janek jako amator pływania 
rozebrał się i dał szczupaka w 
wodę. Przestraszyliśmy się o nie- 
go, hojąc się, że on może się uto- 
pić w takiej czarnej i wielkiej 
wodzie. Ale Janek niedarmo pły- 
wał i dawał szczupaki na Wiśle! 
Za chwilę wypłynął na wode i za- 
czął, pokazywać sztuki. Płvwai 
po kozacku, na wznzk i 
ka. Tamtejsze chłonczi z podziwu 
gęby pootwierali, a ja z Buldo- 
giem, klaskaliśmy w ręce ciesząc 
się, że mamy kolegę który tak 


przejechać się po morzu, Buldog 
za kilka rubli wynajął motorową 
łódkę, którą pojechaliśmy na 
otwarte morze. Właściciel moto- 
rówki dodał więcej gazu, i za- 
czął pędzić na cała parę. Łódka 
podskakiwała i przechylała się 
na falach morskich. Byliśmy już 
daleko od lądu. Zrobiło się nam 
troszkę nieprzyjemnie. Naszedł 
na nas ogromny strach. Wydawa- 
ło się nam. że już jesteśmy ska- 
zani na zatopienie w tym ogrom- 
nem morzu. Poprosiliśmy właści- 
ciela o powrót do portu. Za chwi- 
lẹ łódka kierowana wprawną rę- 
ką. skakała po falach, płynąc w 
stroię lądu. Na widok lądu zro- 
biło nam się zaraz weselej na du- 
szy, a jak już wyszliśmy na lad, 
to każdy z nas odetchnął z ulgą, 
czując się daleko lepiej, na lą- 
dzie, niż na morzu. 


na s.ójx- 


dobrze pływa w prawdziwem mo- Ponieważ za kilka dni, miał 
rzu Bałtyckiem. odpłynąć do Ameryki, wielki, 


Jeszcze kilka dni chodziliśmy 
po różnych biurach okrętowych, 
gdzie prosiliśmy o przyjęcie nas 
do pracy, na okręt. Wszędzie do- 
stawaliśmy odmowną odpowiedź. 
Wiedząc, że już nas nie przyjmą, 


dwukominowy okręt „Kursk“, po- 
stanowiliśmy jeszcze pobyć w 
Libawie, myśląc, że może uda 
sie nam w jakiś sposób, prze-, 
szwarcować na ten okręt i poje- | 
chać na nim do Ameryki. 


brał do nich przekonania — za-;marła, zastępowała ją inna, cze- 
trzymywano je w haremie, ale już |kająca najdawniej w kolejce. Fa- 


woryty miały prawo wchodzić w 
związki małżeńskie z ministrami, 
jenerałami i dyplomatami (ucho- 
dziły one za Świetne partje), na- 
tomiast „kadin“, jako matka suł- 
tańskiego syna nie miała prawa 
opuszczać haremu, do Śmierci. 


Smutna dola 


Po detronizacji Abdul Hamid 
zabrał ze sobą niektóre „kadin* 
na wygnanie, inne „kadin“ otrzy- 
mały od nowego rządu pozwole- 
nie na przebywanie w specjal- 
nym pałacu, przeznaczonym dla 
czcigodniejszych żon sułtana, 
więc tych, które miały dzieci. Im- 
ne zaliczające się do niższej ka- 
tegorji zostały rozpędzone na 


„|eztery wiatry. 


Biedactwa rozpieszczone, nawy- 
kłe do zbytku, nie umiejące pra- 
cować rozpoczęły krzyżową dro- 


szość — stanowiąca 


gę. Niektóre z nich zaczęły wra- 
cać dv rodzin, albo czekały, aż się 
ktoś po nie zgłosi. Zaczęli wów- 
czas przybywać do Konstantyno- 
pola koczownicy ze stepów arab- 
skich, kupcy ormjanie, tureccy 
handlarze uliczni, górale kaukaz- 
cy, poganiacze mułów i przewod- 
nicy karawan z Persji, z których 
każdy miał „kogoś“ w  haremie 
sułtańskim. Zdetronizowane hu- 
rysy musiały wracać razem z pro- 
stakami, którzy liczyli na to, że 
zarobią coś na tym businessie. 

Wiele żon sułtańskich popełni- 
ło samobójstwo, gdyż nie mogły 
przystosować się do nowych wa- 
runków bytowania — bardziej 
przedsiębiorcze jęły szturmować 
do kabaretów i spelunek, więk- 
stado  bez- 
wolne i zastrachane, powiększyła 
armję prostytutek. 


Przedziwny film z życia  suł- 
tańskich żon nie miał „happy 


endu“... 


ROEDUKACYINA PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA i PRZEDSZKOLE 


J- CHRZĄSZCZEWSKIEJ 


ul. Piusa XI Nr. 16-B (Piękna), front, tel, 8-75-43, Zapisy od 1—3 i od 5—6 


Zeznania Świadków 


w ponownym procesie morderców Garncarzówny 


KRAKÓW, 26.9. Wtorkowa roz- 
prawa przeciwko mordercom Ś., p. 
Garncarzówny zaczęła się od prze 
słuchania trzego oskarżonego, 
Schenkirzyka. Schenkirzyk przy- 
znał się tylko do rabunku, wyparł 
się natomiast zbrodni zabójstwa. 
Widzimy więc, że Schenkirzyk 
trzyma się tej samej metody, co i 
na poprzedniej rozprawie. Powta- 
rza on wkółko, że nikogo i niczego 
nie dotykał się. Całą winę zwala 
na Dońcu, który, według niego, u- 
dusił Garncarzównę, i na Bo- 
brzeckiego, który sam dokonał 
kradzieży. p 

Następnie korowód świadków o- 
twiera dr. Niissenfeld, który po- 
wtarza swe zeznania, złożone pod- 
czas pierwszej rozprawy. To sa- 
mo powiedzieć można o kierowni- 
ku krakowskiego wydziału  śled- 
czego, nadkomisarzu Pollaku, któ- 
ry przybył natychmiast na miej- 
sce zbrodni. Nowe oświetlenie pro 
cesu morderców dali dwaj świad- 


W emigranckim domu, przed 
odjazdem każdego okrętu, był 
ścisk ogromny. Wieczorami ludzi- 
ska bawili się w różny sposób. 
Jedni pili wódkę do utraty przy- 
tomności, inni tańczyli, a kto u- 
miał, grał na harmonii, to wygry- 
wał na całego różne skoczne me- 
lodje. Byli też tacy, co grali w 
karty w oczko. Buldog zasiadł z 
nimi do gry. Ja z Jankiem przy- 
glądaliśmy się, widząc z rozpa- 
czą w sercu, że Buldog dostaje 
porządnie w skórę. Po skończo- 
nej zabawie stwierdziliśmy, że 
naszą kasa już jest prawie na wy- 
czerpaniu, przeto stanowczo za- 
broniliśmy  Bułdogowi więcej 
grać w karty. 


W dzień odjazdu okrętu wstaliś 
my bardzo rano i udaliśmy się do 
portu. Tam zobaczyliśmy, że 
Kursk“ stoi przy samej burcie, 
gotowy do odjazdu. Bosiaki pod- 
woziłi na wózkach resztki baga- 
żów, które wciągano windą na o- 
kręt. Kręciliśmy się w koło okrę- 
tu, lecz w żaden sposób na po- 
kład dostać się nie mogliśmy. Za- 
giądaliśmy do wewnątrz przez 
małe, okrągłe okienka. Widzieliś- 
my dziesiątki żelaznych łóżek, u- 
słanych czysta pościelą. Odrazu 
poznaliśmy, że to jest sypiałnią 
klusy trzeciej. Probowaliśmy wci- 
snąć się przez owe okienka, lecz 
nam się nie udało, bo otwory by- 
ły zbyt małe. Zniechęceni zrezy- 
gnowaliśmy z dostania się na o- 


kowie robotnik z Mydlnik Boche- 
nek i właścicielka restauracji Bed 
narska. Bochenek przewoził Doń- 
ca do miejsca, gdzie była kryjów- 
ka zrabowanych pieniędzy, Za jaz 
dę dostał złotą 20-dolarówkę. On 
to pierwszy dał znać policji i dzię 
ki tym śladom wytrapiono zbrod- 
niarzy. Bednarska otrzymała rów- 
nież złotą 20-dolarówkę, co wyda- 
ło je jsię podejrzańe. Na drugi 
dzień, gdy z gazet dowiedziała się 
o aresztowaniu sprawców napadu 
na mieszkanie dr. Niissenfelda, 
zwróciła się do policji i oddała 
pieniądze. 


Na zakończenie wczorajszej roz 
prawy zeznawał brat Bobrzeckie- 
go, Stanisław, który składał swe 
zeznania z wolnej stopy. Jak wia- 
domo, Stanisław Bobrzecki był 
również aresztowany pod zarzu- 
tem udzielenia pomocy zbrodni- 
czej trójce. W międzyczasie jed- 
nak zostal oczyszczony. 


kret. 

Tymczasem zajeżdżali dorożka- 
mi emigranci i pasażerowie, któ- 
rych, po okazaniu szyfkarty i do- 
wodów osobistych, wpuszczano 
przez drewniany pomost na po- 
kład. W samo południe usłyszeli- 
śmy kilkakrotny przeraźliwy ryk 
syreny okrętowej, za chwilę or- 
kiestra, znajdująca się na pokła- 
dzie, zagrała marsza, i okręt, 
przyczepiony na długiej linie do 
małego holownika, poruszył się 
ociężale. Na okręcie pasażerowie 
machali chustkami, żegnając się 
z rodzinami i znajomymi, którzy 
pozostali na lądzie. Orkiestra gra 
ła bez przerwy, a okręt powoli od- 
dalaf się na pełne morze, gdzie 
opuszczony przez holownik, udał 
się o własnej sile w dalszą drogę, 
wypuszczając z kominów całe kłę- 
by czarnego dymu. Kiedy już nam 
znikł z oczu, spojrzeliśmy je- 
den na drugiego, westchnęliśmy 
z rozpaczą i zawróciliśmy spo- 
wrotem do miasta z mocnem po- 
stanowieniem opuszczenia Liba- 
wy, w której nie chciano nas przy 
jąć na matrosów. 

Tegoż samego dnia wieczorem 
kupiliśmy bilety na pociąg, idacy 
do Rygi. Po wyjściu z dworca 
zobaczyliśmy przed sobą bardzo 
ładne miasto, które postanowili- 
śmy zwiedzić. Było ono przedzie- 
lone rzeką, która się nazywała po 
rosyjsku „Zaliw'* (fiński). Obie 
strony miasta łączył most żelaz- 
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Mekka rozwcdników 


Niesnaski rodzinne źródłem „prosperity“ 
amerykańskiego miasta Reno 


„Evening Standard“ opisuje sto- tueja rozwodowa w Reno nie bierze 
sunki, panujące w miasteczku Re-j już jej pod uwagę. Proces w Reno 
no, które w dalszym ciągu jest Mek-: trwa od pieciu do dwudziestu mi- 
ką rozwodników. Wprawdzie Reno nut. Nigdy dłużej. Sędziowie rozu- 
zalicza się do głośniejszych ośrod- | mują w następujący sposób: jeżeli 


ków górniczych, gdyż posiada kopal- 
nie srebra i złota, ale wydobywanie 
kruszcu mniej mu przynosi rozgłosu, 
aniżeli sprawy rozwodowe. 

Niekoronowanym władcą Reno jest 
chytry adwokat Shore, który „roz- 
wiódł* blisko dwa tysiące par mał- 
żeńskich. Przybył on niedawno do 
Londynu i udzielił wywiadu angiel- 
skim dziennikarzom. Na zapytanie, 
co najczęściej bywa powodem roz- 
wodu, odpowiedział, że większość 
małżeństw rozlatuje się „o głup- 
stwa“. Poprostu codzienne kłopoty 
i troski zabijają miłość, o ile nie by- 
łu stuprocentowa. Dużą rolę odgry- 
wa kapryśność kobiet i egoizm męż- 
czyzn. 

Naprzykład — jeden z mężów nie 
mógł znieść psa swojej żony, nie po- 
zwalał mu włóczyć się po pokojach 
i wypędzał go z sypialni. Pani za- 
skarżyła męża o to, że ją tyranizu- 
je. W innym wypadku żona zażąda- 
ła rozwodu, gdyż mąż nie lubi się 
kąpać i miewa brudne uszy. 

Szczegół charakterystyczny — jed- 
nym z głównych motywów skargi 
rozwodowej bywa... radjo. On niena- 
widzi radja — ona żyć bez niego nie 
może. Konflikt gotowy. Albo — on 
woli jazz, żona — uznaje tylko mu- 
zykę klasyczną. Kłótnia rozpoczyna 
się przy głośniku: żona usiłuje prze- 
kręcić zaczarowany kontakt na tę 
stację, która nadaje symfonję Rec- 
thovena, mąż odpycha ją i nastawia 
radjo na stację, nadającą koncert 
Hiliona. Tak się zaczyna. Potem 
ktoś komuś rozbija głośnik na gło- 
wie. A cała sprawa odbija się głos- 
nem echem o mury sądu w Reno. 

W pewnej rodzinie mąż grywał 
od świtu do nocy na saksofonie, w 
innej mąż nic wyjmował fajki z ust, 
„a nigdy jej porządnie nie oczyścił” 
(tak brzmi skarga żony), w -innej 
mąż nie chce słuchać Śpiewaezych 
produkcyj żony i wychodzi ostenta- 
cyjnie z pokoju, gdy małżonka za- 
czyna udawać słowika. Brydź bywa 
również przyczyną niesnasek: żona 
skarży się, że mąż awanturuje się, 
podczas gdy on znów lłuniaczy się, 
że to ona winna, bo gra jak tuman. 

— W Reno chodzi tylko o ndo- 
wodnienic, że ktoś znęcał się nad 
kimś — opowiada mecenas Shore. — 
„Okrucieństwo jest głównym po- 


wodem do udzielenia rozwodu. Zdra- 
da mdżeńska jest dzisiaj zjawiskiem 
tak pospolitem, że postepowa insty- 


ny. Na rzece, daleko od mostu, 
kursowały maleńkie statki, któ- 
re przewoziły pasażerów na dru- 
ga stronę, pobierając za przejazd 
trzy kopiejki od osoby. Wydało się 
nam to bardzo tanio, wię jeździli- 
śmy kilka godzin takim statkiem 
przez rzekę, tam i spowrotem. Te- 
go samego dnia byliśmy w kinie 
na obrazie, który się nam bardzo 
podobał. Po wyjściu z kina, idąc 
ulicami miasta, zobaczyliśray ja- 
sno oświetloną restaurację z náa- 
pisem „Warszawa“. Postanowili- 
śmy więc wejść i zabawić się w 
knajpie, która nosi nazwę nasze- 
go kochanego miasta. Zobaczylis- 
my olbrzymią salę. zastawioną 
stolikami, przy których siedziało 
moc gości i wielu marynarzy, 
Usiedliśmy przy stoliku i kazali- 
śmy sobie podać pić i jeść, Mu- 
zyka grała, jak się patrzy. Po ko- 
lacji udaliśmy się do taniego ho- 
telu na nocleg, a na drugi dzień 
z rana, wyszliśmy na miasto, aby 
dalej szukać pracy, chociażby na 
jakimś statku. I w Rydze nie mie- 
liśmy szczęścia. Wszędzie odsyła- 
no nas z kwitkiem, mówiąc nam, 
że jesteśmy zbyt młodzi. 


Wracając z nad rzeki, po dro- 
dze spostrzegliśmy ogromne tar- 
gowisko, cos w rodzaju naszej 
Wołówki. Zaciekawieni. chodzi- 
liśmy po targu. przyglądając się 
kramom. Wtem zobaczyliśmy gru- 
pe mężczyzn, grających na stol- 
ku w trzy karty. Dwaj panowie, 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
D) ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): nal-ej strome —1 zł. 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Noiatki reklamowe — 1 zi. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz. duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy się za oddzielne wyrazy. 
a tłusty druk — podwójnie. Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


Wydział cgłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz, 


małżonkowie się kłócą, to znaczy, że 
są niedobrani, a jeżeli są niedobra- 
ni, to powinno się im zwrócić wol- 
ność. Oczywiście, sędziowie w Reno 
ga przedewszystkiem businessmena- 
mi, którzy dbają. o „prosperity“ swe- 
go miasta. 

Koszty rozwodowe w Reno nie są 
wielkie, zazwyczaj nic przekraczają 
paru tysięcy złotych, liczące w pol- 
skiej walucie. Najdrożej kosztuje 
sześciotygodniowy pobyt w Reno, 
gdzie hotelarze poprostu zdzierają 
skórę z klientów. Rocznie cztery ty- 
siące par otrzymuje od władz Reno 
papierek, stwierdzający, że mogą się 
rozejść w przeciwne strony. 


Wśród eskimosów 


Parowiec „Piusa XI“, należący. 
do OO. Oblatów w Manitobie, wy- 
ruszył niedawno do Kanady pół- 
nocnej. Podróż tę przedsięwzięto 
w tym celu. by odsczukać i poro- 
zumieć się z o. Bazin, który 5 lat 
temu rozpoczął działalność mi- 
syjną wśród eskimosów. O. Bazin 
jest jedynym duchownym na ob- 
szarze około 200 tysięcy km. kw. 
Natychmiast po przyjeździe na 
swój posterunek wystawił on ma- 
leńką kapliczkę z drzewa, kryta 
skórami refinerów. 


Platyna 
tańsza od złota 


Światowa konsumcja niklu w 
związku ze wzrostem produkcji w 
przemyśle stalowym w ostatnich 
miesiącach znacznie się podnio- 
sła. Dzięki temu zwiększyła się 
znacznie wytwórczość tego meta- 
łu w kanadyjskich fabrykach nik- 
lu, co poeiągnęlo za sobą również 
Silny wzrost produkcji platyny, 
która stanowi produkt uboczny 
przy kanadyjskiej produkcji ni- 
iłu. 

Kanada była przeto : zmuszona 
rzucić większe ilości platyny na 
rynki światowe. Wywołało to w 
Londynie silny spadek cen tego 
metalu, tak, że w chwili obecnej 
platyna na tamtejszym rynku jest 
tańsza, niź złoto, co stanowi wy* 
padek dotychczas jeszcze nigdy 
nie notowany. 


którzy mieli dużo szczęścia, ciągle 
wygrywali, stawiając na czarną 
kartę, Kasa nasza była już bardzo 
szczupła, więc Buldog powie" 
dział: 


— Wiecie co, chłopaki? Spro- 
buję postawić, to może fuksem 
wygram parę rubli, a po szczę- 
ściu, to i dużo więcej. 

Postawił rubla i wygrał. Bylis 
śmy mocno uradowani, więc na- 
stępnym razem przegrał, Posta- 
wił dwa rubłe już na pewniaka i 
znów przegrał. Zrobiło się nam 
gorąco. Buldog na gębie był czer- 
wony, jak rak. Gra poszła prędko. 
Buldog, chcąc się odegrać, zwięk- 
szył stawkę i chybił. Patrzymy na 
naszego kolegę, a on wyjmuje już 
z kieszeni drobne pieniądze i chce 
postawić. Ale bankier mówi, że 
on na drobne nie gra. Najmniej- 
sza stawka u niego jest rubel. Za 
chwilę patrzymy, a tu już niema 
bankiera, ludzie się rozeszli. Po- 
zostaliśmy we trzech i stołek, na 
którym przegraliśmy nasze pie- 
niądze. 


— Chłopaki -— mówi Buldog — 
teraz już z nami jest kaput! For- 
sę przegrałem, za co my teraz. bie 
daki, pojedziemy do naszej War- 
szawy? 

— Ach, ty, wredny Buldogu, — 
krzyknęliśmy — pocoś tak gral 
kiepsko. żeś przegrał wszystkie 
pieniądze? 


(C. d. n.). 
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